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zmarł dnia 4 go października r. b. w K ijow ie

O czetn zawiadam ia R O D Z I N A ,

D A G I 4 A R 0 I I .  
M e ry m g o w s k a  N r 8.T e a t r  D r a m a t y c z n y

waczyAskiego „Cyganerya Warszawska".
Z  udziałem pań: R^ys nasiej, 1 iulębianxi, Dunm, Czarneckie' /..rzyckiej, 
St rskiej i panów Z elw erow icza, W eycherta, M. W ęgr. vnn, j W ęgrzyna, 
L eszcj uP«kiego, Szoberta i mnyCh Jutro: ł-e o p o ld a  S t a f f a  sztuk p. t. 
„ T O  SAMO!!. Porzątek o godz 8 i pól w iecz. Bilety sprzedaje ltsię par­
nia W . P. łazikow skiego do g. 2 po poł a od 5 w  kasie teatru, i-óSj

T a a ł n  M S  A i e l r i  D y i-e k o y a  NI. T o p o r  - B a g r o w a
I  0 8 1 "  I W I I I S J S K I b  Dziś dn. 5-go październik®. dwa

przedstawienia: w  południe po cenach ogólnie przystępnych , , Ż y c ie
a a  c e s a r z a '* .  Biorą u lz is ł  (wedl alf. r o s ) p p : Antonowicz, S z a ­

rowska; pp.: Niemów S zw tc  i in Począte^ o godz. 12 i pół w  poł. W ie ­
czorem  po cenach zw jcza jovch  „ D a m a  P ik o w a " .  B!o-ą udział (wadi. 
alf. r o ś pp B utsk. Kartjowa, Siergiejewd. Jcnsa; pd : Kossarf, Nikol- 
ski, O reszkiew icz in. Początek o g. 8 w. J-tro dn ti-go „H u g o n o o i” . 
W  niedzielę dn, 7 w  południe po cen. oemi. przyst. „ E u g e n iu s z  O n ie­
g in " ,  w ieczorem  po d n a c h  zvrvcz' „ B o r i s  G o d u n o w ” . W  porie- 
działek d. 8 „ R o m e o  i J u lia ” . W k 'ó :ce  wystaw, będzie po raz 1 szy 
„ W r o g u  s i ł a ”  muz. Sierow a. Bilety na w szystkie oznaczone przedsta­
wienia nabyw ać można w  kasie teatru.

[*
orze codziennie od 12— 2 po poi. pod Kijowem , na Górze Batyja, w pobliżu .budującego si t 

gmachu Teatru Auatom ’c:n °go , Bliższych szczegółów  udziela Oddział R olniczy

Doi Bankowego D. S M i d i  i li
K ijów , K reszczatyk Nr 27. 4003

Towarzystwa 
W b ili  iW 

Bławatnych NI Iz a a k  S3w aręm an” Ł K I
„ N a jw ię k sz y  c k le p  to w a r ó w  feławratnych wr K ijo w ie11.

Specyalny olbrzymi oddział materyi do obicia mebli, portyer, 
dywanów, firanek, chodników i innych rzeczy do kompletne­

go urządzenia mieszkań, hoteli i teatrów. 2783

T e a t r  . . S o f o w c o w 99 D fyrekoya
| j 9 W « u a f V W « >  s  M . B  A G R O W A.

Dziś po raz pierw szy nowa sztuka A. Dymów » „ W y s tę p e k  p - z e o ia i 
m o r s ln o d e i” .  P.Czątek o godzinie 8 w  C tny zw yczajne. W  sobotę 
dn. (i go , tD oa J u a n ” . W  i iedzielę dn 7-,go w  południe po raz pier­
w szy p>o wznowienm „ I n t r y g ę  i m i ło ś ć " .  C .ny ogólnie przystępne. 
W  poniedziuiek dn. 8 przedst. ogólnie przyŁiępne po raz pierw szy pa 
wznowieniu „ P o s k r o m ie n ie  z ł o ś n ic y ” .  W e środę dn. 10 września 
po raz 6 „ M a d a m e  'S a n o  G fen e". Czynią się Przyg do wystawienia 
sztuki S  Najdionowt „ R o m a n o  c io c i  A n i” . W yiączn e prawo wystawy

Uyrk „ H i p p o - P a l a c e ” Mikołajewska 7.
Dz a dwa przedstawienia: w  południe o goaz. 1-ej przedSwwi-nie dis dzie­
ci z u lz ia łtm  przy U |  ń i i p n u f O  z ieS ° treśo'wanemi zwierzęta- 
isćiel? dzieci *¥ i U U i u W d  mi. W a lk a  to r e a d lo ra
h i-W s ta ć k i z  b y k ie m . C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e . Dzieci do lut 10 
płacą po o » ę . W ieczorem  o godz. 8 i pół wspaniałe przedstaw, z udz. 
znak. a 't. W. J u r o e r a . Po raz pierw szy Ś w ia t  z w ie r c g t e k - P o c ią g .  
Personel tłu żb ow y i pasr-żerów zamienia 50 szczurów  i inne zwierzątka. 
Cęny miejsc zw ykłe. 4540

K A B A R E T

„Bi-Ba-Bo**
GRAND .łO TEL.

Oiwirc!E sezonu d. I październik?
Kup'ety, scenki, revue, parodye, imitacye, 

w ystępy solowe.

„ P o w r ó t  N a p o le o n a "
C o n łe r e n o ie r  A , A le k e ie je w .

K olacye 1 rb. 50 Stoliki i gab nety uprasza się zam rw iać zawez 
su Początek o godz. 11 i j.6! w i-czorem . 45-

a-
4542

Dziś W yśeigi. =
Początek pdukid*tnie godz. 12 w  poł. B ilety sezonowe są ważne. 2459

n  \a7 ĉ> / s  W  czwarr dr. 4 5 6 i 7 września
"W. XLII cykl: 1) R e o e p ta  d la m ę -
t* . . .5  .w ił V  *  ż ó w  żart w  1 ak. Kadelburga, 2 )

„ T y g o d n i— I-go  t e a t r u  M in ia­
t u r ę "  Jtfp i .  „ P r z y  m a r m u r o ­
w y m  s t o l ik u ”  przegłąd-kabaret 
ukł. w, p o łp rai: tez., u. 3) „ G d z ie  
r a k i  z im u ją ”  auegć' w i  »kc. W . 
Trachtenberga. 4) W y e tę p y  i t Jo. 

P rzy u d ziile  art. oper. rosyjsk, E. I.eńskiego i A. Nikoisktego. 5) W an- 
trakfach  kinematograf. R eżyierya  D. Gutmana Poci. ,o jg 7 na. 15 w ,  
w d s i„  świąteozec o g. ó m I5 w : W ejście po każde*. ^r.ddetawicniu. 
C yk l następny X L IIl od poniedziałku d 8 października. 4<X)8

I . st-ytwcimS: Ttur.3: 7S

L  Laboratoryum  Dubois w  Paryżu 
J o d y r in a  D o k to r a  D e ro h a m p

(Jodhyrine du D i. Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 
------------ I fŁ O a C I  ------------
zalecany p.-zez lekarzy z dosko­
nałym skutkiem. Jodyrina br. De­
schamp jest znakomitym środkiem 
odtłuszczającym, działa skutecznie 
od samego początku leczenia. Jo­
dyrina Dr. Deschamp n:e m< ub >cz- 
nego szkodliw ego dziaian.a. Usu­
wa otyłość Stopniowo w  bardzo 
krótkim czasie. Ceno sudełka. za- 
w ierajążegp 60 pastylek w  opłat­
kach, rb. 4.25 kop. Sprzedaż w r  
wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Reprezentacya na Ro-

Isyą: Dom Handlowy Luxemburg 1 
S-ka, W arszawa, Żórawia 40. 3919

D R Z E W O  O P A Ł O W E
Slład £■ Piotrowskiego

na P izystrni. Telefon ^2-34 Z* „16w. 
p rzy jm , osob. listownie i telef. 4095

z = =  S P O S T I N G  P A Ł A C E  =
ROŁ L "R  - SCATING RINK

Mntołajowska 4 6 
W o o b o tg  d . 6 i  ^ ź d z ie r n ik a  o  g o d z .  4 i p ó ł p o  p o i.

Z O S T A N I E  O T W A R T Y
P O L L E R  S C A T I N C  R I N K

D O ŚW IA D C ZE N I IN S T R U K T O R Z Y  84
I is fr u k tir k i:  M-elle L iii (F ran cja) M-lle K a zi (W arszawa). 
S ta riz  instr. r . G ^ ttlay (Ameryka) cham. św iatow y.
T , \ t'. Nikot, cha™. FranCyi; p Komińsk'Cnam. K ról. Po 1
rastru Którzy, j  p Skugar. (Moskwa); p Fink, instr. dla dzieci.
Nowe św iatow e wrotki ,.Richardson“ . Dw ie orkiestry w ojskow e pod 
baiutą B*. R gowojów. Pierw szorzędna Restauracva. W ejście  50 kop. 
W rotki 50 k>p. Zarząd 'ający ,T Ja-ałow . D yrekćya J. Szosznikcv..

poT./lii.tilol D Y W A N  fllW'
d n im  S i e o .  M ig a z y n  A *  ■■ W  WW

P a r t y s p  i  N l a t ś p j r r  M e b l o w y c h -
K r o o z o r a t y k  AT i i ,  c b o k  G ie łd y , t e le f o n  M  29- 50.

— ™ D y w a n y W a r s z a w s k 5 e
FRAN CUSKIE i M OSKIEW SKIE najnowszych deseni

M o  i  <>1*110 M o h l n u r o  w c w szy stkich stylach od najtańszych 
IT I d lC I  j O  lu b U lU W w  no nsjwyKwintniejszych

Suknt dywanowe i chodnihi "e włxysthich
3236

k o lo r a c h .

C e n y  j a k  p o p p r e J n i o  p p z y s ł e p n e .

E J o g a r o k i e  w o j s k o w e  i  c y w i l n e  u b p a n i a

MARS Funduklejowska Nq 3
wprost cuk. Franęois.

PP. studentom ustępstwo O lr z y m a n o  n a  s e z o n  rosyjskie i angielskie 
towary. 4 85

j.ekarz 5  R u l f  przeniosła się 
Dentysta D ¥ l \  nie na Fundukl
33 m. 3 a na Funduklejowską 48 p .  3 .

W °

KURT Plymouth-roCk, Langs an i 
w t ..-kie, GĘLI :mdc askie, K A C Z K I 
pekińskie, INDYKI becnzo^e, nagr. 
złot. i sreb. tned. P.-err; i o n le w n ia  
zaród. rud. ang. rasy TAMWORTH 
słyn. z wytrzym . od 2 mięt, do 2 lat 
pc cen. przyst,, poCz. bsmhorodek 
kij. g. Zarz. maj. p. J. Połchowskicgo.

4495

Jampoi - Wołyński
Prenuaacratę

u O z lsr n ik r  C ijo w sk .łł
przyjmuje

p. Mieczysław

O d e s a
p r e n t i D e r a t ^  n a  

„Dziennik Kijowski"
p r z y j m u j e

K się g a r n ia  I C xy^«lała

A. Zwierowicz#
Je :ato. 1 In ii r la  T ya

N igdy jeszcze dyplom acya europejska nie 
poniosła takiej klęski, jak obecnie w sprawie 
bałkańskiej.

Okazało się, że ci dyplomaci, których u* 
trzymanie kosztuje tyle milionów, są ludźmi, 
którzy nic nie w iedzą i nic nie potrsfią prze­
widzieć, którzy  często ieformują się o w yp ad ­
kach politycznych z gazet, jak każdy przecięt­
ny czytelnik.

Z łożyli oni św iadectw o, że słabo znają 
układ sił w ewnętrznych i psychologię narodo­
wą tam, gdzie im kazano spełniać odpow ie­
dzialną misyę przedstawicielstwa obcych intere­
sów, źe we wszystkiem  zo tali zaskoczeni przez 
wypadki, których nie tylko przewidzieć, ale na- 
w<tt należycie zrozumieć i ocenić nie byli w 
stanie.

Skom prom itowała się fachowa dyplom a­
c ja . O kazało się, że nic nie umie, niczego się 
nie uczy i niczemu nie potrafi zanobiedz. Mo­
żna się zapytać, za co ci panowie biorą w iel­
kie pensye, za co ich narody opłacają, po co 
o n i  s ą  w egółe, jeżeli ostatecznie, kiedy przy­
chodzi naprawdę do zawikłaó, oni mniej w ie­
dzą od dobrze poinformowanych koresponden­
tów  finansow ych instytucyi i redaktoiów  dzien­
ników.

N i g d y  j e s z c z e  n . c d o ł ę s t w o  d y ­
p l o m a c j i  n i e  b y ł o  j a w n i e j  u d o w o ­
d n i o n e ,  jak w tych dniach trw ogi wojennej, 
kiedy dyplomacya przez osm dni radziła i in­
trygow ała, a tymczasem wypadki zaskoczyły ją 
właśnie w chwili, kiedy się zabierała do poko 
jow ego  uspokajania. Zapew ne wielką winę v 
nadchodzącej wojnie ponoszą także wzajemne 
intrygi wśród mocarstw, które tworzą tak zw a 
ną Europę.

Sytuacya naw et dziś jeszcze m ogłaby być 
m atow ana, gdyby —  nie było tych intryg.

Dla uniknięcia w ojny potrzeba było, aby 
wszystkie m ocarstwa wystąpmy naprawdę 
zgodnie i aby chciały umknąć wielkiego 
przelania krw i na Bałkanach, aby nic prow a­
dziły dwóch polityk, oficyalnej ootojow ej i ta 
je  nnej wojenne;1, aby się nie m obilizow ały sa­
rn', , także na wszelki p rzyp adek ', jak  mówił 
minister spraw zagranicznych w W iedniu, hr. 
Berchtold, aby m iały szczerą w olę przeprow a­
dzenia reform, o których tyle mówią, a któ­
rych nie mają wcale ochoty czynem poprzeć 
zmusić T u rcyę do ich wykonania.

Zapóźno wprowaJzono w ruch cały  apa­
rat ratunkowy.

I zamało dobrej woli i talentu w łożyli w 
spraw ę tę dyplomaci.

Z iesztą —  spóźnili się...
Na półterej godziny przed wręczeniem 

noty 1 okojowe, wybuchła wojna przez Czarno­
górę wypowiedziana umyślnie wcześniej, aby 
się nie dać zaskoczyć pięknie w ystylizow aną 
neta dyplomatyczna. W szystkie te śmieszne 
napuszone f»gury operetkowe, które w tę 
chw ili udają dyplom atów europejskich, jak się 
śm iesznie nędznemi w ydaw ać muszą w po 
ró w n a n i' z praw dziwym i mężami stanu. A'.e 
też ts mci urodzili się genialnym i ludźmi, mieli 
talent yrzew idy wania wypadków, pracowali 
całe życie m d  tworem  swych koncepcji poli

tycznych. Nie wychodzili ze szkoły dyplom a­
tycznej ani Napoleon, a n iC a w u r, ani Bismarck, 
ani Cnspi, ani Disraeli, ani Gladstone, ani Andras- 
sy, a jednalc dz:ś dopiero można Ocenić i o 
ile wyższym i byli oni od dzisiej-zej cechowej 
dyplom acji. Oni robili h istoryę,— ci dają się 
poryw ać w yp alkom . Oni tw orzyli dzieła, n a ­
rody, państwa, ci nie umięją nawet zapobiedz 
wypadkom, których chcą unianąć. W szyscy 
czujemy, że rozpoczynają się wypadki, które 
mogą otw orzyć nową erę w hiatoryi świata, 
w szyscy rozumiemy doniosłość chwili. A le 
wielka chwila zastała małych ludzi działających 
i może dopiero w ogniu i w pożodze, we krwi 
wśród walki krwawej, kiedy cały św iat będzie 
wzruszony, powstaną nowe talenty, nowi ludzie, 
nowe konstrukeye i dlatego z takiem lekcew a­
żeniem cala Europa dzisiejsza mówi o sw ych 
ludziach kierujących.

Z  niemniejszem lekceważeniem mówi opi­
nia rosjjsk a  o kierowniku dyplom acyi rosyj­
skiej, choć doprawdy niewiadomo, ile w o g ó l­
nym rachunku wypadnie policzyć na karb po­
lityki Sazanow a, ile zaś na warunki i okolicz­
ności zupełnie od niego niezależne.

Faktem jest jednak, że prasa rosyjska pa­
trzy dziś na sw ego ministra spraw  zagranicz­
nych z wielką nieufnością.

Minister oznajmi!1 azienniaarzom  zagranicz­
nym, iż udało mu 3ię dopiąć zupełnego poro­
zumienia mocarstw w kw estyi bałkańskiej...

.W ow oje W rem ia* odpowiada na to: 
jOSonelamy 3ię nie w ierzyć p. Sazonow ow i*...

ł nie tylko ,N ow oje  W remia* napastuje 
Sazonow a za niefortunne wyniki ostatniej jego 
podróży dyplomatycznej.

Grom y padają nań dzisiaj 1 z lam ów in­
nego organu, który w swoim  czasie z taką ra­
dością w *ał ustąpienie Izwolskirgo, dla którego 
Sazonow , wysunięty przez zmarłego Sto/ypina, 
był fiersond gratissitaa Można się zapewne 
z opinią takiej „Ziem szcziny* nie liczyć, pozo­
staje ona jednak ogromnie cLariAterystycznym  
objawem bieżącego nastroju. Oznajmienie Tur- 
cyi —  r owisda „Ziem szczina* —  iż nie pozwoli 
na żadne wtrącanie się mocarstw do jej sprace 
wewnętrznych, „to dobra nauczka dla p. Sazc- 
nowa. który dotychczss nie rozumie i zdaje się 
nie może zrozumieć, że ani Francya. ani An­
glia nie mogą mu udzielić dobrej rudy— Fran- 
cya dlatego, że rząd jej, znalazłszy się pod bu­
tem Izraela, stracił cddaw na poczucie własnej 
godności, A n glia  zaś dlatego, że to nie dorad­
czyni dla nas, albowiem chce ona nas pokłócić 
z Austrą i Niemcami wtedy, kiedy nam potrze­
bny pokój, aby przyjść do siebie po nieszczę­
śliwej w ojnie i rew olucyi i skończyć rozpoczęte 
reformy.

■Jeździć po rady do Londynu, Balmorału 
lub Paryża wtedy, kirdy na Bałkanach dojrzę 
wała wojna, a w szystkit tamtejsze narody d o ­
szły do najw yższego rozdrażnienia— mógł tylko 
„dyplom ata" pozbawiony zdolności wridzenia 
nie zd łją cy  sobie spraw y z tego, iż jest przed­
stawicielem Monarchy rosyjskiego*...

Opinia „Ziem szcziny* nie jest— powtarza­
my— miarodajna, ale niezadowolenie z działal­
ności Sazonow a jest w  całej prasie bardzo w y­
raźne.

W  bardzo ironicznym  tonie pisze c „try 
unitach paryskich" Sazonow a dobrze poinfor 
m owany korespondent paryski „Utra Rosw5i*

zapewnia, że te tryum iy pokojowe nie były 
wcaie zasługą Sazonow a— jeno okoliczności, a 
właściwie nastroju samej Francyi, która chęt­
nie zgodziła się interweniować u rządów państw 
bałkańskich, ponłewau c ic  na rękę jej jest by­
najmniej, ażeby T urcya została pobita, co ew en­
tualnie m ogłoby się zdarzyć. W edług ałów 
„La petite ReDubl:que*, „w  dniu, w którym 
stolica bułgarska zostałaby przeniesiona do 
Konstantynopola, przyszedłby koniec na w p ły­
wy francuskie nad Bosforem. Szkoły francus­
kie zostałyby tam zamknięte, kupcy francuscy 
stamtąd wypęJzeni, a francuscy w ierzyciel- 
Turcyi, którzy pożyczyli jej kilka miliardów, 
znaleźliby się przed kasą, zamkniętą z powodu 
śmierci dłużnika"...

T en  to nastrój dopomódz miał do tryum ­
fów Sazonow a w Paryżu i pedług zapewnień 
korespondenta, „nie odegrał on tam rob tryum­
fatora nawet w oczach francuzów*.

W  ostatnich czasach rozeszły się pogłoski 
o ustąpieniu Sazonow a.

PozoBti.ją one najw idoczniej w  zw iązku  z 
ogóln ą n iep rzych yln ą  dla m inistra opinią —  czy  
się sp raw dzą, to k w esty a  inna

Dość, że dyplomaci przeżywają obecnie 
niezbyt wesołe chwile.
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Wojna bałkańska.
Sandżak Nowobazarski-

Przed kilku dniami zajęli jzarn ogórcy Bie- 
lopo j c w Sandżaku Now obazarsk’ m Zdarzę 
nie to ważne zarow no pod militarnym, jak po­
litycznym względem. Pierw otnie głoszono, źe 
Czarnogóra i Serbia w operacyach sw ych w o­
jennych nie tkną Sandżaku i pozostawią w 
spokoju ten wązki skrawek ziemi klinem w ci­
skający się pomiędzy oba wspomniane państwa, 
a oto pierwsze zaraz kroki wojenne Czarnogó­
ry  skierow ały się na terytoryum  Sanażaku.

Przed aneksyą Bośnii i H ercegow iny San- 
dżai: był obsadzony przez wojska ausL o wę­
gierskie, a to na podstawie art. 25 tiaktatu 
berlińskiegc, który to artykuł u pow ażn i Au- 
stryę do utrzym ywania załóg swych w S an­
dżaku i zajęcia prow adzących przez Srndżak 
dróg w ojskow ych i handlowych. Na podstawie 
tego artykułu stanęli: w  r. 1879 pomiędzy 
Austro W ęgram i a T u rcyą konweneya, regulu 
jąca szczegółow o prawa A ustro-W ęgier do u- 
trzymywani;* swych, załóg w Sandżaku. Zgo 
dzo-10 się na to, że austro-węgierskie garnizo­
ny osadzone zostaną w  Priboju, Prieboljem  i 
w B blopolje, przyczem cyfra maksymalna żoł 
nierzy w każdym z tych garnizonów  ustślonr, 
została na 5,coo. Obsadzenia Sandżaku doko­
nała A ustrya ze względu na, a iclki,* strategi­
czne znaczenie tej części wilajetu 1 Ossowskie­
go  szło mianowicie o niedopuszczenie do bez 
pośredniego zetknięcia się granic C zarnogóry i 
Serbii w czasie, gdy T u rcya  z powodu prze­
bytej kampanii była bardzo osłabiona.

K onw eneya z r. 1879 została w ypow ie­
dziana po dokonanej w r. 7909 aneksyi fiośnii 
i H ercegow iny i wojska austro-węgierskie opu 
ściły Sandżak.

Obecnie obrała go  za widow nię sw ych 
operacyi wojennycn Czarnogóra. A le  także 
wojska serbskie w targnęły już do Sandżaku i 
wspólnie z Czarnogórą zagarnąć zechcą ów  
skiawck ziemi, ku któremu zd-iwna już kieruje' 
się ich pożądliwość. Czarnogórska inw azya, 
której pierwszym  etapem jest zajęcie B ’ elo- 
polja, jest tylko początkiem dnlszei akcyi w 
tej części kossow skiego wilajetu, T urcya ma w 
okolicy Bieloptja około 10,000 żołnierzy. W  
całym Sandżaku ponadto znajduje się jeszcze 
drugie 10,000 wojska turecniego. Przew ażaą 
część tej sny ściągnięto na K ossow e Pole, aby 
uchronić je od rozgromienia w drobnych czą­
stkach. W ojska tureckie mają za cel niedopu- 
ści.ć do złączenia się wojsk czarnogórskich z 
serbskfemi, złączone bowiem ich siły  przedsta­
wiałyby dla wojsk tureckich zn a czn e  większe 
niebezpieczeństwo, aniżeli obecnie, gdy są r o z ­
dzielone.

W  wykonaniu tego planu wojska tureckit 
Sandżaku w ińńy się najdłużej trzym ać na 

sw ych pozycyacb, zanim nadciągną skoncen- 
trowane siły głów ne armii tureckiej. Tem  się 
tłumaczy zaciekły opór, iaki staw iają wojska 
tureckie czarnogórconr, mimo przew agi licze­
bnej tych ostatnich. T akże Bi jlopolje zdobyte 
zostało dopiero po wielu godzinach walki. 
R zecz jasna, że dlu dalszej kampanii walki te 
są bez znaczenia, już choćby dla tego, że T u r­
cya nie wprowadziła dotąd na w idow nię w o- 
wych okolicach tych zastępów , jakie mają tam 
oaejść. Czarnogóra zająć może jeszcze nieje­
dną ważną pozycyę w  Sandżaku ale przyszłość 
dopiero okaże czy potrafi się ona utrzymać na 
nich

Poeta bułgarski o wojnie z Turcyą-
Dyplom aci i p o liry c y  m ów ią o w ypad­

kach tak jak  im każą okoliczności. Od ośmiu 
dni wiemy dokładnie wszystko, co dyplom aci i 
ministrowie państw bałsansr.ch chciel; Euro­
pie powiedzieć; warto jednak zw rócić u w a gę  
na to, czego nie powie żaden polityk ani dy­
plomata, ale co myśli o rytuacyi zw ykły  buł- 
gur, nie umiejący i nie chcący skryw ać sw ego 
zdania. Charakterystyczne tu b ę fą  słowa po­
ety bułęa-skirgo, Petka T odorow a, z którego 
utworami zaznajom iła pani A n cow a społeczeń 
stw o polskie, co rów nież na łamach „S łow a 
Polskiego* zaznaczone zostało. Na prośbę sc 
fijskiego korespondenta „B rrl. Tagblattu* okre 
ślił bułgarski pisarz, który wyrusza w pole ju­
ko cenzor przy głów nej kwr.terze, cele i za 
miary Bułgaryi temi słow y:

—  D ow iedziaw szy się, że mieązkąńcy za 
chodniej Europy chcą odemnie do w iedzieć się 
czegoś o celach 1 dążeniach mojej o jczyzny 
doznałem mimowoH uczucia, jakie musirt mieć 
Lafontaine’a „Payran du Danube* w ystaw io­
ny na ciekawość i szyderstw a dum nego R zy­
mu, ale nie taję się z tem, ze dziś Dardziej niz 
kiedykolwiek w irrzę silnie w  nasz< praw o i 
przeniknięty jestem tem samem oburzeniem na 
zuchwalstwo naszych ciemięzców, jakiem prze­
pełniona była szlachetna choć presta dusza 
mego nieuszlachconego przodka. V 7rzelkie po­
lityczne, ekonom iczne i inne zawikiania, jakie- 
mi dyplomaci, politycy i dziennikarze obciążają 
kw estyę bałkuńską, wszystko to odrzucam jako 
nieużyteczny balast, nagrom adzony dla zaglu- 
szerta odpowiedzialności nieczystego sumienia.,

ludzie bowiem, którzy energii duchowej nie 
chcą tracić na pustą walkę słowami, potrafią 
poproBtu zrozumieć i ocenić wypadki na B ał­
wanie. Przed pięciu wiekamj w ykorzystsł bar­
barzyński szczep waśnie i spory narodów bał­
kańskich, i w targnąw szy do kraju podbił je. Po 
ontatecznych wysiłkach, przezw yciężając odw ie­
czne, nieżyczliwe usposobienie i zatargi, po 
wielu ofiarach, narody te wreszcie zjeuaoczyły 
się, aby najeźdźcę ze sw ej ziemi w ygnać. 
Nie dla rabunku ani zdobyczy porzucają pług i 
rodziny, ale aby uczynić zadość najświętszemu 
obowiązkowi, sb y  w yzw olić Draci z pod jarzma 
tyranii. Czuję, jak  naiwnie brzmią moje proste 
słowa w  uszach zachodnio-europejskiego poli­
tyka, mc mi to jednak nie przesekadza. Taicie* 
mi prostem' słow y wychowuje ojciec azieci, 
Lakierni prosteml słow y pozdrawia brat bruta i 
takiemi prostemi słow y opowiada Isię naiwię- 
ksze praw dy. Po wszystkie czasy i w e w szy­
stkich krajsch byli dyplomaci tylkr buchalte­
rami i notaryuszam i tych naiwnych praw d —  
i dziś nie zdołają oni wstrzym ać icn w  drodze.

P o g rzeb .
Pogrzeb Stanisław a Badeniego odbył się 

z wielką uroczystością. Zjazd uczestników był 
olbrzymi. Cesarza reprezentował wielki mistrz 
ceremonii hr. Chołoniewski. Staw ili się prawie 
w szyscy dostojnicy galicyjscy, ministrowie, a rcy­
biskupi, biskupi, wielu bardzo postów, prezesów 
rad pow iatow ych i mnóstwo innych wybitnych 
osobistości.

Eicsportacyu zwłok z dworu do kościoła 
odbyła się w poniedziaiek o godz 3 po połu­
dniu, Po odprawianiu we dworze przy kata­
falku modtów ruskich i łacińskich przeniesiono 
trumnę do kościoła; tu znów oap awiło ducho­
wieństwo ruskie i rz.-kat. modły, poczem odby­
ły się żałobne nieszpory.

W  dniu pog/zebu we wtorek już od 6 g. 
rano wychodziły msze za duszę. O  g . 7 rano 
rozpoczęło się t. zw. officium defunctorum,
0 8 śpiewana w otyw a Żałobna łacińska, o 9-ej 
śpiewam, w otyw a gr.-kat., przy bocznych zaś 
oParzach odprawiano nieustannie ciche msze św.

Ou wczesnego rana wypełniały koś<'ół 
tłumy ludu m iejscowego i deputaeye z okolicz­
nych i aalszych gmin, zmieniając się holejno.

Dostojnicy rządowi przybyli W mundurach 
galowych, deputacya T ow arzystw a strzełeckiego
1 Tow arzystw a im. Kościuszki w strojach 
polskich.

W  kościele w naw ie ustawione były zw ło­
ki w czarnej trumnie. Nu trumm1'. widniał sre­
brny wieniec wyazialu krajow ego i wieniec od 
rodziny. Prsed ołtarzem w presbifsryun usta­
wiła sic rodzina, hr. Chołoniewski, ministrowie, 
mi rszkłek krajow y, wiceprezydent Groazicki, 
jako sastępca namiestnika, komendant korpusu 
K olosva y , w dalszej nawie naczelnicy władz 
i goście.

Bram y kościoła i wnętrze udesorow c 
pięknie czai nami i białemi draperyam . swoi/sk 
miejski zakład pogrzebow y. Na murach ko­
ścioła zawieszono wiance. Prz id kościołem! 
rów nież ustawiony był tłum gości, ogromuai
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deputacya u rzcln ik ó w  wydziału krajow ego, 
szpaler dzieci szkolnych, oddziały Sokołów , dru­
żyn y  Bartoszow e.

D łuższy czas zajęły nabożeństwa, odpra 
wionę przez ks. arcybiskupów.

P rzy głów nym  ołtarzu najpierw  ks. arcy­
biskup Szeptycki odprawił cichą msze, potem 
arcybiskup ks. BJeżew ski śpiewaną uroczystą 
sumę żałobną. P o egzekw iach kleru ruskiego, 
ormiańsk’ego i łacińskiego wyniesiono trumnę 
i i itawiono ją  obok kościoła na w znieceniu. 
T u  na zaim prowizowanej m ów nicy przemówi! 
proboszcz łaciński ks. Zygm unt Szerft. Na­
stępnie ruszył pochód żałobny dookoła kościoła, 
poczem  zw łoki złożono w  krypcie pod kościo­
łem. N ad m ogńą odprawił modły ks arcybi­
skup B  Iczewski.

P o i rzeb zakończył sie o godz. i  m. 30.
P o  ceremonii pogrzebow ej i koadolen 

cyach w e dw orze, rod zira  hr. Bad “nich podej­
m ow ała gościnni* przybyłych posiłkiem, w  sali 
Sokoła » i j  odbyło się przyjęcie dla włościan.

S. p. Otto Glinka.
Dn. 4-go października o g . 2 ej w nocy 

zakończył życie znany w  szerokich kołach spo 
łecTeńsiw.’ p o łsk .'g o  na R usi działacz społacz- 
ny, pisarz i publicysta ś. p. Otto Glioka.

O . G ,:nka urodził - ię w  r. 1S51, nauki 
pobierał początkow o w gimnazyum niem irow 
skiem, skąd przeniósł sie do edeskiej szkoły 
handlowej, która chlubnie ukończył. Podczas 
studyów  nauiow  ych w  O lesie O G linka r  
w ari blizką znajom ość z hr. W itte. który w ó w ­
czas rozpoczynał swą karyere w  zarządzie 
kolei Poł. Zachodnich-

W  r. 1874 Glinka, zaw dzięczając popar­
ciu W itlego, który w ów czas był naazelnikloni 
w ydziału tksp 'oatacyi, w stępuje do -Zarządu 
k o to  P cł. Zachodnich na podrzędne stanowisko, 
w  krótkim czasie zmienia szeceg posad, 
a w r. 1875 otrzym uje awans, zajmując m iej­
sce pom ocrika n a czeln k a  staryi Płośkirów 
i kasyera biletow ego tejże stacyi. P o niejakim 
czasie przeniesiony zes at do W cłoczysk , na­
stępnie do Radziw idow a. W  r. 1880 objął 
stanow isko agenta handlowego, w rrku zaś 
1898— zarządzającego oddziału osobow ego służ­
by ruchu. Jako urzędnik G linka zdobył sobie 
opinię człow ieka wszechstronnie i gruntownie 
zn ającego  sw oje obow iązki człó w kka niepo­
szlakow anej szlachetności-

Jako najbliższy współpracow nik hr. W it- 
tego, który szybko aw ansując został naczelni- 
nikiem  służby ruchu a następnie % a —ego za­
rządu. zm arły był inic/atorem  wielu pierwsi o- 
rzędnych reform na aolei i autorem szeregu 
rozpraw  r  broszur fachowych- W  r. 1809 
wstępując na wydział praw ny uniwersytetu k i­
jow skiego, dał dowód swej niew yczerpanej 
energii i szczytnemu zam iłowaniu wiedzy.

P o  czterech. Ktacfc zm arły ukońqzył uni­
w ersytet, sY id a ją c  kom isji państw ow ej sw e 
liczne p ra c ; z dziedziny praw a i spraw  kolejo­
w ych. W zarządzie kolejow ym  zm arły pozo­
staw ał do r. 1910, kiedy wskutek zm iany kur- 
s i  i licznych in tryg  musiał ustąpić z zajm ow a­
n ego .p rzez długi szereg lat stanowiska S p o ­
sób, którego utyto  przeciw ko Glince, zaiste był 
n ezwykły. U obierano mu stopniowo różne 
działy, wskutek czego pew na część pracujących 
pod jego  kierunkiem urzędników pozostaw ała 
bezczynna. W ów czas przenoszono ich ao  in ­
nych wydziałów., T ym  sposobem w krótkim 
czasie ś. p. G linka pozostał sam. Musiał więc 
ustąpić.

Po raz pierw szy atak choroby, która 
przypraw iła go  w końcu o śmierć, nawiedził 
g o  pized pięciu laty podczas obrad w  Peters­
burgu w Lonrsyi G orczakow s. Przód paru 
dniami zm arły brał jeszcze czynny udział w 
zgrom adzeniu w yborców  postępow ych m. K ijo 
wa, które a ę odbyło w audytoryum  łudewem  
przy ul. B -K u drjaw skicj, i tak bUzko w ziął do 
serca w szystko co się tam działo, te  pow rócił 
do domu ogrom nie zdenerw ow any, chory p ra­
wie. Jeszcze jednak chodził, załatw iał spra—y, 
był czynny. Nareszcie wczoraj około g. 2 oj 
w n ccy  pociuł się ź ’e.

—  Ogłuchłem i oslaołem, nic nie słyszę—  
mówił do o t c c e m i— nie widzę w as. Po kilku 
minutach, zdając sob;e sprawę, że zbliża się 
ostatnia godzina, powiedział, że umiera i stracił 
pi zytpmność. Umarł u a sklerozę serca.

Poza pracami biurowymi zm arły zazna­
czył sw ą działalność na niwie 1 brackiej i spo­
łecznej

Całokształt i kierunek ugodow ej jego 
praCy spełeczoe, uęćzle zupełnie niezrozumiały, 
jeżeli nie w ziąć pod uw agę tej okoliczności, że 
zm arły w ychow yw ał się, kształcił i rozpoezym  ł 
sw ą działa’ n eść polityczną w  czasach niesły­
chanego zwątpienia i u p ićku  ducha, które prze­
żyw ało  społeczeństwo polskie w latach dzie­
więćdziesiątych.

Był to jednak człowiek donrej wiary, k tó ­
ra nie może h jć  podawana w wątpliwość. 

Cześć jego  pamięci!

Sekta „spirytystów“.
w  krakowskim  sądzie krajow ym  karnym  ro z­

poczęta Si; w  poniedziałek niezw ykła rożp*aw« 
«V *%włe oskarżonych zasiadają górnicy że Śiaska 
i Oallf-yi, organizujący nową sektę religijną „spiry- 
tystów ". W ystąpili on. z K ościoła katolickiego, pa 
b li  obrazy św iętych i w ystępow ali przeciw  katoli­
cyzm ow i Oskarżony jert gCm ik W acław  Hrusuka 
z Karw iny, górnik J n ry  Raszkę, Agnieszka Adam  
cr^kc wkj żena górnika, oraz górnik W incenty Żak  
z Borów  w  G alicyi o zbrodnię obroty religii prze2 
bliźnienie dogu, .szerzenie niew iary i okizyw ab ie 
w zgardy religii katolickiej. A k ' oskarżenia" tw ier­
dzi, że zachowanie się obwinionych n n  cgranicza’ o 
się do Szerzenia zasad spirytystycznych, lec; nosiło 
równocześnie charakter zbrodn. obrazy religii 2 po­
wodu różnych odzywa ń się bluźaierczych. O b w i­
niona Agnieszka A ia m czy k o w a  pousuwała obrazy 
św iętych 'ze sw ego mieszkania, a w  i-.h m iejsce po­
zaw ieszała spirytystyczne rysunki zw ierząt i roślin. 
Na seaiSacb sy i*ytjstycznych grom adziła się zr-c z  
na ilbść ludzi i * na szerzccb  n:ew iarę odpowied 
niemi przemówieniami. W  śiedztwie przyzncli 
w szyscy obwinieni, że są bezwyznaniowym i i że 
w ie-zą  w  nowa rtłig ie  sph vtys*Ów Nu Śfąsdru ma 
ich być kilka tysięcy, a v  Borach w  Galicyi k ilku­
set. W ierzą oni w  spiryiyrrr, czyli w stjmzność 
duchów z żyjącymi; utządzają częste seanse i w te­
dy medyiir- w stanie „traneu" powierza. im dykto­
wane przuz duchy „kazania" o uczciwości, p irząd  
ner" życiu i trzeźwości; „kazania" u są drukowane. 
Zwo.u miny sekty posługop się spirytystycznym i 
raodlitcw ikami i śp.aw rikam i. Ro"p*a“ ra jest taj 
na; przybyło f i l  h® kilka „ fe d y ó w "  i dwóch gó r­
n ików  ze Ś lą sk i i Galicyi. P rzybył też redaktor 
pisma spirytystycznego z Czech Obr ińca postawił 
wnttweŁ o zba lanie przez lekarzy sądowych stanu 
jm ysio  wego Hruszki. W  czasie, gdy t-ybunał udał 
Się n - * aradę, łiru s-k a  zaczął podniesionym głosem 
m ówić bezładnie, j„h b y w  gorączce, a współossar- 
żeai i świadkowie zaczęli rzew nie S;'ochuć. T r y ­
bunał, widząc pow yższą scenę, zaw ezw ał obecnych 
w  sądzie lekarzy sądowycn, prof. d ra Horoszkie- 
w iczf i d-ra Jankowsaiego, którzy doraźnie zbadali 
stan H ruszkc Stwierdzono u niego przyśpieszone 
tętno docnodząee do 90 uderzeń na minutę L e k a ­
rze oświadczyli ednak, że nie mogą odrtzu  w ydać 
orzeczenia, Czy „trans" Hruszki nie jest Symulacyą. 
R ozpraw ę od toczono w celu przeprowadzenia s y ­
stematycznego badania lek rrlk irgo .
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Jedność słowieńsko-citoraacka,
Jedność siowieńsko - chorwacka, ogłoszona 

przez przemożne w śród słowieńców stronnictwo 
katolićko-iudowe i przez chorw ackich praw iszów , 
posiadających obecnie w iększość w  C horw aćyi —  
na zjeździe w  Opatyi, o którym donosiliśmy, przed 
trzema tygodniami —  przybiera konkretne .formy 
polityczne skutkiem ugonstyiuowaria posłów  tych 
stronnictw w e w spólny klub, którego prezesem  
w ybrany dr, Milo StarCzevic, a wiceorezeBem  dr. 
iazuA.crsŁLCŁ K lu b , ,1*10 jo*t .zarazem  , kom uet-ni 
w ykonaw czym  nowej partyi słowieńskc -chorwac 
kfej. Ponzstał projekt, rżeby próbow ać w alki z 
systemem absolutystyczi.ym  w  GnorwuCyi r a  tere­
nie aużtryackim, a to w  następujący sposób. Na 
podstawie konstytudyi austryachiej 1861 miała 
C horw acya w ysyłać ę posfów do parlamentu w ie 
deńskiego. Jest w ięc projekt, żeby p riw asze, nie 
uznąjyey ugody wręgier-skiej z t868 r., odw ołali 
się do ttj konstytuCyi i zażądali dla siebie 9 riie jsc, 
które zajęliby wyznaczeni do tego posłow ie rozw ią­
zanego- bezprawnie sejmu zagrzebstiego. Projekt 
jest o czy w iści; niewykonany „bo sprzeciw ia się 
ugodzie austryacko-węgierskiej". Podn:esiono go 
w idocznie tylko jako próbę wywarciajjnacisku na 
Budzyń, w iedząc, że pomimo, iż sprzeciw ia się 
obowiązującym  obecnie ustawom, zuajdzie on po­
parcie w  pew nych sferach wiedeńskich. Jakoż 
obradowano nad nim poważnie w  lokalu rećakcyi 
w iedeńskiego pisrra „Oesterreich U egarn", założo­
nego na miejsce dawniejszego „Vaterland“. R e 
dakeya tu utrzymuje ścisły zw iązek z najw yżstem i 
sferam i kościelnemi, za pośrednictwem  których 
utrzymuje pośrednie kontakt z pewnem i kolami 
dworskiem i. Caia ta akcya m ogłaby stać się aktu­
alną dopiero natenczas, gdyby ’ zdecydowano się

znieść dualizm . w cielić W ęg ry  na nowo dó Au 
stryi, jak to było darrniej i w  konstytucji 1861 r. 
M im y w ięc wskazówkę, że w  danym razie kou 
styiucya 1861 r. służyłaby za hasło Co do ustroju 
przvszłego „Gross Oesterreich"; jedność zaś sło- 
w itńsko choiw acka stanowi do tych dalekich pla 
nów krok w st;pny, przygotow aw czy

Ponieważ atoli „jedność" w yszła  z inićyaty- 
w y katolickiego obozu wśród słow ieńców  i Chor­
watów. a w ięc są jej' przeciwne żyw ioły poslępo- 
wo-iibera!ne. „SlovenSki Naród" zarzuca, że „jed 
ność" ma służyć celom  obcym i w yciągać dla in­
nych kasitany z ognia; o rg ih  zaś liberalnego po 
słz dalm ackiegł, księdzaj (sic!) B ianchm ieg', za- 
d trski „Narodni List", twierdzi, ż t  tą drogą d ij 
dzie się tylko do zupełnej izoIaCyi politycznej, tak 
w Cislitawii, jakotei w  Translitawii; obydw a zaś 
te pisma, w raz z orgsnami koalicyi serbo-chor 
wackiej, uderzają na alarm, że nowa „jedność" 
grozi w łaściw ie rozbiciem, a m ianowicie rozbiciem 
jedności chor waCko-Serbsziej Zapytują „S m  „ter 
szicza". czem u nrokłam uje jedność tylko słowicń-,< 
sko-chorwacką, a nie słowiańsko chorwacko serb­
ską? Odpowiada ny to organ „Szusterszicza", „Slo- 
veneC“, że obcym  Służyła rezoluCya rizeka z roku 
Z904, obok której powstała następnie koałicya serbo- 
chor wacka, pierwotnie pozostawać mająca na usłu- 
.£ Jih- Kossutha, a którą on w yzyskaw szy, potem 
odtrącił. Nowa „jedność" nie ma uic przeCiw sei- 
bum ,' ałe ona dąży do rozwiązania spraw y połud- 
niowo-słowiańskicj w  ramach m jnarchii habsbur­
skiej, a Czyż serbowie uznają taki program? „Slo- 
venec" kończy tem: słowy:

„W  obecnej chwili, gdy rozgryw ają się w aż­
ne sprawy, a zw łaszcza Kwestya, komu ma przy 
paść stanowczy w p ły w  polityczny na linii granicz­
nej od B sśny do Solunia— znajdzie się zapewne nie­
bawem sposi brtiść, żeby jeszcze roztrząsnąć bliżej 
to zagadnienie.

naicych* w najzem  społeczeństwie typów  n a­
wet najm ocniejszy optymizm nie zaprzeczy...

K to zaś nie zna typów „śmiesznych* —  
jego to szczęście, płynące z... wypadku lub ze 
zmegu szczęśliwych okoliczności... T o  tylko —  
traf... B > m y— znamy...

Czarny Jegomość

i f e z  m a s k i.
Chociaż autorka nadesłanego pisma p. t 

„I my czytam y gazety* raczyła mnie wczoraj 
obdarzyć monopolem Da fałszerstwo prawdy, 
na wyszukiwanie spraw i typów  iuż nieistnie­
jących i podpatryw anie śmiesznostek, które już 
umarły . A le  nie mam za to żalu, ba w nie­
przebranym optymizmie uirebaj moja bodai o 
soba stanow i plamkę— czarną...

Rozum owanie szanownej autorki przypo­
mina mi tylko czterech moich znajom ych z nad 
K orynia, Ikw y i Styru, z których każdy atarał 
się słuchaczów upewnić, że „u nas na W o ły ­
niu — 1) będzie głód, 2) mamy zbiory wcale 
niezłe, 3) wszystko do licha w polu w ygniło i 
*) chwała Bagu, w szy-tkośm y szczęśliwie zebrali 
i wymłócili.

I każdy z tych panów miał racjfę, bo 
„w  kraju* byw a różnie.— byw a tak, byw a i :nai 
czej... A  wszel?kie te m ożliwości rozsnuw ają 
się tak daleko, ż,e na karkołom nych drogach 
krosowych X X  stulecia spotykają s k  nawet... 
optym istyczne uogólnienia.

Ni stąd, ni zowąd dochodzimy nsprzykład 
do uspakajającego pewnika, że my w d o s t a ­
t e c z n e j  mierzi podtrzymujemy piśmiennictwo 
t czasopiśm iennictwo ojczyste.

A  chociaż istnieją -dwa inne n ' e z b i t e 
(. „warcholskie*) pewniki: —  p r i m o ,  te. gdyby 
d ż i ć s i ą t a  czębc T dom ów khesu-ftyćh
pełniła ten obowiązek w miarę sw ojej m ożno­
ści, to polskie w ydaw nictw a pływ ałyby w ma­
śle, i s t c u a d o ,  te  w samej rzeczy pobkie 
wydaw nictw a czynią nadludzkie wysiłki, aby 
nie zatonąć— w pustce... Nam to atoli humoru 
nie psuje 1 fantazyi me pomniejsza... My w ie­
rzym y, te  polskim wydaw nictwom  źle się dzir- 
je— nie z nzszej winy...

Dochodzimy rów nież do pokutniczej rrzy- 
gnacyi, w ołając:— Lpochylimy chętnie czoła przed 
rachunkiem naszych v ad „rzec’ yw :styeh“ ... Ale 
gdy tylko kto pocznie ow e w ady w ytykać, to 
wnet się okazuje, że my... żadnych „rzeczyw i­
stych* w ad nie posiadam y...

B -orim y się w reszcie „słowami*': —  „że 
wszystkie spraw y społeczne obchodzą nas bar­
dzo gorąco*... A le  cnotliwem  milczeniem trak­
tujemy ciekawnść warchołów: —  dokąd została 
wyniesiona miłość spra wy publicznej z tycb 
dw orów  i dw orków , które dobrowolnie przeszły 
we władanie ludzi, posiadających wszelkie szan­
se, aoy... zostać większością w  czwartej Dumie 
Państwowej.

Ja sądzę, te .  istnienia „tiayicznie orygi-
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—  Zjrom adzeTtia zlemsk«3. Dl? pow ia­
tow ych  zgromadzeń ziemskich w yznaczone z o ­
stały n istępujące terminy

K ijow skie powiatowf; zgrom adzenie ziem­
skie odbędzie się 9 — 12 listopada, w asylkow - 
mcie 31 pazdiieraika, kaniowskie 30 paździer­
nika, radomySkie 28 października, skwirskie 30 
j-aździernika, berdyczowskie 30 października, la  
rpszczańskie 2 listopadŁ.czehryriskie 6 listopada, 
humańskie 7 listopada czerkaskie 5 listopada. 1

—  'Wystawa rolniczą. W  poniedziałek otwar­
ta została w  R adom jślu włościańska w ystaw a roi 
nicza urząd roni. staraniem k jo w sk  ego g u te  n al- 
nego i raćom yskiego powiatowego zarządu ziem­
skiego N l  w ystaw ie sp  reprezentowane oddziały; 
rolniczy, uprawy łąk, hodowli bydła, ogrodnictwa
1 sadornictw ft, pszczelarstwa, rękodzielnictwa, ma­
szyn i narzędzi rolnicrycb craz pożarnictwa. Spe 
cyalńi instruktorowie udzielają zwiedzającym  w ys a- 
wę włościanom  w yczerpujących objaśnień w  spi a wie 
wystawionych okazów.

— Kursy kooperacyi. Od dn-a 1 go b. ra. do 
15 go odbyw ajr sie w  B erdyczow ie w ykłady na 
kursach zi lińskich kooperacji credytowej dla w y ­
kształcenia pracowników i kierowników w  wiej 
skich insiytucyach kredytowych.

—  Wdrożenie śledztw a Na m ocy aecyzyi 
w ładz gubernialnych sp ra w i b. członka statego d a ­
wnego za; ządu do spra' 1 gospodarki ziemskiej po- 
wmtu czerkaskiego Ą . Czugajew i, oskarżonego o 
defraudacy»t i fałszerstwa, nrzeka-ana została s ę ­
dziemu ś>edczcmu i-go okręgu powiatu czerkaskie- 
go dla przeprowadzenia śledztwa pierw iastkow ego
2 art. 354 i 35a kod. kat.

—  Nowe ajjpntury. Kijowski gubernialny za 
rząd ziemski utworzył następujące nowe agentury 
ubezpicCzrń: 5 okręgu powiatu w asylkow skiegó w e 
w si GrebionkaCn, < okręgu po« humańskiego w  
m. Talne; 4 okręgu pow. skw irrkiego w  Nowj-na 
FaStowie i 4 okręgu pow. ćżerkaskiego w  Horo 
dyezczu.

-Niebawem zostanie utwrrzona jeszcze agen­
tura międzypo wiato wa w  a .  Brusilow ie powiatu 
radomyskiego.

—  budowa szkół. Kijowskie ziemstwo po 
w istow e rozooczeło budowę szkoły dwuklasowej 
w e w si Stajfci Gmina nieiscowa jftarow ała na bu­
dowę szkoły 7 tys. rubli, pozostałe z k»oitału źj’w- 
ncśeiowcgo.

Gmina włościańska w m. Dym-;' ro; poćzęia 
Starania o c i ć  nie pod zarząd zL-mstwa istr icjącej 
tam szkoły mlnisteryalnej i p 'zeki7tałc'.n ie jej na. 
dwuklasową. Starauia owe poparł również irispea- 
tor szkół ludowych, który  zauw ażył, iż w  P jm e  z t  
w iele dzieci nie moż« Kurzy:fać z nauki szKoinej z 
powt du żby. Ciasnego pomieszczenia, w  jakiem  
m ieści się szkołę. P-aC poa budowę szkołj '„ziele • 
ny zosta' bezpłatuie, włościanie zSś m iejscowi 
w zięli 01. siebie zwózkę m ateryałów budowla 
nycb.

ANNIE DE P^N E .

W s i .
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

Pew nego poranku, o świcie, sta.uszkp za­
wołała syna:

—  W incenty, żle bardzo się czuję; pow i­
nieneś uprzedzić pana doktorą,

—  DoktorM czyście oszaleli, matko? Cóż 
chcecie, żeby wąm doktór pomógł?

—  Ciężko jestem chora.
—  Starc.ść-to, trzebi, być rozsądnym. 
Zdając się na w olę Bożą starowina po-

trząslt g'Ową.
—  M »sz racyę, przeżyłam sw ój czas... 
W incenty przyglądał się jej przez cbw .lę;

skulona, leżam pod prześcieradłem z surowego 
płótna, 7 . twardą opaloną, pokrytą tysiącami 
zmarszczek, na której odbijały aię długie lata 
pracy; jej oczy wybiadłe, przeaaame rozwarte, 
z przestrachem patrzyły r.a coś. czego nie w i­
działy.

Poczuł w  swem  sercu nieco litości, i ode­
zw ał SI ;I

—  Zam iast lekaiza p rzy .lę  wam księdza; 
pogada z wami trochę; a powiem ta tże  Me­

lanii, — • wiecie tej grubej Melanii, szw aczce,—  
aby przyszła do was na cały poranek i na całe 
popołudnie; zrobi wam odwaru z ziółek, ? to 
wam z  pewnością pomoże.

—  Jei.teś poczciw y mój synku, mój mały 
synku.

„Mały synek*, który miał sz iść  łokci w y­
sokości, zadow olony, uśiriecba się.

—  A  teraz nie kłopoczcie się, czekajcie 
spokojaie az przyjdzie ks ądz i M elania. Ja 
w rócę na południc. Dzisiaj rano muszę zbro- 
nować najw iększy kawałek gruntu.

Km dy W incenty, odw róciw szy się, miał 
wycbodj ć, staruszka znowu go zaw ołała.

—  W incenty, mój. chłopcze! tyleby mi to 
zrobiło przyjemności, gdybyś mnie pocałował.

Zaśm iał tie głośno a poczciw ie i, machi­
nalnie, obtarł sw e rLdf. w a iy  rękawem , aby 
matkę ucałować w cztło .

Pobiegł n? w ieś szybko, uprzedzi* księdza 
i M elanię, a później, ze spoknjnem sumieniem, 
przyśpieszył kroku, ponędzając konia, tęgiego 
deresza, który ciągnął odw roconą bronę.

Kiedy p rzyD ył na p o it ,  uszykow sł bronę 
i zabrał się do pracy; stracił był nół godziny 
na słuchanie skarg matki; trzeba było czas ten 
powetować.

—  E e d e g  staruszka —  rozm yślił— ciężka 
to dla mnie -ędzie żałoba, j a i  sobin odejdzie!

Ruchem szorstkim, aby się nie rozczulać 
zbytnio, W incenty w zruszył ramionami i zaczął 
gwizdać.

Bez przerw y, powoli, brona pruła roię, 
a kruki szły za nla w pewnej odieglośc: i zbie­
rały  pędraki. O koło dziesiątej kiedy słońce 
poczęło palić, W incenty, który, nic podnosząc 
oczu, kierow ał koniem, zatrzym ał się na cbwdę, 
aby trochę wypocząć; mąie jego  oczy szaro- 
niebieukie gubiły się w bezmiarze zjemi: pacrz8ł 
na nią wzrokiem cz^ ym . namiętnym, gd yby 
kochanek przyglądający się um ilowrnej.

N agle, podnićhjł rękę do czoł? i przym ru­
żył oczy, aby lepiej widzieć: Jaicaś postać, co ­
raz to zw ieszająca, się, b k g ia  ku i i i  emu •

Pow iedział do siebie:
—  A leż dyaDelui; jej się śpieszy .
A  później w zruszeni, n iew yn źn e  śn sn ęic 

mu piersi:
—  Rzekłbyś, że to Melania.
W  istocie była to szwaczka; która zadysza­

na, ze sw ym  obfitym bius*em podskakującym, 
biegła ku niemu.

Z  chwilą gdy znalazła się na odległość 
taką, że mógł jej głos usiyszeć, zawołała:

—  W incenty, musisz wracać, tw oia ma...
—  Cóż sie jej staio?
—  Umarła!
W  tej chwiłi gruba Melania stała obok 

gospodarza; oboje, z opuszczonemi ię k a m , 
z oczami błędnemi, nic nie mówili.

I nagle W incenty po raz pi :rw szy w ty­
ciu doznawał w piersi dziwnego wrażenia; 
czuł, jakby coń w rodzaju rsn y, tam, z lewej 
strony; mój Boże, jakżeż to bolało.

A  jednak powiedział bei przesady:
—  W ydaw ało ni! się, ze dłużej potrwa.
A  Mcłania p o starzała :
—  M usisz wr«tcaó do domu, uprzedzić ro­

dzinę, księdze, stolarza; musisz..
Przygnębiony przerwał jej:
—  Nie m ogę w racać zanim kawałek ziem i 

nie będzie zbrocow any. Mam jeszcze roboły  
na p a te  .godzin a . to wszystko,„ co mówisz, z r o ­
bię w  południe.

Zakaszlał, potrząsł głow ą, swem i spraco- 
wanemi rękami potarł czoło, i począł w yrzekać 
pod wpłrrwen myśli, które opanow ały nim 
nagle:

—  Mój Boże, co ja  pocznę teraz sam 
jeden?

W incenty nigdy nie myślał o małżeństwie; 
sądził, że poniew aż żyje z matką i że poniew aż 
na gospodarstw ie niema prący dia trojga, było 
zbyieczncm  obarczać się now ym  cię tarem: jedne 
usta więcej do żyw ienia. A łe  teraz?... K tóż 
będzie robił kapuśniak, k ie — zajm ował się jego  
ubraniem od niedzieli, kto pielęgnow ał bydło, 
kiedy on jest w  polu; kto —  prał i reparow ał 
bieliznę i spełniał tych tysiące droonych o d o - 
wiązków? .. R ozm yślając nad teni, przyglądał 
się dziewczynie miłej, świeżej i zdrow ej.

—  A leż byłaby z niej doskonaia gosp o ­
dyni, która nie bałaby się pracy... Nie jest 
wprawdzie bardzo młoda, ale i ja także więcej 
mam niż czterdzieatkę... A  choć nie p o ta d a  
ani grosza, tcć przecie, w szystko razem  zw a­
żyw szy, dobra pracow nica wiecej warta, niż za-

W IKTO R  SKIBNIEW SKI.
4)

(Studyum społeczno-etyczne)

T ak a zmienność zasadniczych pójtfć nie 
w yklucza jetlnaa c gólnikow ych w ytycznych pra­
wideł postępowania, których w różnych ustro­
jach społecznych dopatrzeć się można. N ajw a­
żniejszą jednak gra  tu rolę p ew n i dziedziczność 
osobistych dodatnich i ujemnych wrażeń na­
szych przodków, popsu tych doświadczeniem , ze- 
branem przez te popizedm e pokoleń a co do 
skutków, jakie w ynikły z takiego lub innego 
postępow ania jednostek żyjących razem. W ra ­
żenia te ataw istyczni* n a n  przekazane moJy- 
f kuj ą się za leżn ie  od im iennych warunków 
życia i tworzą osnow ę sumienia. l )

G łów ną jednak podstawą pojęć naszych 
o tern, co. Jest dobre i złe w  znaczen'u ogól- 
nem, stanow i w ychowanie, zaczynające rsię już 
na ręku matki przy odbieraniu pierw szych w ra­
żeń ńudzenia aię potrzeb i popędew , form owa­
niu się pierw szych pojęć : świadomości. Z a sp o ­
kojenie potrzeb spraw ia zadowolenie, 1 dziecko 
bardzo wcześnie rozpoznaje, że to zasDofojerue 
dostarcza mu matka lub piastunka. Pierw sze 
próby ham owania kaprysów  dzieeka głosem 
lub pieszczotą są początkiem w ychow ania, czyli 
stosow ania się do innych i wdrożenia do pe­
w nego porządku. Dziecko ledw ie chodzić 1 mó­
wić zaczyna, a już nabyw a pew nych poieć 
o tern, co jest doore i złe dla ru-go, bo pieiw  
sze spraw ia mu przyjemność, drugie przykrość. 
O stry r  yraz tw arzy m itki łub przykry ton 
głosu, greźba lub kara czynna, która mu spra­
w i  cierpienie, stosowane gdy dziecko nie chce 
się w czem pohamować, sa w samy m początku

') Ab. Fouil-lee I oc c str. K

tymi normami, któremi odróżnia złe swoje D o ­

stępowanie w stosunku «o tejże mał ki, późa ;j 
do rodzeństwa 1 otoczenia, naw et do przed­
miotów m srtw ych i ewentualnie zw ierząt do­
mowych. G d y dziecko jest posłuszne otrzymu­
je pochwałę, pieszczotę lub nagrodę. Już w te­
dy będzie z popędu sam ozichow aw czogu dla 
uniknięcia cierpienia i doznania przyjem ności 
unikać złego utosunku do matki, a  staiaó się
0 debry. Stopm ow o pojęcia się rozszerzają
1 na podstaw ie z początku w łasnego dośwird- 
czenia w  stosunku innych ludzi do nas samych, 
następnie słyszanych zdań i zapatryw ań tychż* 
innych ludzi o stosunkach między arbą, nabie­
ram y pew ności, co jest przez tych, wśród któ- 
rycn tyjem y uważane za dobre, a co za złe. 
Sądy te tak sobie przysw ajam y z biegiem łat, 
źe nrd  każdym pojedynczym  wypadkiem  co­
dziennego życia zastanawiać się die potrzebuje­
my. W iem y jakb y intuicyjni; co nsm wolno, 
czego nie w olno, co dobre, a co jest złe dla 
nas i ludzi, w śród których się o bracan y. Na­
turalnie dzieje się to albo przy często pow ta­
rzających się pospolitych w ypadkach codzienne­
go  życia, albo i w  wypadkach ważniejszych, 
ale tam, gdzie niema żadnych subtelności, lecz 
dobre i złe stoją jakby na dw óch przeciw leg­
łych biegunach.

Nie można w ięc zabronić komuś wierzyć, 
że intuicya m craina i sumienie zcstaiy  d an ; 
naszej duchowej istocie przez Boga, jako jej 
nieodłączna właściwość. U progu w iary filo­
zofia mi.knie, iecz w każdym rAfre dochodzimy 
do przekonania, że w sądach naszych o do­
brem i złem ha in tu icji i sumieniu bezw zględ­
nie polegać nie możemy.

P o ire w n y  intulcyonalizm owi rygoryzm , 
zw any także racyonaliżm em , którego twórcą 
jeat potężny urryM K anta, dowodzi, że wiara 
w Boga 1 nieśniertelność, w ypływ ająca z czy­
stego rozumu, nakazuje nam pojęcie obowiązku 
jako bezwzględnej konieczności i ono Kieruje 
rkstem  postępowaniem, a raczej wolą, —  speł­
nienie zaś obowiązku jest dobrem. Bezwątple- 
nia, źe niejedno w  fyciu  czynim y z poczucia 
obowiązku i czujemy wtedy w ewnętrzne zado­
wolenie. Jeżeli zaś takiego postępowania za ­

n iecham y, lub w yl ierzem y in n ą  drogę z. p o w o ­
du len istw a, egoizm u, albo d la  jak ich ko lw iek  
drugich  p o w o d ó w , czujem y żeśm y źle zrobili-

N a tej D odstaw ie K a n t doszedł d o  p rze­
konania, że w y k lu cza ją c  w szystk ie  in n e czyn n i 
ki, jed yn ie  ze zd oln ości m yślenia w y tw a rza m y  
w  sofcie p c ję c ia  te g ó , co je s t d ob re 1 2lć. K a n t 
nie udow od n ił jed h ak, czy  sam o poięc c  ob o 
f  ią zku  w  a a zd ym  d an ym  w yp ad ku  je» l w  sta 
nie w p łyn ą ć  n a n a szą  w olę  w  celu rea liza cy i 
jego , bez n adziei, t e  to spełnierue p rzyn iesie  
n ;m  zad ow olen ie, w zględn ie  szczęście. N adto 
jeżeli m am y w o ln o ść  sąd ów , co  je st prob lem a­
tyczn e , n ie m am y żadnej p ew n o ści, źe one są 
w stan ie  pobudzić n aszą  w olę, lub n adać jej 
k ieru nek i chęć za sto so w ać te sąd y  w  życiu  
p raktycznem  b ezw zględn ie, a n iezależnie cd  r ó ­
żn ych  okoliczn ości i in n ych  poDuaek działania. 
Jeżeli w p ły w  tych  pobudek dla sp em itn iŁ  ob o­
w iązku uw ażam y za  m ożliw y, tern sam em  p rzy­
zn ajem y, że czysty  rozum  nie w ystarcza. j e t " l i  
źzś  chodzi o in ten cyę  w oli, jafco podstaw ę p rzy­
jąć trzeb a  je j w oln ość, a ta je s t ta k ie  p rzy ­
puszczeniem , a n ie p ew n o ścią , zw łaszcza  w  dzie­
dzinie n aszych  w ład z u m ysłow ych.

W o b e c  tych  p rzypu szczeń  istn ien ie  u lu ­
dzi p o jęcia  ob ow iązku  w życiu  praktyczn em  
bardzo p o w ażn e naBuwa w ątp liw ości. N ie jest 
on o pew aem , w ięc m oże b yć ilu zyą . D la  usu­
nięcia tycb  w ątp liw ości, trzeb ab y  w  istn ienie 
ob o w ią zk u  w ierzy ć, a w te d y  w chodzim y w tę 
dziedzinę, o której p ió w iliśm y poprzednio.

W szystkie inne szkoły tejże g 'u p y  docbo- 
d?ą wudie A lf Fouillće, czego dow oazi w sw e 
„K rytyce współczesnych system ów moralności* 
do dogm atyzm u m etafizycznego, którego pod  
ata w y są rad er chwiejne (i n s o u t e n a b 1 e) 1 
Są tó pnedew szystkiem  sym patyzujący z etyką 
Kanta zw olennicy krytycyzm u naukowego, zw a­
ni także nco kańtystsm i Następnie spirytuuu 
ści w  różnych odmianach. Przeważnie opierają 
oni swe poglądy na trzech zasadach: wolność. 
s?du, dobra, rzeczy w s o b ie ' i na konieczności 
obowiązku. P rry śtislem  rozpatrzeniu te zasu-

’ > A lf. Fouillee. — „Critiąue ue syslem s de 
m ortle conleinoorains— La m orale Kamienne".

dy są tylko hipotezami, Do spirytualistów na­
leżą: Juuffroi, P. Janet, V . Cousin, . 'Brooke 
i wielu innych Potem należą fu też optymiści 
którzy utrzymują, że cały istniejący św iat jest 
cuijdoslFocaIs2y sam w sobie, a pochodzi ta 
doskonałość z woli Eożej. ź^aiady le_, szkoły 
pochodzą od Platona i A rystotelesa, a kierow ał 
się niemi z nowszych filozofów Shaftsbury, 
Leibniz i inni. Przeciwstawnym  optymizmowi 
ki'runkiem  jest pesymizm, ł tórym  przesiąknięta 
jest cała idozofia buddyzmu, a w części i na­
uka K onfucjusza. W  Europie skiajnyna D-zed- 
siBwicielami pesymizmu są Schopenhauer i Hart- 
man. Pesym iści aow odzą, iż św iat jest na tyle 
My, że o wiele byłoby leniej, 'gdyojj wcale nie 
istniał, a ideałem dobra i szczęścia może być 
tylko nirwana.

M ote w drLgiej grupie moralistów, którzy 
się starają z obserw acyi dostęprych nam ooja- 
w ów  życia realnego, ustanowić zasady moral­
ności, znajdziem y pewniejsze wskazówki. N ale­
żący do tego działu hedonizra, o którym  p o­
przednio wspominaliśmy, rów nież pozytyw izm  
i tak zwana m oralność niezależna nieznacznie 
się różnią od dwu głów nych kierunków, t. j 
utylitaryzmu i ewolucyonizmu.

UtylnarySci uważają, jako na,wyżozc dobro 
szczęście ogólne, które powinno być celem dą­
żenia i starań. Na podstawie zaś wielokrot­
nych spostrzeżeń oceniają postępowanie wedle 
w yników  osiągniętych w  tym dążeniu. Y^ybit- 
nymi przedstawicielami tego kierunku są: j .  St. 
Mdl, HeUetius, Beatkam . Zastanaw isjąc się 
nad powyższem  określeniem, każdemu z nas na 
myśl przyjdzie, co należy pod szczcści-m  rozu ­
mieć. Ji źi-iiby każdy człowiek bez względu na 
innycb tylko do osobistej korzyści i przyjem ­
ności dążył, z konieczności w ynikłaby srała 
w ojna wszystkich przeciw wszystsim . W ięc 
rozsądnie pojęty egoizm  w ym aga pew nego a l­
truizmu w Haszem pos>ę jo w a n u , który go aCio- 
śnia i powoduje w  *en sposób cncćby chwilo­
w ą przykrość; nsstępuje zatem zboczenie z wy-, 
tkniętego kierunku. Nadto nigdy z absolutni 
pew ncśrią pow itdrieć nic moż*tny. że okazanj J 
w pewnych wypadirach altruizm, musi sp low a-! 
dz ć korzyść osobistą, w ięc wzrost szcztśc a).

w łasnego. Każde takie twierdzenie, cbcćuy aa

I bardzo wielkiej liczbie pojedynczych spostrze­
żeń się opierało, będzie zaw sze przypuszcze- 

Jniem, a nie pewnością, więc z tego punttu 
! widzenia stałycn regu ' postępowania m oralnego 

ustanow'ćbyśm y nie mcgli.
Najwybitniejszym  przedstawicielem ewolu- 

cyonistycznego kierunku w etyce jest z u a ry  
filozof ńngielski Herbert Spencer. O kreśla on 
sw oją m oralność jako utylitaryzm, w yorow adza- 
jący  s w ; zasady z postępu życiu, a stosuje ta ­
kow e do realnych w arunków egzystencyi. Ma­
my więc najprród wskazane czynne ści życiow e 
u najniższych jesteutw organicznych, k tórjch  
iedynym  celem jest utrzymanie tycia  jednostki 
i gatunku. Długim szeregiem stopniow ego ro z­
woju przechodzą taUie czynności u istot w y ż­
szych w postępowanie celowe z zastosow yw a- 
niem się do okoliczności i zm iennych w arun­
ków  U człowieka stojącego na najw yższym  
szczeblu przyrody w ia in ry  postępowanie św ia­
dome, które stałe dąży przez stopniow y rozw ój 
do szczęścia i doskonałości D oskonałość' je d ­
nak ogólnej w rozw oju naszym  moralnym 1 fi 
zycznym  nigdy osiągnąć nie będziemy w stan ic, 
bo nawet poięci;, czeta jest ona sama w sobie,—  
dla nas nie dostępne. Jako cząstsa ogólnej ca­
łości, którą tw orzy ludzkość, nie możemy być 
doskonałymi i postępow ać idealnie w śród ludzi 
niedoskonałych, bo praw ie zawsze n ajgorzejby 
się na tom wynzło. więc musi być pew na har­
monia między postępowaniem jednostki i innych 
ludzi, w śród których ona żyje. Stad nieraz 
w yp ływ a w życiu reainem  Konieczność w y nor u 
zamiast aob fa, m niejszego zła, które je s t  
względnie dobre. R ów nież niepodobna w k a ­
żdym wypadku rozstrzygnąć, który z dwocb 
spoeoDÓw postępowania jeat m oralnie obow ią­
zujący 1;

T a k  się w yraź? Spencer, przeciw staw ia­
jąc m oralności ideamej, mor ainość względną.

(D. D.).

i) H. Spencer. „Lis bas-es de lf m arn e. 
ćYołntioniste*. s-me ed. lUris F. Alean sir. 222.
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można, lecz leniwa, co lko zjadać umie pie­
niądze...

I odw ażył sir:
—  Słuchaj, Melanie; będę teraz samotny; 

muszę szukać żony. Cobyś też powiedziała, 
gdybym  wybrał ciebie?

T ę g a  dziew czyna zaczerwieniła się i w y­
szeptała :

—  Może tym  się i zgodziła.
—  C zy z pewnością?
—  SłucŁaj, teraz chwila nieodpowiednia, 

aby o tjeb  rzeczach mówić; ciało twej matki 
jeszcze nie ostygło... A le pem ówim y o tern 
później.

—  T ak, pom owim y o tern później.
J—  Muszę teraz w racać do domu, aby ją 

ubrać.
—  Dobrze, Melanio; należysz już do ro­

dziny; weź prześcieradło z  szafy.
—  Rozumiem.
—  A le  nie wybieraj najlepszego.
—  Nie, ni*’, wiem, co trzeba zrobić.
—  Jesteś dziewczyną oszczędną i rozum ­

na; rób, jak d a siebie. W ró cę do domu o p o­
łudniu. A  jeżeli chcesz mi w yśw iadczyć przy­
sługę, to przygotuj także posiłek.

—  Bądź spokojny, W incenty.
K iedy odesz>a, gospoćaiz znowu rozm y­

ślał o swej zmarłej matce, i serce mu się ści- 
akało, a myśl błądziła.

—  Biedna staruszka: myślałem, że dłużej 
potrwa.

A  porem spojrzał na sw ój kawałek ziemi, 
którego połowa nie była jeszcze zbronowana 
i począł szeptać, tając się znowu filozofem:

—  Cóż zrobić? K ażdy musi umrzeć, kie­
dy przyjdzie nań kolej.

Trzaskając głośno z bata i popędzając dere­
sza. W incen ty Ledru, uspokojony, znowu zaczął 
bronować.

0 pięściarskie.
Mało zazwyczaj w e m y  o tym talr po­

wszechnym już dzisiaj Lporcie, a wiedzieć prze­
cie należy, iż boksowanie, czyli pięściarstwo, 
stale praktykowane, daje większe niźli inne 
sporty korzyści.

Przede w szystkiem należy pozbyć się prze 
konania, iż siniaki, rozbite nosy i t. p. są nie 
odłącznym przy walce na pięści efektem.

N iegdyś, zanim pięściarstwo w surowe 
dzisiejsze reguły ujęte zostąło, walczono pię­
ściami ;i ag em i to narażało oblicza zapaśoi 
ków  na różnokolorowe dekoracye, dziś zasie 
ogromne, miękkiem włosem wypenane ręka« i 
ce usuwają wszelką możliwość niebezpieczeń­
stwa.

Pięściarstwo, czynione według zaBad sztu­
ki, jest najmniej niebezpieczną z walk, daleko 
mniej niebezpieczną od t. z , . fran cu sk ie j w a l­
ki*, którą młodziez nasza, niestety, do dzisiaj 
tak chętnie uprawia.

Przekonano się również, ^  na obyczaje 
młodzieży, na jej instynkty, nię ma pięściarstwo 
w pływ u szkodliwszego, niż szermierka ua pała­
sze lub florety. P rzy w alce na pięści, teore­
tycznie, idzie o ubezwladnienie adw eisarza, o 
uczynienie go nieszkodliwym, n"e w yobraża sie 
zaś rąbania ani przebijania przeciwnika, jak  to 
ma miejsce przy szermierce.

Umiejętność walczenia pięścią czyni czło­
w ieka przede wszy stkiem spokojniejszym. W  ra­
zie niemiłego wypadku napaść jakow ejś, pięś- 
cirz, choćby najmniej w yćw iczony, nie szamo­
cze się, nie miota bezładnie, nie sięga odrazu 
po broń śmiercionośną, jak najczęściej czynią 
ludzie subi, jeno lekkiem aić silnem uderze­
niem w podbródek, w szczękę wególe, w nos 
chociażby— pow ala zawalidrogę, odbierając mu 
□a pewien czas możneść szkodzenia, nie czy 
niąc mu zresztą poważnej krzyw dy.

Rzec można śmiało, że średuosilny męż­
czyzna, po 4 bodaj lekcyach boksowania, da 
sobie łatwo radę z wiele od siebie silniejszym 
nieboksertm , a naw et z dwoma.

I to jest pierwsza, mniej ważna, korzyść 
z tej umiejętności.

Daleko większe znaczenie ma pięściarstwo 
w kierunku zd ob yć., kultury ciała. W ystarczy 
spojrzeć na zaw odow ych bokserów młodej ge 
neracyi.

W ysm ukłe a doskonale wyrobione mię 
śnie ramion, bez potwornych bicepsów, ale o 
ślicznych deltoidach, potężna muskulatura ple­
ców, zw łaszcza mięśni szerokich grzbietu i mię 
sm  zbliżających łopatki, a przedewszystkiem 
doskorale wyrobione mięśni”  brzucha odrazu 
uderzsią w ziok patrzącego.

Ciągła różnorodność czybkich ruchów u- 
czy oddychać -sprawnie a niczem płuc nie krę­
puje

T o  też kto prignu umiejętność szyDkiego 
a zręcznego poruszania się posiąść, lub tłusz 
czu pozbyć s :ę pragnie, winien pięściarstwo 
praktykować zarów no stary jak i młody.

Całe ciało w yrabia się jednocześnie a 
wszechstronnie— zarówno praw a jak i lew a 
atron 1.

Jestto sport dość trudny, aleć dzisiaj i 
sporty, jak wszystko w raszem  życiu, aą coraz 
trudniejsze i właśnie w pokonywaniu trudności 
jest urok i korzyść.

Inaczej też ćw iczy s.ę  pięściarz-amator, 
któremu o zdrowie, zręczność i o piękno idzie, 
inaczej zaś ten, kto pięściarstwem na kaw a 
łek chleba zarabia.

T ych  ostatnich mnóstwo jest dzisiaj- Mo 
dne dzisiaj walki p.ęś ciarakie w Anglii, A m e­
ryce i Australii oddawns, a we Francyi i 
Niemczech od lat niewielu, powołują mnóstwo 
chłopaków odw ażnych, których laury i docho­
dy Johnsonów i Jeffriesów nęcą. A le  ciężka
to dola, pracy monotonnej, goryczy  i zaw o­
dów  pełna.

Z azw yczai chłopiec taki 16— 18-letni by 
w a pod opieką ,n ‘ anagera*, czyli poprostu 
przedsiębiorcy, który ofiarę swą w yzyskuje jak 
może. Urządzają się matŁh’e, w yz wania, turnie 
je  pełne reklam y i najczęściej blagi.

Na afiszach wymienia się fantastyczne
sumy nagród, ktoremi zw ykle dzielą się spry­
tni przedsiębiorcy, miody zaś bokser, prócz 
siniaków i guzów , n ewielkie zw ykle pobiera 
w ynagrodzenie

Ćwiczenie czyli trenowanie boksera za 
w odow ego jest bardzo trudne i długie. Z a zw y­
czaj dopiero po 5 ciu latach ciągłej pracy, peł 
nej w ysiłków , dochodzi się do formy cbampio 
na-boksera. A  ilu to młodzieńców tej próby 
nie wylrzym uje, ilu rozbitych cieleśnie i mo­
ralnie marnuje się. Choruje ciągle tłuczona 
głowa, choruje zbyt sp ecj ulnie żyw iony żołą 
dek, w ybite są zęby, połamane żebra, zrosły 
się niefortunnie, męczą piuca— ot ruina czło­
wieka. A le łatw y napozór zarobek i tryumfy 
nęcą zbyt wielu.

- L

Polacy, jako lud-ie zręczni z natury, ma­
ją  w iele danycb, aby i w sporcie pięściarskim 
nie dać s :ę innym w yprzedzać. Toć J. Choin 
ski i Stanley Ketchel, czytaj Stanisław  K o­
cił, obaj niezrównani boks rzy, uwielbiani w 
Am eryce, byli polakami. A  byli to pięściarze, 
jakich przed nimi nie było i niemasz do dz:* iaj 

W edług mnie, polacy powinni studyować 
pięściarstwo. Jesteśmy z natury tak łagodni, 
tak obrzydliwie łagodni— iż niema obawy, aby 
instynkty brutalne nasze groziły komukolwiek.

Dziś, skupiając wszystkie nasze siły, mu­
simy i o sile w garści pamiętać.

Mrćko z B“gdifi3a.

Dzieje podzbiorowe Ulwy I Rusi.
D w unasty zeszyt .D ziejów  porozbioro- 

wycb L itw y  i F u si* , któr.y świeżo wyszedł z 
diuku, zaw iera dokończenie zarysu stosunków 
w ewnętrznych na ziemiach litew sko ruskieb 
pod berłem K a ta rzy ry  II. Szkolnictw o, spraw y 
cenzuralne, wreszcie kościelno religijne ujęte tu 
zo3taly w sposób zwięzły, lecz nader wyrazi 
ście, z uwzględnieniem najnowszych badań nau 
kow ych. W ażny zwłaszcza jest obraz akcyi 
antyunickiej, prowadzonej już pedówcr&s z 
wielkiem natężeniem i energią. D ruga połowa 
zeszytu pośw ięcona jest charakterystyce n a­
stroju ppołeczeństwa polskiego pud nowym  
rządem, obfitującej w interesujące, aczkolwiek 
smutne przeważnie fakty. D eleg acje  do Pe­
tersburga, bankiety i bale na cz< ść wielko­
rządców , pochlebstwo i zbytek roztaczany w 
chwili oitatecznego upadku Rzplitej— oto po­
nure tlo tej epoki przełomowej.

Zeszyt X n  ozdobiony został licznemi ry 
cinami, z których zasługują na wymienienie: 
nie reprodukow any dotychczas portret biskupa 
N aruszewicza z b. galeryi puławskiej, portrety 
J. N. Chojeckiego, Józefa W eyssenhoffa, Iliń- 
skich, Sew eryn ow tj Potockiej oraz wizerunki 
pułków t. zw . polskich, utworzonych na Litw ie 
przez P aw i* I.

Wybory.
Wybory w Humaniu.

W ybory miejskie w Humaniu odbyły się 
przy podziale na kurye narodowościowe: rosyj­
ską i nierosyjską. W  Luryi rosyjskiej pizeszli 
dość łatwo nacjonaliści, tern łatwiej, że uciekali 
się oni do nieprzebierająeej w środkach agita- 
cyi, niekrępowanej przez adm inistrację rządo­
wą. W  I-ej kuryi rosyjskiej przeszedł członek 
sądu Domanicki, który obecnie podaje się za 
nacyonalistę. V 7 Ii-ej kury: rosyjskiej obrano 
Dolbina, prezydenta miasta, który piastuje ten 
urząd z nominacyi.

W  kuryach nierosyjskich ogromną prze­
w agę liczebną posiadają żydzi, znaczną też gnu- 
pę przedstawiają polacy. Praw yborcy żyćzi, 
posiłkując się miejscowem pisemkiem, pozc_ta- 
jącem zupełn i: w ich ręku 1 slużącem ich inte­
resom, w ystaw ili kandydatury 2-ch swoich 
współw yznaw ców , zaznaczając ogólnikow o, że 
aą to kandydaci kuryi żydowsko-polskiej. U rzą­
dzone zostało zebranie przedwyborcze polskie, 
na którem stwierdzone, że żydzi, w ystaw iając 
wspomniane wyżej kandydatury, nie czynili naj 
mniejszych usiłowań w celu porozumienia się 
z polakami i w ten sposób narzuerją polakom 
kandydatury, w których wystawieniu Die mogli 
przyjąć udz alu. W obec tego na zebraniu tern 
postanowiono, iż polacy n i 1 mają żadnej racyi 
przyjmowania udziału w wyborach. T o  tćż na 
w ybory Dikt z p Haków nie stawił się, pozosta 
wiając żydom możność łatwego obrania tych 
kandydatów, którycn sami sobie postawili. Z  
polaków b jł  obecny na wyborach jeden ty k o  
ksiądz prefekt Kobierski, co więcej uczestniczył 
on w komiayi wyborczej na zaproszenie preze­
sa tej kom-syi dyrektora gimnazyum m iejsco­
w ego Opokowa, znanego w Humaniu z polako­
żerczych tendcncyi. Kilku innych praw ybor 
ców polaków, ró w n k z zaproszonych przez Upo 
kow a do udziału w  kcm lsyl, udziału tego się 
zrzekło. K s. Kobierski był obecny na zebraniu 
przed wy bor czem polskiem. M R.

Wybory z kuryi robotniczej.
W czoraj o godz. 12 ej w południe w sali 

rady miejskiej odbył si< pod przewodnictwem  
prezydenta miasta zjazd pełnomocników robot­
niczych z gub. kijowskiej dla dokonania wybo 
row  5 wyborców do gubernialnego zgrom adzę 
nia wyborczego.

Z  ogólnej liczby 68 pełnomocników sta­
wiło s i . n* w ybory 43, którzy na propozycyę 
przewodniczącego złożyli kartki z w ynotow ane- 
mi na nich nrzwiskam i kandydatów na w ybór 
ców. Fo obliczeniu nazwisk na kaitkach, cd- 
aan c pod głosow anie 10 osób, które otrzym ały 
więcej niź 5 głosów  i zgodziły si., poddać gło­
sowaniu.

Podczas pierwszego balotowania wybrany 
został tylko I. Petrenko 23 głosami przeciwko 
19, podczas drugiego balotow*,nia w ybrano K. 
Piotrowskiego 22 głosami przeciwko 19, w trze- 
ciem balotowaniu— P. Dochlenkę (24 przeciwko 
19) i J. Lem ieszkę (23 przeciwko 19), w czwar 
tern głosowaniu nikt nie uzyskał niezbędnej 
większości głosów , w piątem zaś w ybrany zo­
stał A . Garkusza 35 glosam i przeciwko 8.

W  ten sposób na w yborców  z kuryi ro 
botniczej wybrani zostali: A . Garkusza z cu ­
krow ni M iryjsko-Horodyszczańskiej, P. Doch 
lenko z cukrowni Smilańsl;i.*j, J Lumieszko z 
cukrowni Gruszka, K . Piotrowski z fabryki że­
laznej T iszlera w Humaniu i I. Petrenko z fa­
bryki mechan. znej Szw ajsguta w Rzyszczowie.

Lapytani o swe przekonania polityczne, 
oświadczyli oni, iż są .bezpartyjnym i postę
powcam.*

Wybory włościańskie.
W czoraj w kancelaryi .O p ieki szlachec 

kiej* pod przewodnictwem m arszałka szlachty 
powiatu kijowskiego M. Czycbaczew a odbył się 
zjazd pełnomocników włościańskich z powiatu 
kijowskiego dla dokonania w yborów  3 w ybór 
ców  do gubernialnego zgrom adzenia w ybór 
czego.

Z  ogólnej liczby 40 pełnomocników wło­
ść iańsEęh przybyło 37.

W  pierwszem  głosowaniu w ybrany został 
23 głosami przeciwko 19 Piotr Mie.-szczyj, pi­
larz gm inny z Herm anówki, r .d n y  kijowskiego 
ziemstwa pow iatow ego, nacyonalista.

Drugie głosow anie nie dało żadnych re ­
zultatów.

Po półtoragodzinnej przerwie przew odni­
czący zarządził trzecie głosowania. W ybrani z o ­
stali włościanie: D. B yk (25 głosami przeciwko 
12) i Iwan Kozienko (24 głosami przeciw ko 13), 
obaj bezpartyjni.

Skasowanie wyborów.
Komisy a w yborcza powiatu kaniowskiego 

skasow ała dokonane d. 29 w rześnia w m. K a ­
niowie w ybory jednego w yborcy z pierwszej 
(pełnocenzusowęj) kuryi miejskiej- powiatu k a ­
niowskiego.

N ow e w ybory z pierwszej kuryi miejskiej 
powiatu kaniowskiego w yznaczone zostały na 
d. 8 października.

Posiedzenie rady miejsk;ej.
Onegdaj pod przewodnictwem  preryden .a 

miasta U Djakowa rada miejska rozpatryw ała 
między mnemi sprawę założeń.* w  Kijowie kon- 
serwatoryum . Prezydent miasta odćzytuje radzie 
otrzymany od p. M. Tereszczenki list, w  którym 
ten ostatni wskazuje na konieczność utworzenia 
w  Kijow ie konserwatoryum . W  tym ćelu ofiaruje 
on na konSerwatoryum 50,030 rb. W obec tego 
rada miejska postanawia podziękować p. M. Tere- 
szczence za hojny dar jak również prosić go o po­
parcie u odnośuych w iadz w  ćelu urysaan.a po­
zwolę lia na otwarcie.

Następnie prezydent miasta H. Djakow skła­
da przewodnictwo w  ^ęce starszego radnego A . 
Rzepeckiego, pod przewodnictwem  którego radź 
mieiskt rozpatrzyła Szereg sprawozdań komisyi re­
wizyjnej.

M iędzy <nnemi rew izya- rzez  ni dokonani, zo 
stała  w sk u tek  skarg  skierow unyCh do w ład z  na 
n ieporządki panujące w  rzeźn i m iejskiej.

Komisy* rew izyjna n;e znalazła żadnych nie­
porządków i nadużyć, lecz skonstatowała, iż rzeźnia 
musi być rozszerzona, co na razie nie leży w  mocy 
osób prow adzących rzeznię.

Na zakończenie radny A . Rzepeekij postawił 
wniosek n w ybranie C złonków  t. zw. „Kom isyi 
estetycznej

Zapom ocą głosowania gałkam i zostali w v 
brani do .kom isyi estetycznej" radni: Brzozowskij, 
Falberg, Kich, Szczytkow skii, Ditiatin, duchowny1 
Prozorow; artyści malarze: Sw iatosłanskij i Mu- 
raszko; architzkci: Nikołajew, Korodeckij, Bradman; 
wyborcam i Szlejfer i Kodżan.

K R O N I K A .
l a l a i ^ i i i y k .
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Roku 1667- Posłowie polscy zawierają 
ugodę z tatarami t, zw  .Postanow ienie z T a­
tary*, mocą którego tata**zy zobowiązują się 
nie najeżdżać Polski i nieść pomoc w razie 
woj ny.

— Testr Folskl. Premiera .C yg a n e ry i 
warszawskir i* —  No warzy ńskiego w W arsza­
wie nart bila wielkiej w rzaw y. Artykuły spra­
wozdawcze zamieniły się w artykuły polemicz­
ne. Przez Jobry m esiąc w prasie w arszaw ­
skiej z powodu .C ygan eryi*  ciskano, drukowa­
ne mi strzałami, a sztuka z arcydowcipnym  Gor- 
geniuszem na c^ele grom sóz k  tłumy roznanHę- 
tnionej publiczności w teatrze Rozmaitości 
Tutaj wybuchano śmiechem i oklaskami.

W  artystycznym  zespole Teatru Polskie­
go postać Gorgoniusza odtwarza znakomity ai - 
tysta Aleksander Zelwerowicz.

l in e  popisowe role grają ze smaKem i 
werwą, panie: Krysińska (znakomita stara pan­
na Pulcherya), Duninówna (przesadnie w ytw or­
na Lsura), DulęLianka (zazdrosna cyganka Mi- 
riamka), Mielnicka (przewyborna żydów ka 1 an­
tę Salome); męskie role powierzono niezawod­
nym talentom panów: M aksa W ęgrzyna, L esz­
czyńskiego, Józefa W ęgrzyna, W eycherta, Szo- 
berta etc.

Przedstawienie dzisiejsze należy do nie­
zw ykle interesujących.

—  Przypominamy, iż w niedzielę o godz. 
i2 x/2 w południe w yborny zespół goszczącego 
u nas Teatru Polskiego z W arszaw y, daje 
na przedstawieniu rannem dla młodzieży szkol­
nej w znakomitej obsadzie .Zem stę za mur 
graniczny*.

—  Zarząd goszczącego u nas Ti atru Pol­
skiego prosi nas o podanie do wiadomości, że, 
wbrew pogłoskom, bilety na pozostałe przed­
stawienia są jeszcze do nabycia w księgarni 
p. Idzikowskiego, a w dniu każdego przedsta­
wienia w kasie teatru od godz. 5 po poi.

— Ze Związku równouprawnienia K o ­
m isy* odczytowa Zw iązku rów nouprawnienia 
kobiet polskich podaje dc wiadomości, że na 
żądanie publiczności ' za zgodą prelegenta ko­
lejny odczyt adw okata p. W . Rudnickiego od­
będzie się w niedzielę dn. 7 go b m. o g. 8 
wieczorem w lokalu Związku R. K . P. Pro- 
rezna 21 m. 1.

—  t lud  BOŻy*. W yszedł z druku Ne 40 
.Ludu Bożego* i zawiera następujące artyku­
ły: Ż yciorysy  siawnych ludzi (W ładysław  S y ­
rokomla); Sw ój do swego; Ohchód 300-ej ro­
cznicy zgonu ks. Piotra Ska-gi; O  ojcowiznę 
(ciąg calszy); Ś. p. O. Jan Beyzym; W iadom o­
ści: polityczne, kościelne, z tygodnia i krajowe; 
Pożyteczne książki; Odpowiedzi od R edakcji; 
Droga do nieba.

Dodatek I .N asza W ieś* zawiera: U pra­
w a j^ ien n a  roli ped jarzyn y (dokoń). Przy­
pomnienie robót gospodarskich n* październik. 
Jak było 50 lat temu i co będzie za 50 lat. 
O  przechowywaniu owoców. Dobre rady L e 
czenie domowe (Czy woda może zaszkodzić?)

Dodatek II „Gazetki, dla Dzieci* zawiera: 
Zagadka. O  królu, który miat 3 królestwa. 
Z  życia a ielkiego męża. Najlepsza odpowiedź 
nadesłana na zadanie .O p isać miejsce sw go za­
m ieszkania*. Odpowiedzi od Redaacyi.

Dodatek III .N auka W iary* zawiera: 
Ewangelię na niedzielę dwudziestą picrwwzą po 
świątkach. Naukę: C iąg dalszy VIII Artykułu 
Składu Apostolskiego: O  Duchu Świętym .

— Wolni słuchacze pul techniki. Na
poszczególnych wydziałach politechniki w cbwi 
li obecnej znajauje się wolnych słuihaczosr: na 
wydziale inżynieryjaym  —  69; na wydziale 
mecnanicznytn —  80, na wydziale chemicz­

nym  —  37 i ńa wydziale agronomicznym —  
121.

Ogółem  w iec w roku bieżącym przyjęto 
310 wolnych słuchaczy.

— Z Towarzystwa seronautycznego.
Przed dwoma dniami w lokalu T -w a  lotniczego 
(Prorezna 20) odbj t się odczyt konstruktora 
p. W- Jordan* na temat: .S iln ik i dis lotnictwa 
na 2-ej międzynarodowej lotniczej w ystaw ie 
w M oskwie*. Prelegent między innemi w swoim 
odczycie wakazal na kilka now ych typów  silni­
ków  sam ochodowych, które, według jego zda­
nia, mają wielką przyszłość w zastosow ariu do 
aeronautyki.

W  końcu b. miesiąca p. Jordan ms za 
miar w ygłosić jeszcze jeden odczyt, poświęcony 
teoryi i konstrukcyi śmigi ł. z któremi ostatnie- 
m czasy dokonał wielu doświadczeń.

W e wtorek, d. 9 go b. m , p. F . Anders 
będzie demonstrował model now ego sterowca 
.K ijó w  Ni 2*, wykonanego w V"0 naturalnej | 
wielkości. Sterow iec będzie unosu 12 osób 
w zupełnie zakrytej gondoli, która może spusz 
czać u ę na wodę, a w stanie złożonym poru­
szać się po ziemi, jako automobil. N a podsta­
wie doświadczeń ze starym sterowcem  .K ijó w  
Ni i* ,  który spłonął d 2g sierpnia b. r., w no­
wym  sterowcu konstruktor zastosował m ele  
ulepszeń. Szybkość sterowca ma być około 
60-ciu kilometrów nr god zin ę.

M łody konstruktor p. A  Karpeka, student 
kijowskiego uniwersytetu, niedawno wybudow ał 
we własnej pracow ni w hangarze na Syrcu 
około politechniki własnego pomysłu biplan 
,A .  K . Ni 1 bis* z silnikiem .H aacke* o 35 
siłach i śmigłem systemu Jordana.

W  przeszły poniedziałek odbyła się pierw ­
sza próba now ego aeroplanu. Dzięki doskona­
łe uregulowanemu silnikowi p. Karpece udało 
się z łatwością oderwać od ziemi, ale w czasie 
rozpędu koło aeroplanu wpadło na szkło i zo­
stało rozcięte zupełnie. Z auw ażyw szy to, lotnik 
zlrh z wylądował.

Aeropian został rozebrany i będzie prze­
wieziony na Kureniówkę gdzie p. Karpeka 
wznów sw oje wzloty

—  Narada, z im eyatyw y generał-guber- 
natora kijowskiego w najbliższej przyszłości 
zw ołana zostanie pod jego  przewodnictwem  na­
rada dla omówienia kwesty! udziału guDernL 
kijowskiej w wszechrc s/jsaiej w ystaw ie hygie- 
nicznej, jaka odbędzie się w Petersburgu w maju 
r. 19x3.

—  Orka pługiem parowym Sprow adzo 
ny przez Dom bankow y ,D . Mierzwiński i S-ka* 
z Am eryki plug-samochód Thom pson-Preese C-o 
będzie orał do 12 go b, m. codziennie oprócz 
dni słotnych, od 12 —  2 po poi. n t  górze Ba 
tyja na polach, należących do dzierżaw cy 
p. Kuczmy.

Y/cbec wielkiego zainteresowania, jakie 
wzbudza w szerokich kołach rolniczych moto­
row a uprawa roli, Dom bankowy zawiadam ia 
o tern instytucye i osoby zainteresowane bez­
pośrednio lub pośrednio uprawą motorową, oraz 
prosi je uprzejmie o łaskaw e zaszczycenie sw ą 
obecnością pomienionej demonstracyi.

— Uwolnienie redaktora z więzienia.
Redaktcr odpowiedzialny gazety  .K ijew sk aja  
Myśl | p- J. Tarnaw skij niedawno areurtow sny 
administracyjnie za zamieszczenie artykułu .D u  
chowni —  politycy*— wczoraj ns skutek rozpo­
rządzenia gubernatora kijowskiego zoitał w y­
puszczony z więzienik łukjanowieckiego.

— Kursy rolnictwa i towaroznawstwa. 
Kursy dla agronom ów i gospodarzy wiejskich, 
urządzane przez kijowskie T -w o  rolnicze zo ­
stały odroczone i trw ać będą od dn. 25 listo- 
padr do 10 grudnia. K ursy składać się będą 
z następujących cyklów  wykładowych: 1) przy­
roda połuaniowycn okolic naddnieprzańskich,
2) ekonomika gubernii południowo zachodnich;
3) technika rolnictw a w południowych okoli­
cach naddnieprzańskich, 4) hodowla inwentarza,
5) agronomia społeczna i 6) kooperacja. O pla­
ta ra cały kurs w ynosi 10 r b , za jeden w y­
kład —  50 kop. Zapisyw ać się można od 75 
października w zarządzie T -w r agronom iczne­
go (Nikolsko-Botaniczna 23 m. 3) codziennie 
od godz. 12 do 5 i w  redakcyi tygodnika 
.C h o zu jstw o * (Bibikowsk< Bulwar 9) °d  10 do 
2 po poł. oraz przy wejściu na wykłady.

O tw arcie kursów tow aroznaw stwa, w y­
znaczone na 15 października r. b., odroczone 
zostało do 5 listopada.

—  0 prolongaty wojskowości dla poli 
techników. Do politechniki kijowskiej nade­
słano okólnik z  ministerstwa przemysłu i han­
dlu, dotyczączący nowych praw przy odbyw a­
niu w ojskow ości przez studentów politechniki.

Okólnik pow yższy oznajmia, iż na mocy 
nowych p rzep isó* o powinności wojskowej, 
zatwierdzonych dni* 23 czerw ca r. b., d o d a  t- 
k o w a  p r o l o n g a t a ,  udzielana dotychczas 
studentom po!itechn.ki dl* ukończenia politech­
niki, z o s t a j e  s k a s o w a n a .  Poniew aż jed ­
nak nowe przepisy będą zastosow ane dopiero 
o d  d n i a  p i e r w s z e g o  g r u d n i a  b. r., 
studenci, którzy przewidują konieczność p ro ­
longaty dodatkowej (do 30 lat) dla ukończenia 
politecaniki powinni złożyć na im'ę oyreatora 
politechniki podanie z prośbą o dodatkową p ro ­
longatę do terminu pow yższego t. j. d o  d n i a  
p i e r w s z e g o  g r u d n i a  r- b. Podania 
taLic powinni złożyć nie tylko ci, dla których 
w roku bieżącym upływ a termin pierwszej pro­
longaty (do 27 lat), lecz i ci, dla których 
pierw.*ca prolongata upływ a w roku przyszłym 
lub 1914 1 którzy przewidują, iż do tego cza­
su nie będą mogli ukończyć politechniki. ? o  
upływie te-minu pow yższego (dnia 1 grudnia 
b.*r.) dodatkowe prolongaty nie będą nikumu 
udzielane.

W ydział naukowy ministerstwa przemy­
słu i handlu zawiadam ia dyrektora, iż na pod­
stawie artykułu 109 praw a z dnia 23 czerwca 
1912 r. dla studentów, którzy mają odsługi- 
wać wojskowość, jako ochotnicy p o  d n i u  
p i e r w F z y m  g r u d a u  r b. prolongaty 
dodatkowe należy obecnie ograniczać nie do 
dai« 15 sierpnia, a d o d n i a  1 5  g r u d n i a  
l u b  t e ż  1 5  c z e r w c a  w zależności od 
tego, jak uzna za konieczne władza politechni­
ki. O  terminie tym (15 grudnia lub 15 czei w- 
ca) student, mający odsługiwać wojskowość, 
jako ochotnik, po dniu pierwszym  grudnia po­
winien wskazać w prośbie o prolongatę do­
datkową.

—  Nominacye. Na m ocy rozporządzenie 
gubernatora sekretarz kijowskiego zarządu gu­
bernia' lego M. Rybczynskij m ianowany został 
naczelnikiem (sprawnikiem) powiatu lipowiec- 
kiego; na jego  miejsce m ianowany został u- 
rzęJnik zarządu gubernialnego P. Kraw - 
czenk"

Referentem kijowskiej gubernialnej konr 
syi do spraw  zw iązków i stowarzyszeń na 
miejsce D. Łoginow skiego został m ianowany

starszy uizęaoik do szczególnych zleceń przy 
gubernatorze S. Barszewskij.

— W konsulacie austryackim. Podczas 
dem onstracyi, która miała miejsce dn. 3 go 
października przed konsulatem austryackim  
tłum poprzestał na kilku okrzykach pod ad re­
sem Austryi. Żadnych innych w ybryków  ze 
Etrony dem onstrantów nie było. O  dem onstra­
cyi konsul kijow ski zakom unikował tegoż dnia 
telegraficznie swemu rządowi w W iedniu oraz 
ambasadorowi austryacucm u w Petersburgu. 
Policy* przedJięweźmie teraz środki w celu o- 
chrony konsulatu. .

W  konsulacie austryackim daje się zau­
ważyć ODecnie wielki napływ  czarnogorcow  o- 
raz innych południowych słowian, którzy mu­
szą jechać do swej ojczyzny Drzez A ustryę i 
wizują tutaj swe pasporty.

— Z krori-i sądowej. Jutro kijow ski 
sąd okręgow y przy udziale sęd ziór przysię­
głych rozpatryw ać będzie głośną spraw ę Ł a ­
w rynowicza, SH lohuba, Babińskiego, Srabuni 
i Aksiutow ej. oskaiżonych o usiłowanie p o­
djęcia za sfałszowanym czekiem 300 tys. rb. z 
kijowskiej kasy gubernia 1 nej.

Dn. 8 listopada w kijowskiej izbie sądo­
wej z udziałem przedstawicieli atanów rozpo­
znaw ana będzie sprawa b. naczelnika kijow ­
skiego wydziału śledczego M. K rasow skiego, 
znanego z rew elacyi w SDrawie Jaszczyńskie­
go, oskarżonego obecnie o przestępstw a słu­
żbowe.

Dn 10 listopada rozpoznaw ana będzie w 
tutejszej izbie sądow ej sensacyjna ao riw a  b. 
naczelnika kijowskiej policyi ś ‘eaczej E Mi- 
szczuka, rew irow ego wydziału śltdczego K lejna 
i agentów  Padałki i Sntofowika, oskarżonyob o 
popełnienie fałszerstw w związku ze spraw ą 
Juszczyńskiego.

— Wykup przedsiębiorstwa gazowego.
K ijow ski zaiząd miejski zw rócił się do zarzą­
du T ow arzystw a oświetlenia ja z o w e g o  z p roś­
bą o zakom unikowanie sumy, za ja tą  T o  wa - 
rzyst. o zgodziłoby się oddać miastu sw e 
przedsiębiorstwo, z tem, rb y  wskazana przez 

iwarzystwo suma byia dlań obowiązująca w 
ciągu 10 miesięcy od dnia jej zakom unikow a­
nia zarządowi miejskiemu.

— Wystawa chryzantem D. 20 go pa-
źlziern ika otw arta zostanie urządzona stara­
niem wszeebre syjskiego T ow arzystw a ogrod­
nic wa i sadownictwa, pierwsra w K ijow ie 
w ystaw a chryzantem, która potrw a 7 dni. O- 
prócz ogrodników m iejscowych w w ystaw ie 
wezmą udział ogrodnicy zam iejscowi.

— N1EJD AN E O S Z U S T W O . W. tyćb dniach 
przyjecha* z  Eup»torvi do Kijow a d it odebrania 
znacznego spadku nit jak Oh Zatrzym ał on się w  
hotelu „Siewiernaja Gostinnica". Korzystając z po 
bytu sw ego w  Kijowie Ch. byw ał na w y ścig ićn  i 
tam poznaiomił aię z różnymi , aferzystami", którzy 
uznali Ch. za odpowiednia' dla siebie ofiarę. W ob ec 
tego jeden z nieb, m ający już dość wybitną prze-, 
szłość za soba. niejaki \gie jew  zjaw ił' się dc Ch 
do hotelu i ' w szczął z nim ’ poufną pogawędkę, 
wtajenruićzająć go w  swe plauy, w  jaki sposób 
można ograć żnanego bogaćza kijowsaieero niej a 
k*rgo Fajnin Fajnićkiego. W edług słow  A giejew a 
do tego potrzebny mu tylko pomocnik, na któreg > 
zaprosił Cb.,' obiecując podzielić lie z ńinr zyskiem, 
i pokazał mu sposoby S zu lcó w . G rę postanowiono 
urządzić w  hotelu „Balast" na BibikowSkim-Bul- 
w rrze. A g ie jew  zjaw ił się tam z bagażem, zajął 
nunae- t następni- sćiągoął tSia i Faja& a Fajafa 
praeduaw ił się jako inspektor T -w a .R c s s iu " . 
B yło jeszcze w  projekcie, !e Ch. pożyczy od F aj­

na pieniędzy na w eksel na duży procent lećz Ch.
nie zgodził się na tę operacyę. V.' ten sposób afe­
rzyści t. j. A giejew  i ’ tgo  wspólnik Fajnin zam ie­
rzali uzyskać w eksel i w ygrać pieniądze otrzymane 
od Cb.

P olićya śledcza jednakże dow iedtiała  się o 
prpjektowanem oszustwie i zjaw iła do hotelu 
„Palast*.

V.rów czas wszystko w yszło  na jaw . Okazaio 
•ię, że Fajnin nigdy nie b ył inspektorem T -w a ase­
kuracyjnego. ODejrzano rów nirź bagaż A giejew a 
i okazała sic, że składał się on z różnych śmieci 
i ubrania dziecinnego.

—  D R A M A T . P rzy  ul. Nowo-Łybedzkiej w  
d. Nr. 11 w  rodzinie jednego z „artelszćzyków * 
3-go kijowskiego artelu giełdow ego niej i i  iego B. roze­
grał się wi zorsj finał dramatu na tle jakichś za- 
wikłati oieniężnyćh i służbowych. Jako „artelsz- 
Czyk" B. miał udział w  kw ocie 3,500 rb. i z ram ie­
nia „artelu" służył w  otićerskiir T -w ie ekonc 
m ićznem

W skutek róźaych zatargów P. zachorow ał na 
rozstrój n erw ow y i jt-.ż przeszło od miesiąca nie 
pyw ał na służbie. W reszcie zdecydow ał odebrać 
sobie życie i w czoraj zrana otruł się strychniną. 
Desperata „Pogotowie" odwiozło do szpitala A le ­
ksandrowskiego w  niebezpiecznym stanie.

—  P O Ż A R  V T TR A M W AJU . Na rogu ul. 
Ż y laó slie j w  tramwaju idącym w  dół ulicy W ło ­
dzimierskie' ukazał się płomień. Publiczność w  p o ­
płochu rzuciła się do wejścia, wskutek Czego w iele  
osób ucierpiało.

Siulctya Kijowskiej stacji Meteorologicznej.

Tain 4 I17) października i f ia  r.

T. ■_>. paw. wadi. Cal. 
(iarametr p u j  O w  mm- 
Stop. wilgom sM. w  prot 
Kier. i Szyi. wiat. (w**, o.) 
Chmar wedt. 10 ft. tys. 
ilość opadów w  mm.

k- 1 1  * I- S
s l u n go poł « w u .

6,4 2,8
741,3 749.4 749,9

96 b3 89
Zacb] Z achi Zachi

10 10 10

Od g. 9-oj wlot*.

do g. 9-cj s lo t t

Malw. lamp pawJotraa w oląga doki, ,
N a jr ia ś a a ....................................................
Praeftlątia tom. paw w Oląga doby 
W isiał, prsoO. lamp. paw. w  giąga doby-

6b
L33.7
8,6

Ogólny n u  pogody w kosyi europejskiej 
s ru a  na podstawie tslogramu głównego OW- 
icrwatoryuia fiiocsnap':

Opady notowano wu wszystkich rejonach k o ­
syi europejskiej. Tem peratura zbliżona do norm al­
nej na północnym wschodzie kosyi, w yższa od nor- 
.nklnej m ielcam i na wschodzie i na pół. w sch o­
dzie, niższa w  pozostaiyCn rejonach.

Pogoda spodziewana ni dzień 5 października, 
przym rotki na póln. wsżhodzie, cieplej w  guber 
niaćn nadbałtyckich i na zachodzie R osyi— ćnlodna- 
wo w  pozostałych rejonach Opady w  w iększej 
części Rosyi, prócz pasu północnego.

Z TEATRU i MUZYKI.
Teatr Dagmarowa. 

Polskie przedstawienie artystyczne.
„W  gołębniku" Nikorowićza.

„ W  gołębniku", to drugi z Kolei utw ór 
sceniczny Nikorowićza. P ierw szy nosił tytuł 
„Pani W alew saa* i był przeróbką popularnej 
powieści G ąsiorow skiego, ten sam tytuł n o ­
szącej.

Do W artzaw y  komedya Niaorowiczu zje­
chała w g lory i powodzenia lw ow skiego. R ekla­
ma, poprzedzając.) w ystaw ienie „W  gołębniku* 
w Rozm aitościach posadziła autora na ryqw anie 
odnowiciela polskiej komedyi, n a iy w a ła  go
wskrzesicielem fredrowskiej szkoły!



K ryty k a  i publiczność w arszaw ska przy- 
ję  W  gołębniku* łaskawie, ale poza łackawą 
życzliw ość nie przekroczyła.

-Ni f  smaczna, krzykliw a reklama spowodo 
wała, że pośród przysięgłych znaw ców  teatru 
istniało dążenie do zmiażdżenia autora i utw o­
ru, a dążono do tego przez porównanie autora 
,W  gołębniku* z Fredrą i Rostandem.

T eg o  rodzaju w ypraw a była jakby p o lo ­
waniem  na w róble z baieryą armat.

Bo Nikorow icz zestaw ienia ani z R ostan- 
dem ani z Fredrą nie w ytrzym a, ale, jeżeli uw?- 
żać jego  ,W  gorębniku* za  pretensyonalny obra­
zek rodzajow y, m alow any trochę po starośw iec­
ku, to i owszem, na pew ne uznanie i powodze­
nie za?ługuje, jakiem też się cieszy.

O w ej „w oni pól i lasów  ojczystych*, ja- 
i i im i ze sceny wiało na lwowskich apologetów  
Nikorowićza, odczuć nie pot-afilem, chyba, że 
ta woń polega na dość naiwnem założeniu i 
intrydze, oraz nie mniej naiwnych sytuacyach.

Z  Fredry wziął N ikoiow icz klasyczną 
prostotą tak psychologii osób działającymi, jak 
i biegu akcyi, nie wicie modernizując to w szy- 
s ko. Nadto deść udatnie przysw oił sobie 
rytm  i muzykę wiersza fredrowskiego. Humor, 
jaki jest w ^ztuce, należy, zdaniem mojem, cał­
kow icie do Nikorowićza, choć niektórzy chcą 
w tym  humorze gwałtem  dopatrzeć się odbicia 
fredrow skiego. A le sw oją drogą humor ten 
jest pogodny, sw ojski— w polskim guście.

Poza tern akcya jest w miarę żyw a, dya- 
log  barw ny i interesujący, język popraw ny, 
słow em  sztuka może nie zadow olić arystokraty 
u n js ło w e g c , ale przeciętnego widza szczerze 
ubawi.

Peiłą  literatury polskiej „W  gołębniku* 
nie je t, ale może mieć w artość dla scen m a­
łych, gdzie z powodzeniem zastąpi pieprzne fa­
brykaty paryskie.

W ykonanie tej sztuki mogę nazwać tylko 
udatne a, a to dla tej przyczyny, że gdyby w 
szeregu w ykonaw ców  postaw ić -najlepsze nasze 
i zagraniczne siły kom edyowe, to panie nie mo­
g łyb y  być inne. jak „milutkie", panowie ,*ym . 
patyczni* i nic więcej.

Na „porw anie*, „zachwycenie* widza 
autor nie dał materyału

T o  też konstatując, że wszystkie panie, 
występujące w „W gołęb n iku *, były bardzo milut­
kie, a w szyscy panowie cgrom nłe sym patyczni, 
chyba w dziedzinie oceny g ry  artystów  spełnię 
sumiennie obowiązek spraw ozdaw cy.

N ajw yższe uznanie należy si- p. Zelw ero 
wieżowi, który b f i b  reżyseryi tej golebioj ko- 
medyi dzierżył. Z e skromnych śroakćw  deko­
racyjnych, jakimi rozporządza teatr D agm aro**, 
sko'mbinował wcale udatną całość dekoracyi 
aktu I i III, , urządził* całkiem n:en ajgorsiy  
zachód i ł  )óca w akcie I i niezłe błyskawice w 
akcie II D ekoraćya aktu II, przedstawiającego 
skrom ny salonik wiejski i umeblowanie tego 
saloniku, zadow olić winno naw et gust wybred 
ny. Słow em  p. Z -lw erow icz ukręcił wcale do­
bry bicz z piasku.

T. M. S.

Z SĄDÓW.
Za fałszywe pieniądze.

Dańi 10 sierpnia 1911 r. na przystani .irkir- 
ny w  p ow. czerkeskim  siedlf na idący do K.<jowa 
parostatek „Cesarz A leksander III* niejaki Fedei 
opara i Stefan Sim ogra . Pierw szy z nich znany 
b ył załodze parostatku, gdyż często jeździł 
z „loterjrą", namawiając do gry podróżnych; 
Sam ograj a nik t na statku nie znal. Zjedli oni nu 
statku obiad, obficie zakrapiając go w udką i piwem , 
g d y  zaś przysrło  do płacenia rachunku, kióry w y ­
nosił 4 rb. 10 k p ,  dali kelnerowi 5 monet rublu- 
w ych .

Gdy w  bufecie przekonano siq, że są one 
fałszyw a, Sam ograj zmienił 2 ruble na prawdziwe, 
pozostałe za i 3 obiecał zmienić później. W ów czas 
w e zv a u o  obecnego na statku żandarma, który zie- 
w łdow ał >'< szenic obu pasażerów  i u Sa*rograja 
znalazł 26 fa łszyw ych  -ubli i 8 takichże p ó ł.rb ló - 
wek.

Przed rew izyą osobistą Sam ograj udawał zu­
pełnie pijanego, po rew izyi zaś rzucił się do wody, 
lecz został przez m a ijn arzy  za*rzvm n y.

Na śledztw ie Sp ir* i Sam ograj do w iny się 
n ie przyznali. Sp.- ra twierdził, i i  nigdy przt dtem 
nie zna I Sanngra„a i poznajomił się z nim dopiero 
na statku przy wspólnym  ob.edzie. Samograj ośw iad­
czył, iż w rreczei. ze znalezionym i przj nim fa łszy­
w ym i pieniędzmi ukradł u jakiegoś żyda na statku.

Pow yższym  z u p  tniom »resz*owanyti zaprze­
czyły zeznania św iadków  Rudrnki i strażnika C ym ­
bała Rudenko ośw iadczył, że przed opisanym w y ­
padkiem często w idyw ał razem  Sparę i Samograja; 
że podczas gdy żancurm rew idow ał kieszenie Śa 
u ograja, Spara zdążył rzucić swój woreczek z p ie ­
niędzmi lo  rzeki, oraz, że zięć Spary Fedor Pć-o 
i ionok niedawno w  na. Mosznach " zmienR jakiemuś 
żydow i 25 rb na pojedyncze ruble, z których t8 
okazało się fałszyw ych.

Strażnik Cym bał stwierdził, iż przed kilku 
tygodniami aresztow ał drugiego zięcia Spary Iwana 
Isajenkę, gdy ten chciał zapłacić >akicmuś włośćii 
ninowi n i  jirm arku  4 fałszyw ym i rublami; słyszał 
on również od niejakiego Aron* DaćŁ.>wskiego, iż 
Spara na krótko przed aresztowaniem  Isajenki pro­
ponował rihu zająć się puszczaniem  w  obieg fa łszy­
w ych  rubli. Po aresztowaniu Iwana Isajenki Cym- 
b t ł  zauważył, iż ilość fałszyw ych  pieniędzy, pusz­
czanych w  obieg w  miasteczku Mosznach, znacznie 
się zmn:- j izyła. Jednocześnie doszły do niego w ie ­
ści, iż Fedor Spara przeniósł sw ą działalność na 
statki, kursujące d o  Dnieprze.

W ćzoraj spraw ę pow yższą rozpatryw ał k i­
jo w s k i Sąd okręgo w y przy udziale sędziów  przy­
sięgłych. Bronił oskarżonych pom adw. przys. A . 
Kupersztejn.

Oskarżony Samograj wuiąż tw ierdził, iż zna­
lezione przy nim tałszyw e pieriad ie ukradł jakie 
muś żydow i na statku, wobec Czego na wniosek 
prokuratora do pytań o rozpowszechnianiu fa łszy­
w ych  pientędzy sąd dołączył pytar ie dodatkowe 
r> kradzieiy  w  podróży.

P rzys^ gh  uznali Sam ograja za winnego kra­
dzieży S Karę zaś uniewinnili.

Sąd skazał Sam ograja na pozbawienie szcze­
gólniejszych praw  i irzyw ilejów  oraz 2 lata i 9 
m iesięcy rot ar szianc ch.

P.tZVJGt rl .Lt DO KIJOWA:
H }tel ContiniĄtal: po Z P-r^zyc. kupiec; 

T eresa  1 1-ring, ob,rwa»elk?' hofja S -rr; K. Salnaąn, 
kupiec; Ludw ik Possćlt z Odesy; Gertruda M adi; 
Cbristyan Stida; B. Korepanow; Aleksander Starie- 
kij, *nzynier; Leon Strzemiński z W arszaw y; B. 
Szram czenko; Mikołaj St -ukow- Platon baton Merg- 
den; B .rb a ra  bart nowa Mengden; F ryderyk  Drezc- 
meier, kupiec; T . H irdi.

Hotel Franęois: pp, Mikołaj łlafeen, pułko­
wnik; Stanisław  Kozniewski z W innicy; Michsu Ma- 
ks m oiz.cz, wiceprokurator; Dymitr Fitów; Stani­
sław  Lrzyciechow ski z W arszuwy; N arcyz Makie- 
iowski; \m stuzvn  Rausikpwa; W łodzim ierz Z  n 

kowski; Dymitr Kotlenko; A . S iczcłku sło w ; K . No- 
womlihska; M rksandcr Lłniew icz, pułkownik; M. 
O konow skę N a la ła  M aczech.

Hoid, Ermitage: pp. O. Sokołow ski z guher 
nii kijowskiej; Zofia Protc uopowa; AJektandru Pi- 
kitins; Miknłaj (Izern sK l; P aw eł Cunier, obywatel 
francuski; Luu -siła StiMus.

H otel H ‘adgniuka: pp A . Rosenberg, k u p ; 
Ignacy M akowski, obyw atel, z Kamieńca; O lga 
Petrićzrk, obywatelka; Elżbieta Hartmau; Mjchał 
Babkin, obyw giel; O lga A m chtina; T eodor C hryc 
ki, r t t ; Jan W w iedefiski, lekarz; W  Fedenko-Pro 
cenko; VV lad/ ła w  Tya.-ynski z g ib. kur.; Szymon 
Fiodorowsk;. lekarz; A lcksan de, Konkułowicz

Hotel Uniyertcd: pp. lóref Zacharczeuko; Ta- 
kćb Kupri-.

Pałnśt-Hótel: np. W łodzim ierz Poniuszew, 
pułkownik; Natalia P oniuszew i; A  lulf Konarski, 
woj., z Łodzi; M Chodorow; Jóref Taekarin, k u ­
piec; B . Grinberg, kupiec; M arya Niewiadomska, 
i rtystna, z W a r s z a w i y ;  Jakób Karmazin, kupiec; Mi­
kołaj ^ 'edenisow ; Grzegorz Berłacki, woj., z W ar- 
s;aw y.

Grand-Hólel Imperial: pp. Mikołaj Siergiejew: 
Mikołaj -Baranów; J trzy  Rozdnow; Aleksander Se- 
wąstjanow; lerzy Martyfcow; A . W asiljew ; Mikołaj 
Machlin; Michał F il!pow; Sergiusz r i  i r “ w; Ale- 
ksanaer Filipow; A lck sv  Monprawski; Mikołaj De­
nisów; B. L tru cn ow ; D. Ginzburg, kupiec; Józef 
AkseJ, w e j ; Ch. Berenstein.

H otel Rnsya: pp. Michał Daszyński, Ł  st,; 
Mateusz lakow lew ; W łodzim ierz W aszCzyński; Na­
dzieja Ujaszenko; Zofia  Gruszczyńska z W aruzawy; 
Szczepan Korczyński z Żytom ierza: W łodzim ierz 
Kuczyński; Konstanty Gfejek, obowatel; T. Bujnow; 
Grzegorz W rjro; Andrzej DjaCzenko, kupiec: W . 
Jermakow, obywatel.

KRONIKA POLSKA.
—  Wlec To w . szkoły lud ow ej, w sali 

T o  w. rolniczego w Krakow ie odbył się w nie­
dzielę w iec obywatelski w sprawie niesienia 
pomocy T ow . Szkoły Ludow ej.

Przewodniczył prezydent sądu kraj. radca 
dworu Scidi. Z agaił p. Tabaczyński, inspcKtor 
kolejow y. Jako spraw ozdaw ca przem awiał pre­
zes T . S. L . p. Bandrowski.

U czciw szy pamięć hr. Bsdeniego jako g o ­
rącego i życzliw ego opiekuna T . S. L ., w ygło­
sił dłuższą mowę, w której wskazał ua naro­
dowe znaczenie tej instytucyi oraz potrzebę 
poparcia jej przez społeczeństwo W obecnym 
trudnym stanie finansowym. Dalej przemawiali 
d-r. SJcora, dyr. W ojnarow ski z M orawskiej 
O straw y, prof. Tad. G rabow ski, wiceprezes 
T . S, L  d-r. Natanson i socyalny demokrata 
d-r. Bobrow ski.

Uchwalono jednomyślnie następującą rc-' 
zolucyę:

„W obec grozy  położenia finansow ego 
T ow . Szkoły Ludow ej i przew idywanej konie­
czności zam ykania szkół i zakładów  T . S. L ., 
w obec w idoków  ciężkiej klęski narodowej, jaką 
z tej przyczyny penieśćby musiało caie społe­
czeństwo polskie, zgromadzeni w zyw ają posłów 
perlamentarnych do jak najrychlejszego i naje- 
nergiczniejszego poparcia u rządu akcyi o u-: 
paóstwowienie szkół średnich T . S. L  , a sp o­
łeczeństwo polskie do w ytężenia wszystkich sił 
w celu pokrycia deficytu przez w ydatną ofiar­
ność pubMczną na cele T . S, L,*

—  Rozstrzygnięcie konkursu jubi.euszowego 
„Echa". Z  nadesłanych na konkura lw ow skiego 
T -w a śpiew ackiego „Echo“ 65 utw orów  zdan.em 
jury Li* było tak.ego, któryby się nadaw ał b ez­
w zględnie do ozn .czrn ia go I-Szą nagrodą i dlatego 
uchw alono nagrody lej nie przyznać żadnemu utwo 
rowi.

Nagrodę li-gą  przyzna 10 utworowi Nr. 31 
(bez godła) do słów Asnyka p. t, „Pobudka".

Nagrodę Ill-cią utw orow i Nr. 1 (goatc „v a- 
nit?,« vanitatum“) do słów  „A grajzfe mi piszczałe- 
Czko“ (z „Mojej pieśni wieczornej* Jana K aspro­
w icza  )

Zaszczytną wzmianką ozoaczono utwory Nr. 
36 godło K rakow iak" (autor *ekstu n ie j poo»ny: 
i Nr. 37 godro „Przerw ur 1 pieśń* do w iersza K ra­
sińskiego p. t. „ Z w r u k i do m nzyki".

Po otw arc;u koperi oitazam się, że kom pozy­
torem ozuaCzor :j U nagro lą  „Pobudki" jest Piotr 
MaSzyński w  W arszaw ie, Vomj izytorem paznaC-iio- 
nego III nagrodą utworu jeśl H enryk Obuchowicz 
w Sosnowcu (Królestw o Polskie, guoernla piotrko 
wj aa), a kompozytorem odznaczonego zaszczytną 
wzm ianką „K rakow iaka" jest profesor Michał Swie- 
rzynski w Krakow ie.

Pcrtieważ pierw szej hagrody jury nie p rzy­
znały źadneciu z nadcał^nycL utworów, przeto 
Komitet jubileuszow y „Echa" postanowił kwotę 
300 kor. rzez_aCz, - na następny konkurs, z o k re­
sem 6 miesięcznym, którego war unki zostaną w  sty 
Czmu określone.

—  Ku i>czczeniu Lutra, Z  inieya yw y stowa­
rzyszeń niem ieckich imienia Lutra (Luttervereinć) 
pnstanowiono bu uczczeniu 400 letniej rocznicy w y ­
stąpienia Lutra (151:7) zebrać milion koron na w j 
budowanie “w  GaliCjń szeregu niem ieckich bzkói 
protestanckich po miastach i gminach wirjskicL 
N auczyciele w  Saksonii zebrali już na ten cel 
100,000 koron. Obecnie w Hamburgu pojaw iła się 
odezw - naw ołująca do rychłego składania oh?r, 
b y  do 1917 r. b yła  zebrana cała suma i rozpoczęta 
się budowa. O dezw a głosi o misyi cyw ilizacyjnej 
Niemiec i o potrzebie wzm ożenia w  G alicy i żyw io­
łu niem ieckiego.

—  Popłfik' Poniatowskiego w  Lipsku Z  po­
wodu przypadającej w dn. 19 to. m. 191:3 r. setnej 
rocznicy bohaterskiego zgonu Józefa k». Pcniałow- 
akiego w  nurtach E 'stery .p od  Lipskiem, polaćy za 
m ieszkali w  Lipsku, przypominają potrzebę ptzehu 
dow y pomnika ‘bohater

Istniejący obeenie pomnik, postaw iory kff 
lózefow i przez „W ojsko poLkie" w ogrodzie G er­
harda ca  brzegu Elstery, skutkiem esad ^ n ia  się 
gruntu nadbrzeżnego, poczyna się nisze: eć. Zdaniem 
budowniczego m iejskiego, Kunkego, który dokony­
w ał oględzin rsodczaS odnowy w  - iqo9, n a leża ło ­
b y  dać pom ników now e podmurowanie, albo 
w znieść now y pomnik z trwalszego, niż piaskowiec, 
m ateryał”

Kolonia polska oblicza, że koszt fnnwego ‘ po­
mnika w ynosiłby o i  30 do 35 tys. marek. Rado 
m. Lipska ma gotow e plany _a pjm nik, aie brak 
pienięozy stanął na przeszkodzie urzeczywistnienia 
projektu.

Obecnie, wobei nadchodzącej semej rocznicy, 
kolonia polska w Lipsku, złozona przeważnie z lu 
dzi niezamożnych, przypomina w listach do p<sm, 
że np. w  r 1876 wyd: ist krajow y ga licy jsk i‘Sprze 
prowadził pierw szą cdnowę pemnika ks. Józefa 
w  Lipsku. O dsłonięcie pomnika ks. Józef* w  roku 
jubileuszowym  zbiegłoby się z uroczystoicią oduło- 
nięCia pomnikr bitwy boskiej, które odbędzie się 
także w  roku przyszłym .

— W ęgiel brunatny. W  oitolicy Toruińa zna­
leziono w ęgiel brunatny w  wielkiej$ilośei.4r K tspio 
atacyą w  puw. grudziądzkim i w e W rześni ząjęły 
się koła ziemiańskie i z dobrym >ku*h.. m"dok onały 
poszukiwań na granicach Wi0ścihńsk:ch. Eksploa 
taCyą ' innych nowiatach zajmie się T -w o akcyjne 
z m d  Rt nu.

—  Orwarcie roku szkolnego w uniwersytecie 
Jagiellońskim o d b iło  się w soboię. Po n-iboźenstwte 
u kościele św. n.nnv ruszył t-»dycyjny ‘ pochód 
z kościoła do auli uniwersyteckiej, gdzie odbyła się 
uroczystość inauguracvjn„.

PróTekior, d-r SiajnoCos zagaił uroczystość 
i odczytał sprawozdanie z działa,ności wszechnicy 
w  roku ubiegłym, poczrtn w ręczył oznaki rektor 
skie nowemu rektorowi, prof. Zollow i.

Rektor Z o ll w ygłosił przemówienia do mlo- 
d zirży akademickiej, w zyw ając ją  do wiernej służ­
by dla nauk*

Na zakończenie rektor Z oli w ygłosił odczyt: 
„Z  pracowni sędziego cyw ilisty".

—  Z prasy. W yszedł z jru k u  pierw szy numer 
„W si i Dworu", dwutygodnik*. Który pow ołał do 
£ycia- i redaguje p. Kaz>micrz I *skowski (El). W y ­
kwintnie i bogato ii'istrow *ny świetnemi fotogra­
fiami zeszyt w ypełniają w iaoki jaszych  krajobra­
zów  polnych 1 leśnych, polskich chat, dorakow 
i pałaców, oraz sceny z życia wiejskiego, z pow sze 
dnich dni pracy, jak i z ani ziD aw  i wypoczynku. 
Na oso ntuj k*Tiie dołączony został rysunek Anto 
niego Karaieńskięgo, przedstawiający karczm ę w  
d  iiszC tfźnie, pamiętną |i:zechodem  wojsk napo­
leońskich z r. l8ta. Vv ttk ścir  znajdują się "rtyfcu- 
ły  Aantoniego M arylshicgc, Jana Belciko wsklego, 
Ela, Ferdynanda Kurasia, Ludom ira Cywińskiego, 
oraz szereg artykułów  i notatek z dziedziny sportu, 
m ody i t. d.

Bezpośrednio komitetov i złożono:
P. Józef Gródecki ś. p. Piotra i K rystyny G ró ­

deckich rb. 2 it . Z e  skarbonki kościelnej na budo­
w ę świątyni rb 41 kop. 50. Z  banku R osyjskiego 
z obrachunku kuponów rb. 2 kop. 37.

Razem  rb. 259 kop. 87.
Pozostaw rło w  kasie na d. 10 sierpnia rb. 2,430 

kop. 46
Ogółem  rb. 2,6qo kop. 33.
W tym że czasie wydatkowano na niezbędne 

potrzeby rb. : 97 kop. 91.
Pozostaje w kasie na d. i-szy  p»żdziernika 

rb. 2,400 kop. 42.

P rezes komitetu:
Ks. J. Żmigrodzki.

Skarbnik:
Kazimierz Iiobkiewicz,
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Urodzaje w gub. wołyńskiej ' W  niek.órych 
m iejscowościach gubernii wołyńskiej, zw łaszcza 
w powiatach północno-zachodnich 'j.f zaszkodziła 
nieco zbożu susza w  końcu maja ; początkach czerw ­
ca; podczas żniw miejscami dały się w ejzn aki zby- 
częste i obfite deszcze. Pomimo to naogół urodzaj 
w  gub<*rnii wołyńskiej należy uznać za nieco w y ż­
szy od średniego.

Pszenica >zima dała zoiór w y żej'n iż  średni; 
aobrze obrodziła ona w  pow iecie kowelśkim , gdzie 
otrzymano 120—150 pudó w z dziesięciny, zamiast 
zw ykłych  80—90 pudów, po części w  pow  w łodzi­
mierskim, łuckiej i rówieńskim. [Średni urodzaj, 
miejscami zaś niższy od średniego oirzym: 10 w  
pov. żytomierskim, dubizń.skim i w  niektórych 
m iejscowościach pow.lzwiahelskiegoH  starokonstan- 
tynowskirgo; w  pom żytomierskim {'zbierano 75- 80 
pud. z dziesięciny, zamiast^ L w y  kły ch 100 pudów, 
w  puw. tlubieńsl im— 80 -pudów zamiast 100 —  ir c  
pudów.

Pszenica jara"obrodziła"nnogół średrno; niżej 
niż średni, miejscami nawet niezadawalający uro 
dATj pszew cy iatej otrzymano‘ *w pow. żytom ier­
skim, gd zit w  : iektórych m iejscowościach zbierano, 
zaledwie około 35 riud. z dziesięciny, zamiast zw y­
kłych 75— 8ojpudów;Jw 'pow. dubieńskim otrzym a­
no 50 pud. z dzies. zamiast 6u, w  rówieńskim -55 
pud, zamiast 45 pud.

Urodzaj żyta w yr adł średnio; dobrze obro­
dzi! o one w  pow. łuckim i po części w  rów ień­
skim, gdzie zbierano przeciętnie około 85 pudów 
z dzies. zamiast zw ykłych  65 pudów; w puw, w ło ­
dzimierskim otrzymano od 40 do too pud. z dzies., 
w  k.owelsktm I— < 8oJfpud.Awii'starokonstantynowskiBi 
około 75 pud. Niedość -ad-w alający urodzaj żyta 
otrzymano w  pcw . zwiahelskim, dubieńskim i nu 
części w żytomierskim; w  tym ostatnim zbierano 
miejscami 40 —  70 pud/ z^dziesięciny zamiast zw y ­
kłych 8c —  90 pud

UrodzajTo- sa^wynadł naogół nieco w yżej niż 
średnio; dobrzeiobrod: ł on w  powiatach-północno- 
zachodnich* łuckim , starokonstar lynowskina. rówień 
skim; w  tym ortatnin zbierano ir o  pod. z dzie­
sięciny, zamiast zw ykłych  30 —  zoojpud., Kwi pow. 
starrkonstanlyaowsi ;ra ok • ’t ioo-pud. zuniast 65 
o u J , w  żytomiTSkim zbiór warfał się pomiędzy 
7 5 - 1 1 0  pud. zam iastjzw ykłych 80—120 oud.;jw puw 
krzemienieckim zbierano przeciętnie 75 pud. z dzie­
sięciny, zamlasf q c . ' w  dubieńskimjó- ^pud, [zamiast 
80, w  pow włodzimierskim u 'odzaj(uws- "yypadi 
nader niejednolicie, od 20 do 8c pud. z dzieś.

Urodzaj jęczm ienia tw yp ad ł jn lOgół średnio; 
dobrze obrodził on w niektórych m iejscew iściach 
powiatów żytomierskiego, kowelskiego, rówieńskie­
go, starok.onsłantynowskiego i łuckiegr niedość za 
dawalający zbiór otrzymano w pow. włodzim iei- 
skim, dubieńskim i po Części w  ki zemieniec kim; 
w  pierwszym z nich zbiór miejscami nie przekra­
czał 45 pud. 7 d z ie s ię c in y ,d u b ie ń s k im  zbierani, 
0L0I0 50 pud zamiast 70, w  krzemienieckim 75 pu­
dów  zamiast 90

Pod względem  jakości urodzaj zbóż w  gub. 
wołyńskiej w ypadł zadawalająco, w  powiatacr zaś 
pół nocnych**i ‘ żacnodmchJP o.rzymano ziarno dość 
nawet dobre, i jedynie pszenice w  nicKtóryCh mie’ - 
scowościacn j.ależy uznać za niedość zada walająci

***** f» o-

Ostatnie wiadomośu.
O reformę wyborczą. Spraw a reform y 

wyborczej pizedstaw ia się obecnie w ter sp o­
sób, ic  rusini d»l: -pozytywną odpowiedź na 
propozycyę namiestnika Dobrzyńskiego. O dpo­
wiedź ta stanie na porządku dziennym konfe- 
rencyi prezt »ów stronnictw polskich, których 
w tym celu zaprosi marsz: tek krajow y praw do­
podobnie w najbliższych dniach. K onferencya 
uchwali dalszy sposób postępowania.

Odpowiedź rusinów, o ile wznosim y z 
oświadczeń „D ila*jTodnosi się do przyjęcia d w u - 
mandatowych okręgów  wszędzie tam, gdzie 
mandaty m iałyby przypaść rusinowi i polakowi 
po jednym, gdzie natomiast oba mandaty m ia­
łyb y przypaść Rus.nom , okręgi będą jtdnonian- 
datowe, a ludność polska wyłączoną.-!; .°ozu ten 
wszystkie wiadomońci pozbawione są podstaw y. 
D jd ać  jeszcze naieży, że w sprawie utw orze­
nia nowej kuryi średniej własności, rusin. nie 
d iii jeczczc odpowiedzi,

Jubileusz kard. Koppa. Arcyb. Kopp 
św ięci 25-lec‘e biskupstwa. R ad afm iejs’ta mia­
nowała go członkiem honorowym  „za użyczone 
gorliw e poparcie Niemcom w dzieloicach przez 
polskość zagrożonych*.

Od dnia 10 sierpnia do dni* 1 października 
1912 r. na ekoń czen ie  budowy kościoła św Mikoła­
ja  w p łyn ęły  nasi 2DująCe ofiary:

2 a pośrednictwem  redakcyi „Dziennika K i­
jow skiego  :

P. X. na ołtarz św Antoniego rb. 5

1 j* i«g| r& £ R $ ń
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Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersoursMej).

Wojna na Ba-ł&rinach.
Operacye wojenna.

PodgoriCŁ (AP). Południowa kolumna gen. 
M artynow ioid po krótkiej, ale zaciekłej walce 
zajęła fortyfikacye na górze Mauricz, stanow ią­
cej w atną pozycyę położoną wprost Tarabosza. 
Przygotow ania do bdmbarduwania Tarabosza 
zostały zakończono. Kolum na północna "Wu- 
koticza w  dalszym ciągu prow adzi akcyę z a ­
czepną przeciwko 3 eranie, Na pomoc tuncom 
p rzybiło  1500 arnautów zK o sso w a

A rm 'a środkowa, przygotaw ia się do w y ­
stąpienia z Tuzi do Lkutari:

Podcorłra (Terminowe) (AP). Północna 
koium aa w ojsk* czarnogórskiego zajęła w d. 3 
b. m. Beranę W zięto  do niewon wielu jeń­
ców;  zdobyto 14 dział, wiele amunicyi i zap a­
sów żyw ności

PodjJuriCJ (AP). Onegdaj wieczorem ko­
lumna północna wojsk czarnogórskich pod d o ­
wództwem generała W ukoticza zdobyłaB sztw  
mcm fortyfikacye Cernowacn i Jelowicę. Czar- 
ńogÓTcy zdobył' 2 aziała Kruppa i w iele zapa 
aów w ojennych.

Następnie czarnogórcy zdobyli miasto 
Beranę, gdzie zagarnęli 12  polowych dział 
Kruppa, w ie le  Ł tn u ń icy i : zapasów  w ojennych. 
Czarnogórcy stracili 10 zabitych i 31 ran ­
n ych

W  B . ranie znajdow ało się 4000 żoinierzy 
legularnych i 3000 nieregularnych.

Dotychczas wzięto do niewoli 500 kur- 
dów. Czarnogórcy z  powstańcami ouręgu be- 
rańskiego ścigają uciekających we wszystkich 
kierunkach.

BiaJ iflfÓJ (AP). G łów ny sziab armii czyn­
nej w ytoszył do Nićz.

Konitanlynopol (AP). A g en cya  otomań- 
ska zaprzeczając wiadomości podanej przez 
agencyę bułgarską o napadzie 500 turków na 
posterunek bułgarski, w ylicza wszystkie pogra­
niczne potyczki, jakie w ciągu dni ostatnLh 
miały miejsce i zapewnia, iż stroną atakuiąoą 
w c wszystkiah wyp*,dkach byli bułgarowic.

WIEDEŃ (AP) „Cop]>. B u p eau “  
o tr z y m a ło  w ia d o m o ść  z  K o n sta n ­
ty n o p o la , i c  w c z o r a j  o g . 2  i p ó ł. 
po p ó łn o c y  r o z p o c z ę ta  z o s ta ła  
a k c y a  w o je n  r  & na g r a n ic a c h  
s e r b s k ie j  i b u łg a r s k ie j .

Zerwanie stosunków dyplomatycznych.
Konstantynopol (AP). A gencya ottom ań- 

ska oznajmia, iż stosunki dyplomatyczne po­
między T u rcyą a G recyą zostały zerw ane z po­
wodu dopuszczenia deputowanych kreteńskich 
do parlamentu greckiego. Przerwane równie: 
zostały ctosunki dyplomatyczne z Serbią i Bul- 
garyą wobec wręczenia prze: te państwa noty
przedstawicielom Turcy* w fiiałogrodzie i Sofii. 
Podobną notę wręczono rów nież przedstawi­
cielowi Porty w Atenacb, ttn  wszakże odmó­
wi1 jej przyjęcia.

Ateny (AP). Am basadorow i tureckiemu 
w A tenach polecono wyjechać z A ten. Rząd 
grecki nie otrzymał wszakże dotychczas urzę­
dow ego zawiadom ienia z tego powodu.

Białogród (AP). W yjechał amoasador tu­
recki z członkami misyi.

Konstantynopol (AP). Przedstawiciele 
państw bałkanskicn nie otrzym ali jeszcze roz­
kazu opuszczeni.* Konstantynopola.

WłedOlt (AP). Do agen cy Reuterr dono­
szą z Konstantynopola, że ° o r t j  doręczyła 
paszporty posłom S troń  i Buigaryi.

Nota turecka-
Konstantynopol (AP). W czoraj rano Por­

ta doręczyła misyom serbskiej i bułgarskiej 
następującą note: „Ogólna m obilizacy* i skon­
centrowanie W aszych sił wojennych n r g ran i­
cy  cesarstw a otoraańskkgo, codzienne napady 
na fortyfikacye graniczne i pozycye, oraz za­
rów no niedopuszczalne jak i niesłychane żąda­
nie wystosowane nrzez rząd W asz, czynią nie- 
możliwem zachowanie pomiędzy T urcyą f  pań 
stwem reprezentow*nem  przez Panów , pokoju, 
który rząd cesarski zawsze pragnął utrzymać. 
W obec tego naczelnik misyi i caty skład oso­
bisty takowej mają otrzymać sw e paszporty i 
możliwie rychło oddalić się z terytoryum  ce­
sarstwa otom ańskiego*.

O broń i amunicyę-
Wiedeń (AP). W edług info-m acyi „E eichs- 

post* państwa baiKiinskie zam ówiły w W ied ­
niu ogromną ilość amunicyi. T u rcyą poleciła 
bankowi wiedeńskiemu, aby zapłacił za obsta- 
lunek 20 m ilionów koron. Bułguryu zamierzała 
zrobić jeszcze większe zamówienie, ale fabrykę 
odmówiła, wobec niemożności w ykonani* tako­
w ego w te-minie wyznaczonym  przez Buł- 
garyę.

Pokó! ^losko-turecki.
Petersburg (AP.) (Urzędowe). Notą z dn.

3 go październiki, włoski c h e r g e  d’ a f f * i r e s  
w Petersburgu zawiadom ił ministra spr. zagr., 
że dn. 2-g< pażdzie-oik* pomiędz1 V7ł«'lfaam, 
a T u rcyą zaw arty został traktet, który położyi 
kres wojnie pomiędzy dwoma państwami i ż t  
wskutek tego zw erzcn n ictw o W łoch rozciągać 
się będzie na T ryp olis i Cyrenaikę. Rząd ce­
sarski przyjął z zadowoleniem  ten komunikat 
do wiadomości i oświadczył się z gotow ością 
uznania now ego porządku rzeczy, jaki się 
utworzył w pomienionych p -ow n cyach .

Konsl antynopoi (AP.) Protokół o pokoju 
z W łocham i został podpisany przez delegatów 
turecaich Facbr-Fddina i Nabi’ego o -rr  wło­
skich —  Fusinatc i \rolpi’ego. Tekst ostate­
czny zostanie podpisany przez m irisf-ów  spraw 
zagranicznycn obu państw.

Na giełdzie-
Konstantynopol (AP). W  związku z w ia­

domością o zawarciu pokoju z W łocham i na 
giełdzie usposobienie zw yżkow e.

W Turcyi
Konstantynopol (AP), W ieczorem  pano 

wał nastrój bardziej optym istyczny, dzięki po 
głosce, iż Porta postanowił.*! pozostawić w sto 
licach puństw bałkańsKich swoich ciMTges 
a’affairesr oraz z powodu now ych usiłowań mo 
carstw, m ających na celu niedoDuazczPni*: w 0- 
statniej cnwiL’ do w ojny.

Przybycie następcy tronu.
Konstantynopol (AP). Przybył na statku

rumuńskim następca tronu, spotykany przez 
ministrów i generałów .

Cenzur? wojenna
Konstantynopol (AP). G azety stołeczne 

podda w an t są cenzuize wojennej.

Zaprzeczenie-
Konstantynopol (AP). Biuro prasowe z a ­

przecza wiadomości, jakoby P oru  zam ierzała 
ogłosić m oiatoryum .

Protesty.
Konstantynopol (AP), Patryarchat po 

wszechny w yraził Porcie protest z powodu p o­
wołania do wojska chrześcijan, liczących pow y­
żej lat 30. Do protestu przyłączył’ się: patry- 
archai ormiański, egzarchat bułgarski i wielki 
raom .

Stan finansów bufjatskich-
Sofia (AP), W  sferach państw ow ych w 

dalszym ciągu szerzą się sprzeczne pogłoski o 
niepomyślnej jakoby sytuacyi finansów państwa.

A gencya bułgaiska została upoważnion. 
do oświadczenia, iż uchwalone przez sobranie 
trzymiesięczne morctoryu.n d otyczy jedynie 
pryw atnych, a nie państw ow ych w ypłat, i ż t  
pożyczka „Dette publique“ jest zupełn;e zabez­
pieczona do m ajz T913 r.

Z delegacyi
tAiedleń (AP). Na ostatniem posiedzeniu 

delegacyi austryacaiej Kram arz oznajtnii, iz 
w szyscy czesi będą głosow ali za przyjęciem  
Lredytów w ojskow ych, ażeby tym sposobem 
złożyć dowód gotowości popieran, a monarchii; 
czechom wszakze pow inny być wiadom e cele, 
do jasich dąży polityka pańJtwa. Nader smut­
nym objawem jest oświadczenie socyahsty 
ih rz 'ścija fl“kiego Bauchnera, który traktuje jed­
nakowo islam i prawosławie. Podobne poni­
żenie ćhrześcijanizmu nigdy jeszcze me miało 
miejsca. W ystępując gorąco prz^i iwko ińter- 
w eccył Austro-W ęgicr, czesi są przekonani, iż
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w interesach Austryi byłoby udżie'enie Serbi* 
pomocy celem zdobycia skrawka morza, pod 
warunkiem sw obodnego przepuszczania towa­
rów  austryackich do Salonik. W  tem bowiem 
tkwią życiow e interesy Austro-W ęgier, lecz nie 
w Sandzaau lub w  nierozumnym projekcie ko­
lei Sandżackicj.

W iedeń (AF). D elegacya austryacka za­
kończyła pracę. Berchtoid w imieniu cesarza 
dziękował delegacyi za patryotyzm . Prezes ce- 
legacyi w przemówieniu wskazał r a  to, iż de­
legacya zrozumiała swe szczytne obowiązki, za­
aprobowała politykę ausiro-węglersirą i powita­
ła ze szczerem uznaniem dążność do utrzyma­
nia pokoju w tem przeświadczeniu, że pokój 
należy gw arantow ać nie czczemi słowam., a 
przygotowaniem  się do '■nergięznego sposODu 
postępowania.

Niebezpieczeństwa zbliżające się z zewnątrz 
w ym agają spokoju w ew nętrznego.

S e s ję  zamknięto wśróo eatuzyastycznych 
okrzyków na cześć cesarza.

Wiedeń (AP). Posiedzenia delegacyi au- 
stryackiej zostały zamku ęte, D elegat Hossu 
wyraził życzenie, ażeby A ustry2 udało sie z a ­
chować pokój, albo zlokalizować w ojnę na Bał- 
Kauecb.

Czerwony krzyż.
Wiedeń (AP) Austryacki „C zerw ony 

krzyż* w ysyła do Cza-nogóry szpital poiow y, 
zaopatrzony w 50 łóżek, z dwoma lekarzami, 
15 sanitaryuszami i e> siostiam i miłosierdzia, 
oraz ambulato-yutr poiowe z 2 lekarzami i 6 
sanitaryuszami. Do B ułgary. postanowiono w y ­
słać ambulatoryum polo we z 2 lekarzami i 10 
Dielęgniarkami, a do Turcyi —  środki opatrun­
kowe.

Narada.
Berlin (AP). Kanclerz R z e jzy  miał długą 

naradę z ambasadorem austro- węgierskim.

Zaińknięcie listy ochotników.
Odes? (AP). K onsul grecki otrzymał od 

rządu greckiego polecanie zamknięcia listy 0- 
chotników wobec wielkiej ilości pragnących za­
ciągnąć się do szeregów  armii w kraju

Handel morski a wolna.
Konstantynopol (AP). Kom isya, złożona 

z w ładz m iejscowych w cetu powzięcia uenwa- 
ły  w sp iaw ie zatrzym anych statków greckich, 
rozpatrzy początkowo, czy ładunki adrerowane 
są do portów greckich, czy zagranicznych. Stat­
ki z ładunkiem pierwszej katcgo*-yi me będą 
prawdopodobnie uwolnione. Zarządzono środ­
ki w celu przyśpieszenia działalności komłsyi.

Konstantynopol (A p ). Naładowane stat­
ki greckie, dążąca do rosyjskicn portów 
czarnomorskich zośtaną przepuszczone o ile o- 
każe się na nich ladurek niegrecki. Statki 
pasie i sta :k. z ładunkiem gn . :kim będą pra- 
wdopodoi nie zatrzymane.

Konstantynopol (AP). Poru udzieliła ter­
minu 4-dniow ero, poczynając od dn. 4 b m., 
dia przejścia zatok przez naiadow anc scatki 
greckie, zn ajd^ ące się obecnie na morzu Cza~- 
nem i udające się do portów niegreckich.

Konstantynopol (AP). V7 uzupumeniu 
wiadomości O okrętach greckich, agencya oto- 
mańska donosi, iż Porta jeszcze przed otrzym a ■ 
itiem ultimatum G reayi spaieTięli d e c y z ję  w 
sprawie uwoin-ema pomienionych okrętów. J e ­
dnakże już po tym fakcie Porta, ponownie ro z­
patrzyw szy te kw esty*, postanowiła uwolnić 
okręty greckie, wynajęte d c przei 'ozu tow ar ow 
zagranicznych.

Sskwcstracya statku rumuńskiego
Bukareszt (AP.) W iadom ość o sekwe- 

stracyi dla armii statku rumuńskiego „K siężni­
czka Ma y i , ‘  w yw ołała tu przyKrt wrażenie.

Narada w sprawie eksportu
Petersburg ( A P . )  Pod przewodnictwem  

Wiceministra handlu Barka, z udziałem p rzed­
stawicieli ministerstw, oraz przedstawicieli rad 
zjazdów  przemysłu i hi.ndlu portów  południo­
wo-rosyjskich, komitetów giełdow ych i tow a­
rzystw  żeglug, odbyła się narada w spraw ie 
stanu eksportu rosyjskiego w związku z w y­
padkami na Bałkanach.

Na naiadzie stwierdzono zgodnie z o- 
świadczeniem przedstawiciela ministerstwa 
spraw zagranicznych, iż przejście przez Dar- 
danele jeat zupełnie wolne i że ładunki ro ­
syjskie, przewożone nawet na statkabb stron 
w alczących nie mogą uledz konfiskacie.

W  zatokach zaś ładunki te inogą być je­
dynie czasowo zatrzymana. M-nisterstwo spraw  
zagranicznych zarządza wszelkie możliwe środ­
ki dla ochrony interesów eksportu południo­
wo rouyiskiago.

Nowy ambasador.
Sofia (AP.) M inister ośw iaty Bobczew 

został m<anowany ambasadorem 1 w Petersbur­
gu. Na jego  miejsce m ianowano w iceprezyden­
ta sobrania narodow ego Pejewit.

Ofiary na fiotij napowietrzną
Wiedeń (AP.) W edług inform acyi praso­

w ych, bogaci przem ysłow cy D reer i Scheller 
ofiarowali po roo,ooo koron na budową au- 
stro*węg'erskiej floty napowietrznej.

Zaprzeczenia urzędowe.
Petersburg (AP). W  niektórych pismach 

paryskich ukazały się wzmianki, jakoDy rosyj­
ski Bank Państwa otw orzył Bułgary' kredyt 
w w ysotości 25 mil. franków. Biuro inform a­
cyjne jest upoważnione do oświadczania, że 
wi-dom osć ta jest zm yślona przez prasę za­
graniczną.

Petersburg (AP). „Ber. Tagblatt* i ,V o s*  
sische Z tg .“ w d. 28 września zam ieściły w ia­
domość, jakoby Bank Państwa polecił w yw ie­
zienie gotów ki z oddziałów nadwiślańskich ban­
ku do M oskwy.

Biuro in fcm a cy jn e  upoważnione jest do 
oświadczenia, że wiadomość pow yższa jest zmy 
ślona. Bank Państwa nie rozpoczynał wcaie 
w ywiezienia gotow ki ze wskazanych ondziałów 
banku i nie mógł naw et w ydać podobnego r o z ­
porządzenia, gdyż inrezej 1 Tu siał03; przerw ać 
wszelkie ope acye w ow ych Oddziałach.

Spra.vy chińskie
Kutdża (AP). Dudu G u a t uznał zw ierz­

chnictwo gubernatora Sańciadskiego.
G eneiał Jou Tun-T ui m ianowany został 

dowódcą korpusu.

Zamach.
T&yanrog (AP). W  ouadzie Kostuszindi,

około domu duchownego praw osław nego rzu­
cono nabój dynam itow y. Dom uległ uszko­
dzeniu.
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Wojna powsaechi^a 
na Bałk^inffch.

Wypowiedzenie wojny.
EIALOGRÓD (Wł.). W czo ra j w ie  

c z o r e m  p a ń stw p  bafkarrakae u- 
r z ą d o w n ie  w y p o w ie d z ia ły  w o jn ę  
T u rcy i.

Petersburg (Wł.). W czoraj ambasado] 
serbsk> w Petersburgu otrzyma! wiadomość, żi 
am basadorowie serbski i bułgarski w Konstan­
tynopola otrzymali paszporty, ora: że T u rcyt 
w ypow iedziała wojnę Srrbii, Bulgaryi i Grecyi.

Opcracye wojenne.
Konstantynopol (AP). A g en cy a  o to -  

m a ń sk a  d o n o s i, ż e  w ed łw g o tr z y ­
m a n y ch  w ia d o m o śc i, n a  g r a n i­
c a c h  b u łg a r s k ie j  i s e r b s k ie j  roz*  
p o c z ę ła  s ię  a k c y a  w o je n n a . W 
te n  s p o s ó b  w o jn a  z  S e r b ią ^ B u ł-  
g a r y ą  u w a la n a  je a t  z a  w y p o ­
w ie d z ia n ą  w c z o r a j  w n o cy

Konstantynopol (AR). O trzym an o  
w ia d o m o ść  l  liitwićt pod S od yw ą  
na g r a n ic y  s e r  bok i ej.

BiałogróJ (AP). O n egd aj w  p o łu ­
d n ie  w o js k a  tu r e c k ie  p r z e s z ły  
g r a n ic ę  s e r b s k a .  Pod P rep iU cen 
w proś: K urs tum'i wojska serbskie sp a k a łj
1 ieprzyjacielz silnym ogniom i odparły go. 
T u rcy  p©7osuwili i;a f erj Uiryumjserbskiem 200 
zabiiyco. Bitw a uslat*. JAczmaj  bitwa^zosta- 
ła  w znow iona i ti wa dotąa. S tra ty j s-j bj w;  
10 zaDirrch i 40 rannych.

K oastatrtynopoi (AP). Do Jfgencyi 
R e u te r a  t e le g r a fu j ą  z  A ten o  r o z ­
p o c z ę c iu  w o jn y  p o m ię d z y  T u rcy ą  
a G recy ą .

B u d a n trzt fW ł.;. Pod;tPrepo'je Mrrdare 
na granicy se ib jk u j miato miejsce starcie 
wo-sk tureckich z seibskiem i. jo serbów po­
l e g l i  14 od n oslo  rany T urków  zabitych 
dwustu.

W itd tli ( W ł) Pomiędzy Pribojrm  a Ri- 
Slbw aczem — nowe' starcia tutkófr z serbami.

W iedeń ( W t ) B twa prd Prepoljein przy 
biorą w ięksie rozmiary. S n b o wi e  zdobyli fort 
Podujewo.

Wledfń (Wl.). O Jjecbali jako delegaci 
aadiw yczajm  armii serbskiej gen. Abokano- 
wicz do G zaraogóry, — - pulkown.k Paszicz do 
G recji.

Obrona Skutaii.
K tn rta n tyn o p o l (Wl.). Do Skutari przy­

byw ają transporty w ojsk tureckich i am j 
nicyi.

Zwye ąstw a turków.
K onstantyntpd (W l). T u rcy  pod  

P o J g o r ic ą  o d n ie ś li  w ie lk ie  zw y  
c ię c iw o  n ad  cza rn o g ó rc& m i, przy 
cz m zdobyli kilką! armat.

Petersburg (Wl.). T u rcy  pod S k u -  
la r i pob ili C z a rn o g ó r có w , zdoby- 
w ająu  w ie le  a r m a t.

B idspe^Zt (Wł.). Si^oowisko turków 
od TaraSosz nie jest zacbwiaae. C zarnogói- 

:y cc fi l i  s ;  dwukrotnie.

Zerwania stosunków dyplomatycznych.
W S ir  ‘ • "'wa 1 auur  ̂ ^  ^
I  .^ .K uni.trłitynopol <AP) Posłowie bu'garsi 

i se bski z personelem misyi i konsulatów w y­
jeżdżają dziś rai o z Konstantynopola na paro- 
statku rumuńskim.

Konstantyaopol.1 (AP) O czekiw any jest 
wyjazd posła greckiego na parostatku rumuó 
ikim O ciekę nad poddanymi greckimi obejmują 
wsf o nie ambasady^rosyjska i irancuska

Plany Turcyi.
W led fń  ( W l). Do Konstantynopola przy 

~>yło 120,000 wojska z Anatolń, które w połą­
czeniu z korpusami europejskimi utworzą 250.000 
»rmię, podzieloną r a  4 k o rD u sy . T u rcya za- 
nierza przedew szj stkń m uderzyć palą siłą .na 
Sułgarye, pcczem dopiero zwrócić się przeciw­
ko Serbii. A kcya  wojenna przeciwko Bułgary' 
-ozpocznie się w przyszłym tygodniu.

Operacye fioty.
W iedeń ((Wł.).9^Cztery tureckie okręty 

wojenne staDely j  Bosforze u w ejścia do mo­
rza Czarnego, przygotow ując się do ataku na 
wybrzeża bułgarskie.

G łów n y d ow ódca arm ii tureckie].

W iedeń ( W l). Nazjm-basza wyjeżdża w 
poniedziałek na granicę bułgarską w celu oso­
bistego kierow ania ruchami arm;i tureckiej

Ajltacya.
Biiilufl Ód (W t). Liczni agitatorzy wyje- 

hali do Bośnii, H ercegow iny i Cborw acyf w 
: lu w yw olan:a wrzenia przeciwko Austro W ę- 
rrom.

Zakaz v’stąpowania do armii.
Sofia (Wł ). Posłom do sobrania edyktem 

królewskim zakazano wstępow ania 4o armii.

W ezw a n ie  rezep w rsżó w  
a u s t r ia c k ic h .

W ilno ( W ł) ,Ku>yer Litew ski* donosi, 

że r e z e r w i ś c i  a u s tr y a c c y  s a m ie sz -  
k a li rf W iln ie o tr z y m a li r o z k a z  
p o w ro tu  do A u stry i.

Wezwanie IzwoUkieg*.
Petersburg (Wł.). k w o lsk ij w ezw any zc- 

sti! do Spały.

Podziękowanie
P etersb u rg . (Wl.!. Król p iotr w drodze 

telegrafiezaej podziękował .T ow arzystw u  Sło­
wiańskiemu* za zlcżrn e mu życzenia.

Wymarsz wojsk tureckich.
Konstantynopol (W l.) W ojskom  tureckim 

nakazano wym arsz n^ zw loizn y.

N ls d c łę s tw o ' am bssadoró w.

Białogród (Wl ). ,Poliiika* donosi, że am- 
basaderowie francuski i austryacki będą usu­
nięci z Bialogrodo, ponieważ nie wiedzieli nic 
o akcyi rządów p a ć s t r  bałkańskich.

Konflikt bułgarsko rumuński.
B u k a re szt ( W ł ) Parowiec rumuński w io ­

zący poddanych tureckich z Bulgaryi zesłał 
trzym any przez władze bułgarskie i żrew idowa.

»y. Rumuńska rada ministrów zwróciła się do 
rządu bułgarskiego z protestem.

U roczyste  n abożeństw a.

Btafcgród (W ł). Metropolita serbski i ca 
te duchowieńst «o dzis mają odprawić uroczy­
ste nabcżtństw a z pcwodu wypowiedzenia w oj­
ny Turcyi.

Związek nscyonalistów protektorem słowian 
bałkańskich.

Petursbur{, (W ł t. Na naradzie ,Z w iązk i 
azcyonaiistów * ostro krytykow ano postępowa- 
tie rządu w sprawach bałkańskich Uznano, 
że p .ń stw a  bałkańskie nie potrzebują ochotai- 
ków i ucnwalono zorganizow anie pom ocy sani. 
tarnej i wydanie edezw y, nawołującej do skła­
dania ofiar pieniężnych na rzecz słowian.

Run na banki
Kraków (Wl), W czoraj zw iększył się lu 

run na banki i kai>y oszczędności. W e L w o ­
wie penika u stzlj.

Przepłynięcie kanonlerek greckich przez 
Cieśninę.

Ateny (AP). K an orierka , A “ i , D “ o g, 
2 m. 30 z ra m  przem knęły rię przez cieśninę 
pomiędzy Prew ezą a przylądkiem Akitięn i przy- 
o j l y  do W onicy o g. 4 m. 30 z rana. P rzej­
ścia dokonano w bardzo trudnych warunkach. 
Turktm  nie udalc się przeszkodzić temu, po­
mimo licznych fertów  nadDrzeżaych.

Wb^ew faktom.
Wiedeń (Wł.). ,C o rr. Bureau* oświadcza 

że 1 ozpowszeenniane zagranicą wiadomości o 
m obilizacji w ę jik  w Anstro-W ęgrzech pozba 
wionę są pedstaw y. W ogole w A ustro-W ęę 
rzęch nie zarządzono w cale żadnych środkow 
mobiliz acy j tryc h .

Warunki traktatu pokojowego.
Konstantynopol (AP). G łów ne varu n ki 

włosko tereedego  traktatu pokojowego są na­
stępujące:

1) uznanie prz*z W łochy komisarza ge­
neralnego, który jest przedstawicielem sułtana 
w Trypolisie; 2) mianowanie prz z Portę kadi 
tureckiego w T ryp obsie i Cyrenaice; 3) corocr- 
aa oplata przez W iochy daniny, jako oassko- 
dowania za sP aty. ,  Dettr publique* z m ono­
polu tabacznego z prawem kapitalizacyi daniny;
4) zw rot zaiętycn przez W łochy w ysp A rchipe­
lagu b iz  w ynagrodzenia strat, lecz dopiero po 
wycofaniu się tuieckich wojsk reguWrnycb z 
Trypolisu i Cyrenaiki i 5) udzielenie przez W ło ­
chy paparcia moralnego T urcyi podczas w ojny 
bałkańskiej.

O znanie zwierzchnictwa Włoch.
W iedeń (AP). Austr o-W ęgry uznały 

zw ierzchnictwo W łoch ra d  L y b ‘ą. x

Sympaiye dla Rds]’I.
P 7ym (AP). W  kołach rządow ych i 

w społeczeństwie uznanie przez R osyę zw ierz­
chnictwa W łoch w Libii w aw olalo now y w y­
buch sym patyi dla R osj/.

OgłoszeTiie autonomii Trypolisu 1 Cyrenaiki.
Rzym  (AP1) W edług wiadomości agencyi 

Stefani, sułtan podpisał irade o oglosreniu 
autonomii Trypolisu i Cyrenaiki.

Pociągnięcie tedaktora do odpowiedzialności 
kryminalnej.

M oskw a (AP.) Redaktora ,G o ło sa  Mo­
skwy* pociągnięto do oapowiedzialncści kry- 
minaln* j za wydrukowanie w numerze z d 30 
września artykułu, krytykującego postępowanie 
minut! a spraw  zagranicznych w sprawie bał­
kańskiej. A r  i; ^uł ten kończył się słowami: 
.K to  upoważnił go do zdrady słowian i 
R o sy i* .

Sprawa budew7y dokó w.
Petersburg (Wł) Rada min;strów  rozpa­

trzyła wniosek ministra m arynarki o zbudowa­
niu na morzu Czarnem dwu doków pływ ają­
cych. Izby praw odaw cze asygn ow ały na ten 
cel 8 mil. rubli, okazało się jednak, że doki 
będą kosztow ały 9 milionów. R ada ministrów 
postanowiła wnieść do Dumy projekt praw a 
o w yasygnow anie kredytu dodatkowego.

Wybory ra  Rusi.
Ostróg (W ł). Na zgromadzeniu wybór- 

ciem  właścicieli ziemskich polaków pod prze­
wodnictwem G ra cja n a  Jefowickiego dokonane 
wyboru jednego wyborcy.

O b rm y  został K a z i m i e r z  M o g i l ­
n i  c k i.

Żytomierz (Wl.). Na w yborców  z kuryi 
polskiej własności wiejskiej obrani zostali pp. 
T a d e u s z  Z a l e s k i ,  K a z i m i e r z  D o ­
b r o w o l s k i  i K a z i m i e r z  S o k o ł o w  
uk i .

Kamieniec Podolski (Wł ). W  wyborach 
z kuryi rosyjskiej własności ziemskiej braio 
udział 22 duchownych oraz 19 pelnocenzuso- 
wycb- w i.se rei :li ziemskich. W ybrano dwóch 
wyborców, gube-nialnego marszałka szlachty, 
przywódcę nacjonalistów  podolskich P akow i 
cza i duchownego Fdipenkę.

W irn fca  (Wł.). Na w yborach powiato­
wych z kuryi wiejskiej obrano na w yborców  
prezesa powiatowego zarządu ziemskiego S u ­
merów a, włi.śńcieL ziemskie Tarutina i Do­
browolskiego, lityńskiego m aiszałka szlachty 
Jeleniewa oraz 4 duchownych.

Jampol j(W l). Do w yborów  powiato­
wych z km yi wiejskiej stanęło 45 duchownych 
i 19 świeckich.

Polacy nie stawili *(<,.
Odrano 3-ch duchownych i 3 świeckich. 
Zftiłthel iW ł.). Z  kuryi polskiej obrano 

na w yb orców Adam a Dom -rudzkiego, Adolfa 
Łaleski~go i M ieczysława Pruszyńskiego. Z  o- 
gólnej liczby 30 przybyło ną w ybory 5 w y­
borców.

K rzem ieniec (Wł.). W czoraj w ybrano na 
w yborców  4 duchownych praw osław nych. R o ­
syjscy właściciele ziemscy na wyDory nie przy­
byli. W  kuryi polskiej ob-ano na wyborcę 
Leona br. Ledóchow ssiego.

Wybofy na Lłtwie.
Wiin& (Wl). W  pierwszej kuryi miej­

skiej w y D ra n o  na w yborcę W itolda Bań­
kowskiego.

Wilno (W t). W^ybrani na wyborców 
przez ziem ‘*n: w powiecie pon.ew ieskiir B u ­
trym, Maliński, Brumow, O rdyoiec, Byscram 
i Szwojnicki: w pow. wilkomierskim Montwiłł 
Kończą, Kom ar i N cbalowski; w szawelskim: 
Cbrapowicki, Kihart, Komar, Janowicz, R acz­
kowski i Landsberg, w pow. telszowskim; Alek. 
br. Tyszkiew icz, S iaoislaw  W ojikiew icz, Jan­
kowski i ks. Józefowicz.

W  powiecie rosieńskim; Janczewski, Syl- 
weslrow icz, Grażew ski, S/raw ejłło, Romer 
i G rajew sci.

Wybiry do Dumy.
Radom (Wł.). Przeszła koncentracyjna li­

sta w yborców .

Utyskiwania związkowców.
Petersburg (Wł.). .Z w iązek  narodu ro­

syjskiego* utrzymuje doniesienia z prow m cy5 
zawierające utyskiwania na przew agę n a cjo n a ­
listów i duchowieństwa.

Kandydaci.
Petersburg (Wł.) Grupa pracy post? 

wiła kandydatury na posłów: b. wiceprezesa
Dumy Berezina oraz adwokatów: Szitnikowa i 
W rzoska.

Stan zdrowia Roóóom jlta.
New- York (Wl.). Stan zdrow ia Roose- 

velt« pom yślny. Niebezpieczeństwo z»każenia 
krw i minęło. K ulą zlama<a żeb o.

W itta redivivus.
Petersburg ( W ł). .R iecz*  komunikuje, 

że w sferach doradzano hr. W ittemu, by n'e w y ­
rzekał się pracy na niwie politycznej, robiąc 
mu przytem nadzieje na p rzyn ieść. W ogóle 
W ittc ostatnimi czasy rebabiMlował s'ę w o- 
pinl: sfer wyższych. Gazeta mniema, iż otrzy­
ma on w ybitne sti ncwislto w rządzie.

Oba*y.
Petersburg (Wł.). „W iecz. W rem  “ pi- 

■ ze, iż zdaniem niektórycn ministrów trudno

będzie pracow ać z Dumą, której większość bę­
dzie w rogo usposobione względem san ej idei 
przedstawicielstwa narodowego.

Pogłoskt o ustąpieniu Kokowcewa.
Petersburg ( W l ) V7cdlug obiegających 

pogłosek K okow cew  nosi się z zam.arem opu­
szczenia stanowiska prezesa rady ministrów. 
SianowisKo K okow cew a zostało jakoby za- 
chwifcne w związku z niezaproszeniem posłów 
do Dumy na urorzystości s i:r p n io łe  w Mo­
skwie.

Prem ieiow i zrobiono -arzut, że popiera 
październikowców, którzy urządzają demon- 
stracye. Sfery niezadowolone są rów nież z 
głoszonej przez K okow cew r zasady niemiesza- 
nia się do spraw balkańsleicb.

Panuje przypasaczeni® , że K okow cew  
w s-a ze  n a  W itte g o  jako u l  sw ego ewentual­
nego zastępcę. Jeżeli ten  ostatni zostanie m ia­
now any prem ierem , stanowmico Szczegłow ito- 
w a  ODejmie sen. Manuchin a T im aszew a —  
T im iriaziew . O trzym ają dym isyę rów nież Sazo- 
now  i Kasso.

Kokowcew zaprzecza.
Petersburg (Wl.). K okow cew  w  rozmowie 

z dziennikarzami oświadczył, że pogłoski o jego 
ustąpieniu i n ano w ar.u  W ittiego ministrem 
spraw zagranicznych— są bezpodstawne.

zaprzeczenie Wittego.
Hoakwa (W tl ). sRus. Słow o* w ysłało q o  

hr. W iiiego  telegram, zapytując, czy mają jrwą 
podstanę pogłoski o objęciu przez niego teki 
ministra sp rrw  zagrauicznycn. W itte oapow ie- 
Hzi-1 z Biarritz, iż pogłosri te są zgoła bez- 
podstawne.

■  A D k l S Ł A D E .
Ną kościół w  Oryninie ra PodolL. Na s z o r ­

tach „Dzienniki- Kijowskiego* w  łfe 67 była  umie­
szczona lista ofiarodaw ców , którzy swoim  groszem  
przyczynili Się do bodow y kościoła w Oryninie. 
W  sierpniu r. t . roboty nazewnątrz kościołr zosta­
ły  ukończone. Podąię przeto listę tych ofiarodaw ­
ców, którzy o c  m arca r b. dopomogli do ostatecz­
nego ukończenia robó o n ło  parafislnegr kościołn.

Z łoży li ofiary W W . P P : Marva D w ernicka 
z Hukowi. 400 r b , A l .kaander Sadowski z 0 -vn i 
na 800 rb.. Jerzy W eryhu D crew ski z Podfilipia 
300 rb., W łodzim ierz Orliński z Nlwerki 100 rb., 
K»iarzvna Krzvwdzińsk- z Pfttrićzan to r b . Miko- 
łaj TraCzuk z Am  :ryki 21 rb., Stanisław Zaleski 
z 'Dobrowoli 5 rb . Jan i B ro risław  K rzyw dziń scj 
z Hukowr 6 r b , Jan Kamiński z Oryn. 9 i b ,  Jan 
Kędzierski z Hukow» 3 rb., Józef la dtowski z S to  
stowiec 5 rb., Karol liordyński z Pietaiczar 2 r b , 
Antoni Pnzianowski z Huk. 2 r n , W inCinty Dabi- 
cki z Niwerki 2 rb., Ma-ys Rokossowska z B erysz- 
kow fec 5 rb., jó z e f L itzkiew ic: z A m er. 3 rb., Ste­
fan Baucki z Am er. 5 r b , Kaz.mieru T yiatycki 
z Oryn. 21 rb Michał KrzywdzińSki z Huk 3 rb., 
Mikołi j Górski z Kadyjo=«'eC 3 rb. -Ludwik. Su- 
.zycka z Iladyj. 5 . d , Józef Pr: esławskf .z le k ló w -  
ki 5 rb., Anton Piotrou/ iki z Am er. 5 rb., A lek san ­
der Kordak z Oryn. g r b , Józef Korsak, z Oryn. 2 
tb.. Jan NowiCsi z GryL. 3 rb ,. Józef M aruszcwsai 
z Oryn. 5 rb., Aless*.nder M aruszewski z Oryn. 3 
td., Daniło Cisar z Am er. 2 rb., Feliks Bratkowski 
z Oryn. 5 rb., Jozef Sm olińsa. z Frydrow iec 3 r b , 
Józef SoDieszczański z B rrczanki 3 rb., N. N. 3 rb., 
Honarata Sokałow ska z L u ko w a 6 rb., Franciszek 
Iglińsal z Oryn. 2 r b , N. N z Kara. Pcd. 3 rb., 

Józef G ó r n i z Kanady 4 r b , Antoni Trzesniow sk, 
z Am er. 2 rb., Jozef Kaczkowski z Kanady 3 r b , 
Leon Szaw łow ski z Kanady 5 rb., Jan B u żtjrw sk i 
z Oryn. 5 rb., Marya Bahi z R ybnicy 2 r b , Antoni, 
A niela 1 Marya K ulczyccy  z H tlenów ki 9 rb., Jan. 
Kamiński z A m ervki 5 rui., W ła d ysła w  Jaruszewsk 
z Am er. 2 rb., A loizy Boh! z O ryr . 2 r b . Stani­
sław  Nowicki 7.  Am er. 5 rb., Karolina H ajd-yk 
i  Piętn 2 rb., Stanisław Cichochi z Kisieluw k a rb., 
Tytus Nowodworski z R zepinitc 4 rb., Mikołaj' Do- 
m m iki 7. Teklów ki 2 rb., W incenty łria n o w sk i 
z Adam ówki 2 r b , Marcin Saw icki z O-yn. a r b , 
LUdwik i Marya K rw a isę r  z O ryr 4 r b , Karolina 
Jarowa z Buk. 7 rb.. Katarzyna D obrow o'ska z Dę- 
binki 3 rb., Fonorat- Lłnczer iska z Oryn. 2 :b., 
Anna Skarbek z Kani. Pod 2 rb , lózef Gromnicki 
z KoCzub. 2 rb., Jan ,anicki z Oryn. i rb., A leksan ­
der Skowroński z K«dyj. 1 -b , Antnni Staw ski 
z kadyj. 1 rb., Stanisław i W incenty W alero w scy 
z Adam. 6 rb. i inni; razem 1,927 rb. 3.5 k 
a razem z poprzędaiem i ofiarami stanęwi X7,i38rb. 
92 kop

O prócz tego parafianie Orynińscy. zapisani ao 
BraCiwai Różańca św  , ofiarow ali do kościoła: srebr­
ną puszkę za 100 r b , krzyż procesyonalay za 57 
rD , żyrandol za 131 r b , pan O lga Rudnicka z Kra 
snostawirc ofiarow ała ptześliczn y omat fioletowy, 
dw ór w  H ukowie il larow ał białą adamaszkową ka­
pę, pani W tad a W eryha D łrew sk? z Podfilipia 
ofiarowała ładny j ogromn r dywan strzyżony (do 
w ielkiego ołtanza) pani Lucyn u tuozenabergowa 
z RzcpimeC cnarow ała  2 chorągw ie amarantowe, 
kilita komż i obrusów, J n o 'iw j  Baranow scy z. A- 
damówki c f . 125 rb. na dragi żyrauaol, p. Marusia 
Jaworska z Lcrazia c f broszę i kolczyki złote.

W szystkim  ofiarodawcom  przesyłam  serdecz­
ne „Bóg zapłać*.

Ks. Fr. Czyrski.
Proboszcz parafii Orynińskiej na Pod.

r4']X.

N. RW ER K A W A M I.
■ 8)

Baśń eg'pska.

(Z  angielskiego tłóm. A Z ) .

—  Kto był mu doradzcą?
—  D ziw nego miał doiadzcę; była nim 

ulubienica jeęo  M erytra, która owego’ w ieczo­
ru wachlowała go, stojąc za jego  krzesłem.

—  Znam ją, ciągle coś szepiala z tym 
wysokim astrologiem podczas uczty: A le czyż
Faraon rsdzi c.ę kobiet sw ojego claoru?

—  Zdaw ał jb y  się, że ttj przynajmniej 
się radzi. Może nie słyszałaś jej historyi. Na 
rok przed I tw o ^  urodzeniem przybyła ona do 
T eb  z Ablnu,. B yła w ów czas młodziutka i bar­
dzo h d a a  Książę uderzył ją  podobno za  jak itś 
drobne przewinienie i poprzysięgła mu zemstę, 
Jakoż w krótce nadarzy'a się jej sposobność, 
bo podsłucha 1, jak A bi zw ierzał się A stro lo ­
gow i ze swoim planem zam ordowania Faraona
i opanow ania j e g j  tronu. W ów czas uciekła z
okrętu łs ię n a  i tegoż w ieczora wszystko Fara­
onowi opowiedziała, ten jednak bratu przeba­
czył i zamias*: na śmierć go skazać, odesłał go
do domu z wszelkimi honorami. M erytra zaś
została u dwocu 1 staią łaskę kró'ew ską sobie 
pozy .kala, nie tylko dla piękności sw ej i aow - 
cipu, ale także dzięki wiadomościom z Memfi 
su, których nigdy jej nie biakło, a które nie­
raz ckazały s ę prawdziwemi.

—  W  czem za  ąw nic nie ma szczegól­
nego, zw ażyw szy, że musiały pochodzić od te ­
goż Kaku. astrologa kuąźeccgo

—  T ak, n ic  w  te-u d z iw n e g o  n iem a , tem - 
ła r d z ie j ,  że  c d p la c a ła  mu tem  Barnem. O tóż 
*<iy o s tr z e g ł a m  Fsraons, o n  po  n ią  posłał, o n a  
zaś wy Sin iała  m o e  p M e jrz fc ń ia , ź a p e w n ia ją c ,

iż A bi daw no już zrczyg n o w ałjz  wszelkfch pre- 
tensyi do tronu i że zupełnie zadow olony Jest 
ze sw ego stanowiska księcia Memtisu, które 
najstarszemu synow i przekazać zamierza. Po j 
wiedziała mu też, że jedynie dlr, parady zosta­
ły wojska zw ołane i że Faraon ma w księciu 
A lim  najwierniejszego z poddanych, a na do- 
wod praw dziwości słów swoich przytoczyła fakt, 
ż® przecież i opa, Ftóra z miłości dla Faraona 
byłego pana sw ego nkąrdyś zdradziła, n ie  mia­
łaby odw agi naiażać się na zemstę jego, g d y ­
by najmniejsze niebezpieczeństwo z tej s'rony 
t«rcz;ć miało I tak F araoa uwierzył jej, z ja 
musiałam rozkazów jego  usłuchać, bo inacze.j 
jnó^ł się r o z g n i e w a ć ,  i odsunąć mię cd Ciebie, 
moja ukochana K rólow o i wychow anko, cc 
byłoby wyrokiem  mojej śmierci teraz, gdy Ra- 
mes daleko. A  jednak obawiam  się, że zbłą 
dzilrm.

—  T ak, i j ł  sic tego obawiam , sle wy 
baczyć należy z miłości popełnione grzechy,—  
rzekła T u a ęaiując ją  serdecznie,— ach mój oj­
cze, Fzraonie, czemuż bogowie tak słabym cię 
uczynili, że zly  ducb w kobiecym  cieje kieruje 
twoim i postępkami! Pozostzw mnie teraz sa ;aą, 
Asti, bo muszę, prosić Am ena, by zaopiekował 
się sw ą có r!ą. Sieci zastawiono na .mnie *T 
ne i zawikłane, lecz mam nadzieję, że dobry 
B óg we ś iie  mnie oświeci i wskaże sprsób 
wybrnięcia z nich.

T ego ż wieczora po uczcie, ulubienica F a ­
raona M erytra nie pow róciła z innemi do św ią­
tyni, którą zam ieszk'w si.

W ychodząc z sali szepnęła słówko mar­
szałkow i dworu, ten zaś wiedząc,JJiż w olno jej 
było zawszę wchodzić i wychodzić wedle upo­
dobania, skinął głow ą i obieca), iż bramy zo­
staną jej otworzone.

W i iągnąw szy w .ęc ciemny płaszcz na 
głow ę, M ciytra  w ślizgcę 'a  się za posą? stoją­
cy w Drzedsionku i tam czekała, aż ukazała 
s i ę - rów nie ciemno < dziana w ysoka postaćt 
która skinąw szy na nią, poprow adziła'ja  wzdłuż, 
licznych kurytarzy i wązkieh 1 chodów  a? 0n 
m asyw nych dizv j, które otworzyła, i  ria*tę-ji- 

nic szczelnie za sobą zamknęła.

M erytra znalazła się w bogato zdobnym 
i wisząceinl lampami oświeconym pokoju prze 
pełnionym dziw aem i narzędziami Z bronzi i 
tw ojąini papyrusu; nad stołem zaś stojącym 
pośrodku w L iala  kryształow a k u la ^ T a k a  j»kiej 
zazw yczaj używali zwolennicy magii, aby w 
niej przyszłość rozpatrywać.

—  Prawdziwie, mieszkasz blizko bogów, 
przyjacielu mój K aku — rzekła zdyszana Mery­
tra, odrzucającJSplaszczjJ i i upadając na srzeslo.

—  T ak, d'Ogst Merytro, utrzymuję tu so ­
bie przystanek na wpół drogi do nieba Tu 
w samotności śledzę co się tam w górze dzie­
je  i inform acji o tem tam n a (d ó J (udzielam

—  Z a  odpowiedniem jednak w ynagro­
dzeniem przypuszczam.

—  O czywiście, że za wynagrodzeniem  i 
to za sowitem.1 tNikt £nie w ierzy|gdoktorow i, 
który mało żąda za poradę No, ale udało ci 
bię tu dostać i widzę z przyjemnością, ze zaw ­
sze jesteś młoda i ładna. W yjaw  mi tajem ni­
cę sw ojej wiecznej m łodrśc:, Meryt-o.

M erytra uśmiechnęła się na ten zręczny 
komplement, na który zresztąćw  zupełności za 
sługiwała, bo ^rzeczyw iście św ieżo wyglądała 
choć w wieku jej egipeyanki zazw yczaj już sia­
rę były i pow iedli.

—  Czyste sumienie— odparła — dobry spe- 
tyt i cnotHwc apokojne życie, będące udziałem 
kobiet u dworu Faraona, oto moje utrzymujące 
młodość środki. T y  zaś Kaku p ófnc w noc 
przesiadujesz i (dlatego jesteś blady i pomar­
szczony jalr m um ii— chociaż do tw arzy ci jest 
w tych długich twoich szatach —  dodała, ahy 
ozłocić cokolwiek pigułkę.

—  PracL m oja*winna( ternu—  rzell ustro- 
log, Łrzyw iąc’ się,\bo i on miał^swoją p>6źność 
i miłeść własną —  praca dla dobra innych, a 
zsrazrm  i niestrawność i przeciągi w tej prze­
klętej wieży, z której gwiazdom aię ptzygłą- 
dam, a które^mię reumatyzmu [nabawiły Mu­
szę też z .ż y ć  'erarstw o bo i teraz mi doku­
cza. —  I nalaw szy dwai kubki,'podał j®den fl\e- 
rylrze, mówiąc:

—  Napij się i ty, bo takiego wina w IV - 
bach nie dostaniesz

—  Bardzo dobre, ale ciężkie—  zauważyła 
Merytra, w yp’ wszy. —  Gdybym  często takiego 
używała, to szdzę, że i ja  bym dostał? -reuma­
tyzmu*. A teraz powiedz mi mój przyjacielu 
czy iestem ja  tp bezpieczna? Nie, n i; Faraona 
się boję, t®n mi n i  wszystko pozwala, ale je ­
go brat? M cl on dawniej clobrą pamięć, a o 
ile mr aię zdaje, to temperament jego  nie zła­
godniał. Może przypom in nz sobie policzek, któ­
ry od niego dostałam oraz jak mu uię zań od­
płaciłam. ?

—  O n o tem nic nie wie Merytro. Jest 
on tak zarozumiały, że uwierzył w to, iż ucie­
kłaś z rozpaczy dlatego, że usunął cię z p z 'd  
sw ojego oblicza— i mnie cię podarował.

—  Doprawdy? C ć t  za De-en próżności 
głupie-!

—  Sw oją drogą brzydkiego figla mi spla­
tałaś. W szak wiedziałaś, jak  bardzo mi się p o­
dobasz.

—  Czułam się niegodną tak uczonego i 
mądrego człowieka. Byłabym  ci tylko prze­
szkadzała i dlatego udulam się do Faraonow e­
go klasztoru. A le wszak nie powiesz tego 
księciu, nieprawdaż?

—  Nie m im  tego zamiaru, zw łaszcza je­
śli i n a d d  pozostaniemy w przyjaźni. A le  kie­
dy już w ypoczęłiś, przystąpm y do interesu, bo 
Faraon m ógłby się gniewać, gdybyś całą noc 
tu pozostała.

—  A niech tan  ̂ Faraona Set porwie! Cóż 
to za interes?

—  W ielki i w ażny interes, M rrytro i na 
nieśmiertelne bogi, sam nie wiem doprawdy, czy 
mam się z nim tobie zw ierzyć. O szukałaś mnie 
już raz, Łszukiwslaś Faraona lata cale, skąd 
więc mogę wiedzieć, czy i teraz me zdrLdzisz 
mnie i nie doprowadzisz do zatraty i ciała i 
duszy?

—  je ś li tak myślisz Kaku, to otwórz, 
drzwi i kał mnie do domu wprowadzić, bo 
tracimy czas nadaremnie.

— W iaśaie nie wiem, co mam myśleć, 
bo jesteś rów nie przebiegła, jak piękna. S łu ­
chaj więc, kobieto —  Szeonął ,  chw ytając ją za 
ręaę —  jeśli mnie zdradzisz, to pow.adam ci,

umrzesz śmiercią straszną. Może trucizna i nóż 
cie niedosięgnąć- ale ja  mam moje sposoby, a 
wiesz, żem nie jest żaden szarlatan. Mogę clę 
uczynić wstrętną i obrzydliwą, mogę cię stra­
szyć noc całą, że i okL nic zmruzysz, mogę ci 
zesłać choroby okropną, i w szyslko to uczynię, 
i więcej jeszcze móże. Jeśli umrę, umrzesz i 
ty, M eryiro. C zy  więc gotow a jesteś złożyć mi 
najw yższą przysięgę iż mnie nie zdradzisz?

M erytra oglądnęła się wokoło, b a ła  się 
astrologa i wierzyła w potęgę jego  i władzę 
nsdprzyroazoną, tak, jak w ierzył w nią Egipt 
czły.

—  Spraw a ta zdaje się być niebezpiecz­
na— rzekła zaniepokojona— i sądzę, że r.ie tru­
dno ją  odgadnąć. A le  powiedz mi, Kaku, cóż 
ja  doatane, jeśli ci pomogę?

—  Mnie samego.
—  Bardzo mi to pochlebia, ale co więcej?
—  Najpierw sze miejsce po Faraonie, jal o 

zo n t I  a rze ;o w e g o  wezyru
—  Zona? Z  tego, Co o tobie słyrislam , 

Kaku, w rrszę , że honor to bedzie z wielu in- 
nemi żon?-ni podzielony.

—  Nie —  przysięgam  ci, że żadnej innej 
nie będzie.

Spojrzała na zestarzałą, ale potężną po­
siać astrologa i pom yślawszy chwilę, odpowie­
działa:

—  A Więc dobrze, złożę ci orzvsięgę i 
dotrzymam jej. Pamiętaj jednak, abyś i ty 
swojej dochował, bo i, kobiety mają sw oje 
SDOsoby.

—  W iem  o tem, Merytro, nie darmo prze­
cież twierdza mędrcy, że duch zła nie w sercu, 
ani mózgu ma sw oją siedzibę, lecz w języku 
kobiecym A  tera: powstań.

Merytra usłuchała, a Kaku wydobył księ­
gę, a taczej zwój paoyrusu, opraw ny w żelazo, 
w metsl pośw ięcony złemu bogu, Tyfonow i,

(D. c. n.).
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Ł O U I S d e i l i S

P ie r w s z o r z ę d n a  
fr a n c u s k a  m arka*

Butelkowana w kraju  
O sz c z ę c fn o a ć  Z  r b  n a  c l e )

*7°7

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw arn a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

n  U fO D T I4 V  S ie w n ik i, m ło c a r n i*  k o n n a . 
t L W U n  I H I  k a r a t y ,  ż n iw ia r k i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH f c
m ob ila  i m lo c a r n ia  p a r o w a .

ECKERT F la g i, k u lty w a to ry  s p r ę ż y n o w a .

MILWAUKEE RMaazyny ż n iw n a .  

ZIMMERMANN M lo ca rn ia  k o n ic z y n o w a .  

HEID Ma sz y n y  do b a jc o w a n ia  n a s io n .  
P LA TZ K onna i r ę c z n a  p u lw a r y z a to r y .

Młynki, D „  D n h a i ,  S tp a ra tu ri -  n lr iw k i. n a o iy . 
Wialnie D r -  n U U J r .  nla M it c t a r t i ie  i

Różne maszyny I narzędzia najlepszych kraj. i zagranlczn. fabryk.
• »ww—■—

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. EEE
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

MAC AZY N ROSYJSK EGO TOWARZYSTWA

SCHUCKERT& S-ka
O ddział K ijo w sk i: P u szk in  s k a  Afa 3 . T e le f . 78.

P o l e c a  wielki wybór
403C

żyrandole, lampy stołowe* figury, zwśeszki, latarnie 
i inna pierwszorzęd. włoskich i francus. fabryk.

H0T" Już wyszedł z tlrukii

K a l e n d a r z
na ro k  I9l3s

Cena obu Części r b .  1.2 5 , z Dotttrukiein oprawnym w  skórę
r b .  1, 6 5 .

Skład główny w księgarniach GCBFTHNERA i W OLFFA
ar W a r a z a ik i . |  L u b l in ie  i Ł a d z i .

Do nabyciu u? ics-i/ytkicli ksiegarnicn-h 4611

Zawiadomienie!!!
Zonjekcya Damska 

ii  i n n i  u  d  Kii6w>LutS- J l llUllUJ)

NAJLEPSZA

ielizna
własnego
wyrobu

Kapelusze aksamitne pluszowe 

i filcow e. Najnowsze kraw a­

ty, szaliki.

W w ie lk im  w y b o r z e  w  
m a p a r p n ie

U

))

DOM
HANDLOW Y l

Na s e z o n  je s ie n n y
r/a

r/c
otrzymano w  v'ielkim  wyborze. 3960 .

M c d e l e  paryskich I b e r f r k ic l i .  1
Przygotowano elegancko wykonane suknie k o p io w a n e  Dla 
przyjm owania obslalunkó *> ■/nn''no w i-lk i w ybór m ateryalów MjH

w y l a n i e  N O W O s C l  S E Z O N O S F .
Obs.alunki wykonują .- '■ sumiennie i terminowo

= r  Dnia 10 i 11-go listopada -s n

LiCYTACYA
S T A D N I N Y  D U B R O W S K I E J

J go Ces W ys. W ielkiego Księcia Dymitra Konstantynowicza
P .z e s : ło 2 5 0  g łó w )  kłusaków, wierzchowych i ardenów. —■- Opisy na Ja­
danie. Adres: Stadnina Dubrowska, gub. poitaw.. Zarząd. 35;3

Uwadze cukrowni i plantatorów!

Fabryka wag Parał i  S
K ijó w , B ib ik o w e k i  B u lw a r  7 7 .

W A G I

ka

P oleca na sezon przygotowane

w o z o w e , s e tn e ,
d z ie s ię t n e  o r a z  

• p e c y a ln e  do wra­
ż e n ia  cu k ru . 3856

I M  w a r t a  ro s ia ła  f i l ia  p y  M s f r j  t a r g i
D m it r o w s k a  10 , d .  Ł u n iit# .

Wynajem Strojenie
n o w y c h  i n s t r u m e n t ó w  

p o  c e n a o h  p r z y s t ę p n y c h

Szuster c S-ka
K r e s z c z a ty k  Nb 5 0 , t e l e f .  3C -93 . 4622

Reparagya________ ZamianaI

Unaw ażając pola nie zapo­
minajcie o

i r « l  |  (Kainit 12,1%, nawozowa sól potasowa 30$ i ąc%) 
■ w ł W Ł i  T ylko  zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz 
najwyższy urodzaj. Można nabyć ra pośrednictwem  w^zyst-1*943 
ich składów  rolniczych ziem stw i 1 jw arzyszen rolniczych. |

A p a ra ty  fo to g ra ficzn e  «*£“'
M I K R O S K O P Y najnow* pch systemów 

w olbrzym i* wyborze
P O L E C A  FIRM A

K A R O L  Z I Y O T S K Y
Kijów, Funduklejowska 8. 3468

Tygodnik Polski
P ism o  p o lity c z n e , s p o łe c z n e ,  n a u k o w e ,  

■ litera ck ie  i a r ty s ty c z n e
p o św rięco re  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  n a r o d o w e g o

wychodzi w Warszawie- 
n .  Ś -to  K r z y s k a  M* 16, te l. 228-33.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Zygm unt G loger
W y d a n ie  d ru g ie  pomnożone z  4 0  ryc fn a m l.

Cena ru b li 5.

Ola presiiRiafatorów „Dziennika Kijowskiego11
cena zniżona rb 4.50 (z przesyłką).

r w rteaó »ię nr,leży do adm iaietraryi .D ziennika K ijow skiego

K r e s z c z a ty k  31

ci e p ła  b i e l i z n ,  
p r o f .  „ Je g e ra * * .
koszulki kalesony, 
pończochy, skar­
petki, rękawiczki, 
Kamasze i in

Ceny n iz k ie .
4-412

d ziecin n e
u b r a n k a ,

p a lto ty ,
k a p e lu s z e

686 C Z S  p U

Damskie saki
r o b o ty  szyd ełk ow rej  

c z a p k i,
p o ń cz o ch y  etc*

Kurtki myśliwskie
k a l e s o n y ,

s k a r p e tk i  r tc .
W olbrzymim w yborzą poleca 

manazyn

Giesto-Rasyjsklcti Fabryk 
Wyrobów Pońszoszniciych

§. W , finMt
Kijów, W.-Wasylkowska 10 

C eny s t a l e -

Otrzymamy mowy ti fi ma port

n ie z b ę d n e j  w  k s t d y o  d o m u  i  a l a k l n

Praktyczny rodarurak
O ryginalne butelki

„termos"
Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu 

w  każdym  domu: 
konserwuje bez ognia go 
rące płyny godz. i bez 

lodu— chłodne 2 tygodnie. Cena od 2 
ro. 50 k., 3 .b. 5 ' 1 «. do 20  rb. 
Z aw sze w  największym  w yborze: 

w magazynie w yrobów  mi itafowych 
E d. BRA BEC, Kijów, Kreszczatyk 
N? 44, tel. 414. Moskwa, Pietrowka 7 
Stolesznikow, dom w łasny. 114

Ib 36 Kreszczatyk M 36
I S T O T  N I E

O rgan niezależnej opinL narodowej.

Odzwierciadla całokształt życia polskiego we w szystkich dziel* 
licach  i jego zw iązek z kulturą Zachodu.

S ze ro k e  uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy* 
teluikowi utrzym ywać ciągłą styczność ze światem  m yśli twórczej

Redaktor 1 wydawca: H. ZARANOWSKI
C E N A  P R E N U M E R A T Y :

W W arszaw ie:
f rocznie rb. 7
\ półrocznie . 3 50
\ kwartalnie „ 1.75

W Królestwie I Cesarstwie:

Z a  odnoszenie 
fdo  domu 

20 kop. kwartalnie.
t  rocznie rb. 8
: póiroCzn<e .  4
V kwartalnie .  a

Zagranicą:
rocznie rb. g 
półrocznie . 4 50 
kwartalnie . 225 £

ZYBMUNTA 8L98EM
j e s t  z a ]  ■ s ś j t r o z n l e j u y s i  ■ w u p a s l a r y S  p o d a r k lo m -

Na welinie, w 4-ch wielkich to ­
mach ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracyami i nutami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 

n tuk, uzbrojeń 1 ubiorów, zabaw 
i gier. muzyki i pit ni, num zmatyki 
i etnografii zycir nubl'- 'nrgo, rycer­
skiego, rolniczego, kn idelnego ło­
wieckiego z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Poć -ęcinik w każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander BrflcL- 
ner, t a l  pisze (w .Bibliotece W ar­
szawskiej") o Encyklopedyl Glogera 
.Równie pożytecznego, 
i

czytał saarbieC rzeczy własnych 
o których się często słyszy, a mało 
wie. 1 nabierają te 1 zczegół; now< • 
go barwnego życia \ wskrzesza Sib 
zamierzchła przesrłość, i biją do 
niej blaski i słychać jej g ło iy '...

pożytecznego, ciekawego, 
pouczającego wydawnictwa nie. 

sposób pomyśleć! Znajdzie w n ien

Cona kolęgaeskt rb . IB. 1237

Dli prenmatorów „Dziennika Kijowskiego11,
Namawiających dzieło w Adminlstncyl pisma, cena zi i t o n  do rb 12 

N i przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

zakupione

okazyjnie
artystyczne współczesne, używane 

i nowe dobrze utrzymane

1 B Ł 1
c!o wszystkich pokoi od n a jtw ó  
s z y o h  d o  n a jd r e ż s z y o h ,  z naj
rozmaitsz. drzew a i w  różnych Sty 
lach, poleca największy v Kraju 
Południowo Zachodnim nr-gazyn

O kazyjnych
rzeczy, m ebli i staroży-ncści

bez konkurenci
CO do Cen i w yb c;u  4018

B rio -a -B n a c
Stariną i Roskosz'1

D rkladny a d r e s t
(granatowe szyldy), który prosimy 
wyciąć, aby nic łączyć z in. magac.

Kreszczatyk Jf° 36
wejście frontowe, to samo, które 
prowadzi do te itrr  Mianowskiego 

wprost Laterańskiej ulicy.
MC T e le fo n  JSft 18-42 3«c

Starożytne
m eble z drzew a czerwonego, brzozy 
królew skiej inkrustowane^ broiz?m i 
i bez nich, porcelanę, obrazy, dywa- 

ry.kryształy i t. d. i t. d.

Kupujemy
wszystko, co dotyczy Starożytności i 
nowożytnych przedmiotów artyzmu.

Nr 36 Kreszczatyk Nr 36

#
“ SP* ^ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 20

T Y G O D N IK

„ L u d  B o ż y '
Pipulami PisasR — Naisliwi I Katolickie

W y c h u d z i z  t i -z a m a  p o p u la r n y m i d o d a ł z a m i i

I, Nasza Wie i, II, Gazetka dla Dzieci
i Hf. Nauka Wiary.

Numer) próbne Czyli •kazrw i tygednik „ L a ś  B o*  wysyła *tę aa 
tądanlr darm*. Najlepszym padarkiem ad kapłana parnflaninaw! 1 ad 
ChlebadarżCy pracującemu, czy t* na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
es: .L u d  B orty". W k a id y m  p o ls k im  d o m a  r -  B a a l  mam> 
ktc z pożytkiem dla ciebie i swega atacreaia maże i pawiniei, o a y to ó

„ L u d  Bo*y«*. i

i M i a l e

WARUNKI PRENUMERATYi 
. . r b .  P ś l n t o m l e rb . I.SO

Aores Redakcji i A d n ln lsh a cn ; C m M u  *  10

« e e e * u f n M » e u  •• e e
Otrzymany transport

! ____

i

i
wydawnictwo HT > w a  K r a jjr z n a w e r a  70 *r.

Cena dla prenumeratorów .Dziennika Kijowakiego*!
ber uprawy rb.
w ozdobnej opraw ie .

5 -aS
6.75

*  -  — -  -  %
2  Na przesyłkę pocztowi*, dołączyć należ] rb. 1. 4910 £

* a e « a « M U B »  b m h b m i m n

0PZEW0 OPAŁOWE
w k ła d  Jr P o łu ja n a  n ■ Przystani. 
Nabiereż - ł  ugow 17 T el. 22-82. Ceny 
najn. Drwi. oerlin. najlepsze 384.7

1,1 kursu z 
O l U t l C l I l  W arszaw jr poszukuje 
k«repetycyi. W ieloiel.i a prakiykę. 
Dobrze p«.siada rosyjszi, polsni, ję- 
tyBfi sia»-ożyt' e > matematykę. Adres: 
BibikowSKi 3 uiwar 59 m 8 A . Pa­
w licki_________________ 4486

M i n c y k c n i o  ® p o k o i w szei f f l ł v t ) i , l \ n l l l v  kie wygody, elek- 
ryCzność. Iustytucka Nr 8 4505

P d ń c l z a  a i e d i i b a .  5 pokoi, 
I ClIIw. L a  w szelkie w ygoay. Łu- 
kianówfca, Osiiewska 25 . W  sąsied 
sadybie 2 . 3, 4, pok., k u c h , w ygod y

4551

M

now ego tytoni 1 
fabr. B p - K a lfaSpróbujcie _____

a przekon. s ię, że lepszego i aromat, 
dotąd w Kijow ie nic było. Faor. 
mag, Funduklejowska 20. 3923

Pension Rossochy
Kraków, Karmelicka 28, I p ,  elek- 
trycz, l i . ,  kuchnia zdrowa. Kom 
for, 4569
p n v x :  d o  w y n a ję c ia .  Elekir. 
L U J k U j 0j Wi Mozn? z całem  u- 
(rzjm  M -Blago wieszcz 104 - 3 . 4004

M l n r i a  ° * o b a  poszukuje dzien- 
lY l f U U a  nej roboiy szycia. Adres: 
ulica Korzem iacka Nr 32 m 9, Dla
N. C. 4605

g iz e d s t a w ic lo le
(agenci) na w szystkie miasta Króle­
stw a Polskiego I Rosy. do w yłącznej 
sprzedaży birtizo* d .b ry ch  i n^ak- 
tycznycl nowych w ynalazków  kupo­
wanych cuętnie pr/ez wszystkich za ­
robek bard-o dobry Z g łasz-ć  ię 
listownie: W . Żabicki, Łódź, ul W i­
dzewa ta Nr 126. 4610

B .u ro  P o ś r e d n ic z ę

A . Bielańskiego
i ł e d z i a l o ^ k r  4 9 -  T e l .  11-19.
Poleca: nauczycielki, guw8rn., bony, 
cudzoziemki, oracujacych w  różnych 
branżach 1 u s ł u g ', d o m o w i 295

pes- nauczycio
poczc. polsk. rodz.. 7 Ut pr; 

skończ, gintn., franc. teor., muz; 
bez niim . Furduk. 50 ir. 9 dla

Posz ti 
kuję 
w

W a r s i a w i a h l n ,  w ładający pc- 
prawnie językiem  polskiir u 

dzieli lekcyi prywatnych osobom 
dorosłym  i młodzieży. W e-w ania 
pisemne proszę sdtesoiwać. Pred- 
siawińska 24 m. 5 dla W u. 4636

Z a r z ą d  T o w a - z y a t w a  W ła ó o i-  
c i e l l  Z i e m s k i c h  g u b .  k i jo a r s k .
Dnia 6 pvździeru,ka r. b. urządza w 

swoim  lokalu Funduklejowska 12

1-szy wieczór familijny 
(Jour-fixe).

Goście wchodzą za rekorae,idącyą 
Członkóvt rzeczyw istych Orkiestra 
wojskowa pod ‘batutą Z. Rogowo)'*. 
Początek o g. 9 w lecz. 4655

1 kop  ŚLEDZIE 7 kop
K rólew skie św ieżego połowu ma 
łosolone, o delikat sn aku. i  szy 
" r  unek 7 kop. sztuka. Puszka —  
iO szt. 1 gatunku 8 0  k., a go ga- 
tur. 65  k. Za puszkę zw -aca s ;ę 
j o  kop M agazyr W a a ie k in , W.- 
W asylkow ska 8, tel. 36-18. 1863

Stud. nratem,
°odw alna 14- 61/14.

posz. lekc 
za pokój W

4618

J J a u c z y o ia lk s  poszukuje posady 
™ do początkuj, .dzieci. Pocz. Ora 
towo kij. g. cukr. Babin. M. Piąt­
kowskiej,_________  4629

Po s z u k u j e  miejsca gospodyni, 
znam się na różnych gałęziach 

gospodarstwa kobiecego. Oterty 
prasz. nads. do Adm. „Dzień. Kii “

pod Nr 26 E. F._____________ 4639

W zn ow ion a 4529

S p r z e d a ż
= q zs pe pozarze

W  M AG AZYN IE

„Nowe wynalazki “i
Prorezna .14 

r  NIEBIESKIE S Z TL B Y . m

Biuro Nauczycielskie

w LUBLINIE, K rak.-Przedm . 22
P O LE CA : N auczycieli, nauczycielki, 
francuzki liemki, bony, freblanki, o- 
chroniarki, gospodynie, szw aczki, 
szafarki, panny Służące. 3974

instr. cherche
Itr. ip matin.

HauteS ref. 
Kreschtschat k 22 log. 4 M R. 4654

jftteiuande

04 Administracji.
Dla adaitęprleaia prenamer. „D zlce- 
nika Kijaw tki.ga* nabyeia na w a ­
runkach najdagadnlejazy2h książek 
niezbędnych w każdym dama palft- 
kia. parasam iellim y się z wydawca 

ml I •dKiąpajemy

po cenio zniżonej
wyłącznie fylka u l i j m  p renaw en  

tarem. 3 'i

DZIEJE POLSK!
P*ra Feliks? Konecznugo.

a lamy, i i  łlattiany. IliaiCza, data 
mapr Pait^ł s na dzikiem aa waje- 
wuaałwr. Ceni dtp pr-iam naturaw  
.Dziaarika Ktjawikiepa",

  Rb. I k op . 8 8 .  ------
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